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A. Zakrzewski po raz drugi 
przyjęty przez A. Brazauskasa

w Wilnie sDecialnv czvmś odrębnym, będzie stanowiła prPrzebywający w Wilnie specjalny | 
wysłannik prezydenta Wałęsy Andrzej 
Stażewski został w czwartek po raz 
drugi przyjęty przez prezydenta Litwy 
Algirdasa Brazauskasa. Rozmawiono o 
możliwościach przyspieszenia prac nad 
traktatem polsko-litewskim. Uzgod­
niono, że piąta— prawdopodobnie os­
tatnia — runda rozmów odbędzie się w 
ciągu najbliższych trzech tygodni w 
Warszawie.

Zarówno w przekonaniu wysłan­
nika polskiego prezydenta jak i szefa 
ddegacji litewskiej na rozmowy z  Pol­
s k a  Vtedislovasa Domarkasa spotkania 
min. Zakrzewskiego z  prezydentem 
Brazsuikasem były ważnym impulsem 
do przyśpieszenia prac nad traktatem 
polsko-litewskim i w ich efekcie traktat 
zostanie wkrótce podpisany.

Sam fakt dwukrotnego w ciągu 
dwóch dni przyjęcia naszej delegacji 
przez prezydenta Brazauskasa świad­
czy o tym, że Litwie, a zwłaszcza prezy­
dentowi, bardzo zależy na podpisaniu 
traktatu, podobnie zresztą jak nam —  
powiedział PAP-owi po spotkaniu sek­
retarz stanu w urzędzie prezydenta 
Andrzej Zakrzewski.-— Litwa pozosta- 
e jedynym państwem, z którym nie 
mamy unormowanych stosunków na 
zasadach prawa traktatowego. Litwie 
teżzależy na traktacie ze względu na jej 
drogę do instytucji europejskich.

Spotkania z prezydentem przys­
pieszą podpisanie traktatu, bowiem 
wyjaśniliśmy kilka kwestii spornych, od 
onentarzy poczynając, a także dokona­
liśmy zmiany formuły traktatu —  kon­
tynuował wysłannik prezydenta. Za- 
P̂ rce część deklaracji, która miała być

czymś odrębnym, będzie stanowiła pre­
ambułę do traktatu. Najprawdopodob­
niej —  rozmowy jeszcze trwają, więc 
niczego nie można przesądzać —  
wszystkie najważniejsze akcenty, tzw. 
historyczne (choć są dwie różne kon­
cepcje: kładzenia nacisku na przeszłość 
lub na przyszłość), znajdą się w  trakta­
cie, ale przede wszystkim w  wypowie­
dziach obu prezydentów, którzy podpi­
sując traktat wyrażą swoją opinię, czy 
też ocenę polityczno-moralną, polity­
czno-prawną wielowiekowej wspólnej 
historii obu naszych państw i narodów 
—  powiedział Andrzej Zakrzewski.

Zapytany, czy strona litewska 
nadal domaga się potępienia — jak to 
określa —  okupacji Wileńszczyzny 
przez Polskę w  okresie międzywojen­
nym, minister odpowiedział, że słowo 
okupacja w  ogóle w rozmowach nie pa­
dało.— Takiego słowa nie używaliśmy. 
Jest ono podobnie jak i kilka innych 
mocnych słów używane, ale my nie 
mówimy o folklorze politycznym, lecz o 
poważnych rozmowach poważnych 
ludzi, w  poważnym miejscu, jakim jest 
siedziba głowy państwa litewskiego ■— 
podkreślił minister Zakrzewski.

Także minister Domarkas, który 
uczestniczył w spotkaniach, pozytywnie 
ocenił ich wyniki. Powiedział, iż po­
trzebne były pewne bodźce, aby przys­
pieszyć rozmowy traktatowe, i spotka­

nia te były takim bodźcem. Wyraził 
nadzieję, że  planowana 5 runda 
rozmów będzie ostatnia. Pytany o kom­
promisy odpowiedział, że w  trakcie 
rozmów z  prezydentem znaleziono 
pewne sposoby na przyspieszenie pod­
pisania traktatu.

Prezydent spotkał się 
z przedstawicielami organizacji 

dziecięcych i młodzieżowych
3 lutego na spotkaniu z przedstawi® 
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Nie mogę ustalić specjalnym dekre­
tem, jaki procent i jakiej narodowości 
mieszkańcy powinni żyć w  stolicy re­
publiki” .

Młodzież Litwy, w  odróżnieniu od 
młodzieży innych krajów, boryka się z 
wieloma problemami. Uczestnicy spot­
kania przede wszystkim zwrócili uwagę 
na nieporządki w służbach ochrony 
kraju, coraz bardziej szerzące się sto­
sunki nieregulaminowe. Postulowali 
oni, aby zaczęła realnie istnieć służba 
alternatywna, a jej okres został skró­
cony. Prezydent wyjaśnił, że w  przygo­
towaniu jest ustawa o ochronie kraju, 
która konkretnie określi warunki 
służby w  wojsku. Prócz tego, zdaniem 
prezydenta, warto byłoby pomyśleć o
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prezydentowi konkretne propozycje.
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Prezydent Republiki Litewskiej Algirdas BRAZAUSKAS

Rozmowa A. Śleżevićiusa z ludźmi interesu
W e czwartek premier Adolfas Śle- 

źevićius spotkał się w gmachu rządu ze 
sporym gronem przedsiębiorców. Roz­
patrywano kwestie prywatyzacji, two­
rzen ia prywatnych służb bezp ie­
czeństwa, wolnych stref ekonomicz­
nych, dotyczące ceł, podatków oraz 
inne sprawy interesujące biznes­
menów.

Odpowiadając na pytanie, jak rząd 
zareaguje na decyzję samorządu wi­
leńskiego, zabraniającą prywatyzowa­
nia ponad 1600 budynków w Wilnie, 
premier nie odrzucił możliwości, że w 
razie nie dających się pogodzić niepo­
rozumień między rządem i samorzą­
dem wileńskim, problem ten może być 
przeniesiony na forum sejmowe.

Premier stwierdził, że Wileńska 
Starówka rozpada się, dotychczas nie 
widać żadnych zmian na lepsze, pod­
czas gdy w Tallinnie, gdzie więcej się 
ufa prywatnej przedsiębiorczości i ma 
ona więcej praw, Starówka wygląda 
znacznie lepiej.

Gediminas Bareika, prezydent 
Stowarzyszenia Przedsiębiorstw Nie­
ruchomości stwierdził, że obecnie do 
największych problemów należą kwes­
tie kupna i sprzedaży ziemi. Na Litwie 
osoby prawne nie mogą być właś­
cicielami ziemi. Utrudnia to powstanie 
rynku ziemi. Na przykład, w Niemczech 
każda parcela gruntowa w miastach jest 
odsprzedawana średnio co 5 lat, a 
mieszkania odsprzedaje się średnio co

3 lata. Zdaniem G. Bareiki ogranicze­
nia w  handlu nieruchomościami sprzy­
ja korupcji wśród urzędników.

A . Śieźeyićius powiedział, że dla 
zalegalizowania własności na ziemię 

' osób prawnych, trzeba przyjąć popraw­
kę do Konstytucji, to zaś jest nie­
możliwe bez akceptacji opozycji sejmo­
wej.

Na pytanie, jak są wykorzystywane 
środki uzyskane z prywatyzacji, pre­
mier odpowiedział, że spośród 32 min 
litów, otrzymanych w  ostatnim okresie, 
blisko 20 min wykorzystano na kom­
pensowanie oszczędności miesz­
kańców.

(E LTA )

Kto może zniszczyć przedsiębiorcę?
Właśnie tak sformułował pytanie 

biorący w  konferencji, udział prezes' 
Zjednoczenia Przedsiębiorców Litwy 
Arvydas StaSaitis. I odpowiedział 
krótko: karabiny maszynowe i władze 
poprzez przyjęcie antyludowych ustaw.

W  zasadzie zaś konferencja była 
poświęcona naświetleniu ostatnio od­
bytego kongresu międzynarodowej or­
ganizacji przemysłowców i przedsię­
biorstw, która się odbyła w stolicy 
Uzbekistanu —  Taszkiencie.

— Zakładając taką organizację wy­
chodziliśmy z założenia, iż trzeba wy­
pełnić pustką powstałą po likwidacji 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, do której wchodziły wszystkie 
państwa obozu socjalistycznego, a 
która pomagała nawiązywać kontakty 
gospodarcze między ich udziałowcami 
—  powiedział A . StaSaitis. •— Obecnie 
takie więzi znów są bardzo potrzebne. 
Rozpad Związku Sowieckiego, odro­
dzenie się niezależnych państw, wpro­
wadzenie granic, urzędów celnych nie 
sprzyja handlowi, rozwojowi przedsię­
biorczości. Zatem trzeba wspólnie szu­
kać dróg wybrnięcia z  tej sytuacji. 
Wszak nielogicznie, by towary z Ka­
zachstanu wędrowały do Chin, które są 
obok, przez port w  Kłajpedzie! | i

Nic więc dziwnego, że  do nowo

Z  konferencji prasowej 
w Związku Dziennikarzy

powstałej organizacji chcą się już 
przyłączyć Japonia, Chiny, Finlandia i 
inne państwa, które.poprzednio nie na­
leżały do RW PG, bowiem właśnie ona 
dąży do zlikwidowania wszystkich ba­
rier w handlu i współpracymiędzynaro- 
dowej.

Następny kongres odbędzie się w 
Bukareszcie, zaś do innego pretenduje 
Warszawa i Wilno.

A . StaSaitis poinformował zgroma­
dzonych dziennikarzy również o refor­
mach gospodarczych w Uzbekistanie, 
które, co prawda, są przeprowadzane 
odgórnie; tj. w  trybie rządowym i 
porównał te posunięcia z  naszymi: 
Przekazał on nam plik dokumentów 
prezydenta tego państwa, które bronią 
własności prywatnej obywateli, zabra­
niają administracji państwowej ingero­
wania w działalność przedsiębiorców. 
Co jest wręcz odwrotnie u nas.

Jak powiedział biorący udział w 
konferencji pracownik naukowy Insty­
tutu Prawa Własności, były deputowa­
ny do Rady Miejskiej m. Wilna (zrzekł 
się obowiązków z własnej inicjatywy) 
Algirdas Degutis, obecnie przyjmowa­

ne przez Sejm ustawy są skierowane 
przeciwko obywatelom;

Na zakończenie konferencji A. 
StaSaitis zakomunikował również, iż 25 
lutego o godzinie 10 w sali sądu przy 
ulicy Selią 10 w  Wilnie odbędzie się sąd 
w jego sprawie. Oskarża się go zgodnie 
z 97 paragrafem KK  o przyczynienie 
strat majątkowych przez oszustwo bez 
oznak grabieżnych.

Wyjaśniono też przyczyny po­
wództwa. Otóż A . StaSaitis od pewnego 
okresu nie płaci podatków, o czym on 
sam informował w środkach masowego 
przekazu. I jak ustaliły organa śledcze 
zadłużenie tego przedsiębiorcy przek­
racza 1 min 600 tys. litów.

Dlaczego tak czyni? Po prostu, jak 
pow iedział, rząd jest mu dłużny 
przeszło pół miliona USD« jako że 
przed trzema laty wstrzymał on 
działalność kierowanej przez niego 
spółki litewsko-niemieckiej „Interiita”, 
po czym skonfiskowano z jej kont takie 
sumy. Drogą sądową udowodniono 
wówczas, iż ten krok był nieprawny...

Rzecz zrozumiała, iż rząd nie 
chciał się zgodzić z takim werdyktem, 
więc sprawa znalazła się w Sądzie Naj­
wyższym. Minęły trzy lata, a do rozpa­
trzenia dotąd nie doszło...

Zygm unt W IRPSZA

Opinie O ż e n e k  wbrew wol i?
Jako przewodniczący rady samo­

rządu rejonu wileńskiego byłem zdzi­
wiony, że 10 stycznia br. prezydent R e­
publiki Litewskiej Algirdas Brazauskas 
podczas obrad Sejmu wniósł 
p ro p ozy c ję , by przy dokonaniu 
przyszłego podziału administracyjno- 
terytorialnego Litwy rejon wileński (ja­
ko jedyny spośród 44), połączyć z mia­
stem Wilnem. Uważam, że w  ogóle 
podział administracyjny i zmiana gra­
nic na terytorium Litwy jest nie na cza­
sie. Gospodarka Litwy jest bardzo 
słaba, dochody są niskie, większość lu­
dzi jest biednych... Zamiast polepszyć 
stopę życiową i gospodarkę kraju, 
myślimy o  tym, jak wyrzucić ostatnie 
pieniądze na podział administracyjno- 
te ry to ria ln y  i zm ianę granic 
wewnętrznych. Co więcej, dotyczy to 
nie ty lko  ogrom nych wydatków 
pieniężnych, lecz i losu ludzi, a jeśli 
chodzi o  połączenie naszego rejonu ze 
stolicą, to ze względów gospodarczych 
(zaznaczam— nie politycznych), jest to 
niemożliwe.

Po pierwsze, rejon jest rolniczy, a 
miasto przemysłowe. Pod względem 
warunków socjalno-bytowych w ciągu 
50 lat wśród 44 rejonów rejon wileński 
był zaco fany. N ie  trudno w ięc 
wyobrazić sobie, jak będzie on wyglądał 
po przyłączeniu do Wilna, któremu 
również się nie przelewa. Nowe władze 
regionu wileńskiego nie tylko nie 
zechcą, ale też nie będą wstanie zadbać
0 interesy mieszkańców odległych pod­
miejskich wsi. Niestety, już mamy to 
gorzkie doświadczenie. Do przeprowa­
dzenia reformy rolnej i prywatyzacji 
połowa mieszkańców wsi pracowała w 
stolicy. Ich fundusze podatkowe prze­
znaczano na rozwój miasta, a rejon 
musiał dbać o warunki socjalno-bytowe
1 asygnować środki ze skąpego budżetu 
na oświatę, kulturę, obsługę medyczną 
wszystkich mieszkańców. Zaś teraz na 
skutek bankructwa przedsiębiorstw 
przemysłowych miasta i bezrobocia, lu­
dzie wracają na rolę do rodzinnych wsi. 
A  więc, dopóki nie zostanie całkowicie 
zakończona reforma rolna, a ziemia

zwrócona je j prawowitym gospoda­
rzom i spadkobiercom, o  podziale 
administracyjnym i przyłączeniu rejo­
nu wileńskiego do Wilna nie może być 
nawet mowy. Czyniąc to Litwę obarczy 
się ogromnymi wydatkami. Ponadto 
niedemokratycznie byłoby odgórnie 
zadecydować o przyszłym losie 100- 
. tysięcznej ludności rejonu.

Uważam, iż administracyjne 
połączen ie m. W ilna z rejonem 
wileńskim kolidowałoby z dokumenta­
mi międzynarodowymi, przewidujący­
mi zagwarantowanie samorządowego 
rozwoju społeczeństwa mniejszoś­
ciowego. Widzę też potrzebę przy­
stąpienia Litwy do Europejskiej Karty 
o Lokalnym Samorządzie. Jednak przy 
podziale administracyjnym dowolnego 
terytorium Litwy przede wszystkim po­
winna decydować wola zamieszkałych 
na nim obywateli. Ożenek nie powinien 
być wbrew woli.

Andrzej SILKO, 
przewodniczący rady samorządu 

rejonu wileńskiego
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5 lutego mija piąta rocznica roz­
poczęcia rozmów przy „okrągłym 
stole” rządu z opozycją. Rozmów,
I które zapoczątkowały przemiany de- 
mokratyczne w Polsce. Dziennikarze 
PAP zwrócili się do uczestników tych 
wydarzeń z prośbą o  refleksję.

Zbigniew Bujak: Był to bardzo 
dobry krok polityczny, który pozwolił 
na spokojne, ewolucyjne przejście do 
reform gospodarczych i politycznych. 
We wszystkich innych krajach; gdzie 
przejście to odbyło się gwałtowanie, 
bez tego typu porozumieli, sytuacja 
jest dużo gorsza. Można uważać, że 
filozofia okrągłego stołu doprowa-. 
dziła do powrotu SLD i  PSL w sprawo­
waniu władzy, ja w tym procesie nie 
widzę nic złego. Tak jak powrócili do 
władzy, tak za potknięcia i krytykę w 
kolejnych wyborach przepadną. Jest 
to wynikiem uruchomienia przy ok­
rągłym stole bardzo demokratycznych 
procesów, które wyszły nam tylko na 
zdrowie.

L eszek  M ille r: Czu ję się 
wyróżniony przez historię, że mogłem 
uczestniczyć w tym wydarzeniu. Z  per­
spektywy czasu data rozpoczęcia tych 
rozmów będzie jedną z ważniejszych w 
historii Polski. Po raz pierwszy została 
wykorzystana szansa —  nie nastawio­
no się na konfrontację, co w trudnej i 
skomplikowanej historii Polski naj­
częściej miało miejsce, a próbowano 
się porozumieć. I to się udało.

Władysław Frasyniuk: Polity­
cznie było to niezwykle odważne 
przedsięwzięcie. N ie  było innej 
możliwości, żeby w Polsce w sposób 
pokojowy przeprowadzić rewolucję 
polegającą na przejściu od systemu 
kom unistycznego do -demokra­
tycznego. Mam wrażenie, że im wię­
cej lat mija od tego wydarzenia, tym 
jego ranga rośnie.

z  POLSKI
P O  5 L A T A C H  O  „ O K R Ą G Ł Y M  S T O L E ”

Władysław Findeisen: N ie  ma 
wątpliwości, że okrągły stół był po­
trzebny, ale myślę, że nadzieje, które z 
nim wiązaliśmy były przesadne. Rze­
czywistość jest znacznie bardziej 
skomplikowana, niż nam się wtedy wy­
dawało. Oczekiwaliśmy, że przemiany 
nastąpią szybciej —  nikt sobie wtedy 
n\e wyobrażał, że mechanizm prze­
mian świadomości i-przemian ekono­
micznych będzie, tak powolny.

Jerzy Turowicz: Sądz^że-okrągły 
stół był niesłychanie ważnym, 
przełomowym momentem naszej histo­
rii. Pierwszy raz w dziejach władza ko- _ 
munistyczna, władza państwa totalitar­
nego, posiadająca w ręku policję,, 
wojsko, cenzurę i możliwości represji, 
zasiadła do stołu, do rozmów z demo­
kratyczną opozycją. W  dyskusji tej po­
czyniła poważne ustępstwa, skutkiem 
ćzego były wybory kontraktowe i utwo­
rzenie pierwszego, niekomunistyczne­
go rządu. Dziś jesteśmy ciągle w sytuacj i 
trudnej, ale gdyby nie okrągły stół, 
byłaby ona na pewno dużo gorsza.

Grażyna Staniszewska: Okrągły 
stół uchronił nas przed totalnym 
patem, przed okopaniem się na wro­
gich pozycjach. Był próbą i szansą na 
ożywienie aktywności ludzi, która za­
nikła po ogłoszeniu stanu wojennego. 
T o  ożywienie było gigantyczne. Cho­
ciaż uważam, że sam „stół” mógł być 
rok, dwa lata wcześniej.

Stanisław Ciosek: Będąc w  Rosji, 
nawet nie zauważyłem upływu tych 5 
lat —  tu wciąż są przed okrągłym 
stołem... Myślę, że spotykając się przy 
okrągłym stole jeden z niewielu razy 
okazaliśmy się mądrzejsi przed szko­
dą. Moim zdaniem, mimo różnych 
zakrętów i ostrych słów, filozofia ok­
rągłego stołujest ciągle obecna w pols­
kim życiu politycznym. Nauczyliśmy 
się w sposób demokratyczny i cywili­

zowany prowadzić dialog i myślę, że to 
jest ta wartość, która została. Sposób 
transformacji ustrojowęj. w naszym 
kraju jest wciąż powodem zazdrości 
naszych wschodnich sąsiadów.

Mikołaj Kozakiewicz: Układ, za­
w arty przy okrągłym  sto le , był 
układem dwóch sił, które były już bez­
silne; z  jednej strony rząd, z  drugiej 
„So lidarność"'. T o  był ogromny- 
przełom, wszystko co dobrego wyda­
rzyło się w Polsce ód tego czasu zro­
dziło się przy tym okrągłym stole. 
Również wszystko tor co złego. Wyda­
je  mi się, że jest to trochę tak jak z 
miłością; można miećzastrzeżenia do 
aktu zapłodnienia, że był' brzydki, że 
odbywał się bez miłości, ale naj­
ważniejsze, że był skuteczny i że uro­
dziło się coś nowego.

Czesław Kiszczak: Okrągły stół 
stworzył warunki do bezkrwawego, 
bezkonfliktowego przejęcia władzy 
przez opozycję i zmiany ustroju. Był 
zwycięstwem rozsądku, co nie często 
zdarzało się w naszej historii. Często 
mówi się, że komuniści byli zmuszeni 
przekazać wówczas władzę opozycji. 
Jest to nieprawda; wszystkie elementy 
realnej władzy: wojsko, policja, admi­
nistracja, przemysł, handel znajdo­
wały się w  naszych rękach. Mogliśmy 
nadal rządzić—  nie wiem, czy rok^czy 
parę lat —  ale przeważyło, przynaj­
mniej w  wąskiej grupie ówczesnego 
kierownictwa, przekonanie o  potrze­
bie sprawowania władzy innymi meto­
dami. Bez używania pałek policyjnych 
i czołgów. Dziś nikt nie chce się przyz­
nać, że otrzymał tę władzę na „złotym 
talerzu” , bez walki...

M ałgorzata Parfianowicz, 
Zbigniew  Krzyżanowski. 

Artur Drożdżak

M IĘDZYNARODOW E BADANIA ELIT 
W EUROPIE ŚR O D K O W EJ I W S C H O D N IE J

Zakończył się wstępny etap pro­
gramu badawczego „Struktura 
społeczna w Europie Wschodniej po 
1990 r.” , który dostarczył już pierw­
szych informacji o kształtowaniu się 
nowych elit politycznych' i gospo­
darczych —  poinformował Jacek 
Wasilewski z Instytutu Studiów Poli­
tycznych PAN.

Obiektem badań była dawna no­
menklatura z 1988 r. —  ostatniego 
roku systemu komunistycznego —  
kierownictwo partii, rząd, Sejm,

czołowe stanowiska w gospodarce, 
kulturze, mediach. Równolegle bada­
no nowe elity z lat 1992/93— politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne. Badano 
m.in. wykształcenie.-oraz przebieg 
działalności zawodowej i politycznej.

Już te wstępne badania pozwoliły 
na obalenie kilku mitów— powiedział 
prof. Wasilewski. Pojawiały się opinie, 
że dawne elity PR L  zamieniły władzę 
polityczną na dominującą pozycję w i 
gospodarce i mają się doskonale. 
Głoszono też, że stara nomenklatura

została zniszczona przez nowe elity, 
które pojawiły się po 1989 r. Badania 
wykazały, że w Polsce i na Węgrzech 
tylko 8-10 proc. dawnej nomenklatury 
odgrywa jakąś rolę w polityce, ok. 25 
proc działa w sektorze gospodarki pry­
watnej, reszta przeszła na renty i eme­
rytu ry  lub w róc iła  d o  swych 
właściwych zawodów. Nowa elita wy­
wodzi się z różnych środowisk. Zwraca 
uwagę nikła obecność wśród niej licz­
nego niegdyś aktywu „Solidarności” 
—1 stwierdził prof. Wasilewski.

RELIGA PRZEDSTAW IŁ TE Z Y  P R O G R AM O W E BBW R
Bezpartyjny Blok Wspierania Re­

form opowiada sięrza państwem o de­
mokratycznym ustroju prezydencko- 
parlamentarnym, z prezydentem wy­
bieranym w wyborach powszechnych, 
z  silną władzą wykonawczą. W  czwar­
tek na konferencji prasowej przewod­
niczący Stowarzyszenia BBWR Zbig­
niew R e liga  przedstaw ił tezy 
programowe Bloku.

W  ustroju prezydencko-parla­
mentarnym proponowanym przez 
BBWR prezydent ma możliwość for­
mowania rządu i może pełnić funkcję 
premiera lub go powoływać. Zdaniem 
BBWR, byłoby to gwarancją stabil­
ności gabinetu. Religa powiedział, że 
w najbliższych wyborach prezydenc­
kich Blok będzie popierał kandydatu­
rę Lecha. Wałęsy. Zapytany, czy on

sam będzie kandydował, Religa naj­
pierw powiedział, że nie, ale dodał, że 
gdyby jednak Lech Wałęsa nie kandy­
dował, to „należałoby się nad tym zas­
tanowić” .

B BW R  postuluje, aby prawo 
uwzględniało i chron iło interesy 
mniejszości, a państwo było neutralne 
światopoglądowo, tolerancyjne pod 
względem rasowym i etnicznym. 
„Musi w  nim być też właściwe miejsce 
na akceptację w artości chrześ­
cijańskich” —  mówił Religa. BBW R 
opowiada się za państwem samorząd­
nym, w którym powinno być tylko tyle 
centralizacji, ile jest to konieczne do 
sprawowania polityki zagranicznej i 
wewnętrznej.

BBWR uważa, że jędnym z pod­
stawowych zadań państwa jest zapew­

nienie prawidłowego rozwoju fizyczne­
go i ochrony zdrowia obywatelom, 
„zwłaszcza teraz, gdy stan zdrowia 
społeczeństwa plasuje nas na ostatnim 
miejscu w Europie” .

B BW R opowiada się za upow­
szechnieniem prywatyzacji, polityką 
przemysłową stymulującą rozwój 
gałęzi przemysłu opartych na wyso­
kiej technologii. W  opinii Religią na­
turalnym kierunkiem ekspansji Polr 
ski jest Wschód, a celem polityki 
zagranicznej państwa powinno być 
także chronienie naszych interesów 
gospodarczych. Zdaniem  R elig i, 
gwarancją s tab ilności i bezp ie­
czeństwa krajujest prawidłowa poli­
tyka wschodnia oparta ha zasadach 
partnerstwa.

TU S K : P O ŁĄ C Z EN IE UD I KLD —  M A ŁŻ EŃ S TW E M  Z  R O Z S Ą D K U
Zdaniem  przewodniczącego 

KLD Donalda Tuska, połączenie jego 
ugrupowania z Unią Demokratyczną 
jest „małżeństwem ze zdrowego ro­
zsądku” , a rozpoczęty proces jedno­
czenia —  nieodwracalny. 3 bm. w 
Białymstoku Tusk powiedział, że 
nowa partia będzie liczyć również na 
tzw. elektorat absencyjny. Dodał, że 
zjazd zjednoczeniowy UD-KLD doj­
dzie do skutku w kwietniu br..- -

„Samo łączenie obu ugrupowań 
nie daje żadnego pozytywnego efektu, 
a może spowodować raczej odwrót od 
nowej partii niewielkich, marginal­
nych grup. Najważniejszym zadaniem 
nowego ugrupowania będzie — przy 
utrzymaniu tego wszystkiego, co 
dobre w Kongresie i Unii.— stworze­
nie takiego jego wizerunku, by był on 
atrakcyjny dla ^elektoratu absencyj- 
nego»” —  stwierdził Tusk.

„Jeśli chodzi o  czołówki obu 
p a rtii t -  to  d e term in ac ja  jes t 
obopólna. W  tzw. dołach partyj 
nych panuje sceptycyzm, gdyż dla 
ludzi średniego szczebla w Unii czy 
Kongresie takie połączenie spowo­
duje np. utratę szansy na awanse, 
gdyż wzrasta wewnętrzna konku­
rencja" powiedział przewodni­
czący Kongresu.

P e rry  z a p rz y s ię ż o n y  ja k o  m in iste r obron
r to iA ła f j t r  7. n i« w v k łv m  n o ś n ie -  P o  u s t ą p i e n i u  A łn i» .  _ » |Działając z niezwykłym pośpie­

chem Senat jednogłośnie zatwierdził 
kandydaturę Williama Perr^ego na 
stanowisko ministra obrony USA.
I Wkrótce po głosowaniu odbyła się ce­
remonia zaprzysiężenia nowego szefa 
Pentagonu.
^ ■ P e r r y ,  dotychczas osobistość 
numer 2 w Pentagonie, został zatwier­
dzony kilka dni po ogłoszeniu jego no­
minacji przez prezydenta Billa Clinto­
na. Wynik głosowania w Senacie był 
97-0. Perry zastąpił na stanowisku mi­
nistra obrony Lesa Aspina, który podał 
się tło dymisji z  powodu sporów z 
budżetowym biurem prezydenta w 
sprawie wydatków na obronę. Aspin 
ustąpił 20 stycznia, jednak zgodził się 
sprawować urząd do czasu zaprzy­
siężenia następcy.

ogłosił nominację byłego ńef I!° 
jo w e j A g e n c ji B ezpiec “ tr. 
Bobby lnmana na stanowi*** ** 
Pentagonu, Przed dwoma ty, 
mi Inman zrezygnował z 
wania na ten urząd, wskazują^ !110

Po ustąpieniu Aspin* rv ’

liS
P l t

! ■ * ■ ■ ■ ■  H f
1 na nieprzychylny slosunek „.,_ ''u 

jego osoby. v  do
Przew odn iczący  

zbrojnych Senatu, Sam Nun» 1,1 
wat do jak najszybszego 
nia nominacji Peny^go, by w 
b liższą  n ied zie lę  jalio K j j j P ’ 
o b ron y  U S A  mńgl on wy.i‘ , '' 
ważne przemówienie w Monach 
a^naslępnie w przyszłym BSS§ 8  
złożyć zeznania w Kongresie*,""' 
wic projektu budżetu obronnetn? 
1995 rok finansowy.

Clinton ogłasza zniesienie embarga na Wietnam
I Prezydent Bill Clinton obwieścił w 

czwartek, że Stany Zjednoczone posta­
nowiły znieść embargo handlowe zas­
tosowane przeciwko Wietnamowi w
rl975 po zakończeniu wojny-amery- - wa^prrstj u/.^uma fflfnnna
kańskO-wietnamskiej.PonadtoCrmtoir >cji. o  łosie 2.238 żołnierzy amcrv 
zapowiedział otwarcie amerykańskiego kańskich zaginionych podczas wojny *
| biura łączności w Hanoi. Wiet namie.

Clinton podkreślił, że decyzje 
nie oznaczają normalizacji stosunków 
.między U SAa WielnamcnuDla aW  
njęcia normalizacji trzeba postej? 
ywpółpracy w  cctu uzyskania in foL '—ii-- i—i-i _

UKRAINA

Kijów rozbraja się
Parląment ukraiński postanowił 

w czwartek w ieczorem  przyjąć w 
całości tzw. protokół z Lizbony, łącz­
nie z  artykułem 5, który przewiduje, 
że kiedy Ukraina przystąpi do trakta­
tu o nicrozpowszechnianiu broni jąd­
rowej (N P T ), będzie już państwem 
bez takiej broni.

D eputow ani odstąpili w tcn 
sposób od zastrzeżeń, które wysunęli w 
listopadzie ub. roku w chwili ratyfiko­
wania układu START 1. Postanowili 
jednak, żć w czwartek nie będzie debaty 
nad kwestią przystąpienia Ukrainy do 
traktatu o  nicmzpowvcchhiamu it>roni 
atomowej. Debata ta odbędzie się do­
piero po wyborach parlamentarnych 

' wyznaczonych n » 27 marca. .

B O Ś N IA

O N Z  żąda wycofania wojsk chorwackich z Bośni
Rada Bezpieczeństwa ONZzdecy- 

dowanie potępiła akcje zbrojne Chor­
wacji przeciwko Bośni i Hercegowinie 
i zagroziła możliwościąpodjętia innych 
zdecydowanych kroków jeśli Zagrzeb 
nie wycofa wszystkich swych oddziałów 
z  terytorium Bośni.

W  przyjętej deklaracji Rada Bez-

Zagrzeb grozi wojną
Chorwacja zagroziła rozpoczę­

ciem nowej wojny, głównie przeciw 
Serbom okupującym-część jej teryto­
rium, je ś li Rada Bezpieczeństwa 
wprowadzi sankcje gospodarcze prze­
ciwko władzom  w Zagrzebiu. Te j

pieczcństwa domaga się, aby sekre­
tarz generalny O N Z  w ciągu dwóch 
tygodni (tj. do 17 lutego) przekazał 
je j informacje o  postępie w zakresie 
wycofania wszystkich wojsk chor­
wackich i ich sprzętu wojskowego z 
terytorium Republiki Rośni i Her­
cegowiny.

treści wypowiedź przekazał, dziennika­
rzom ambasador Chofwacji w ONZ 
Mario Nobjlo wkrótce po ustrzeżeniu 
R ady pod adresem Zagrzebia o 
możliwości uchwalenia sankcji prze­
ciwko Chorwacji jeśli w ciągu dwóch 
tygodni nic przystąpi do wycofywania 
swych wojsk i uzbrojenia z terytorium 
Bośni. > !■

BLISKI WSCHÓD

Nikły postęp rokowań izraelsko-arabskich
i  Ów dyplomata wyraził jednak 

obawę, że  jedynie spotkanie pręty- 
denta Syrii Mafcza Asada z premie­
rem Icchakiem Rabinem może dop­
rowadzić do przełomu^ Rabin nicrat 
już głosił publicznie, że jest gol # 
spotkać się z  Asadcm w dowolnym 
miejscu bez warunków wstępuj* • 
Asad nic zareagował dotychczas na 
oferty.

W  Waszyngtonie zakończył się ko­
lejny tydzień rokowań izraelsko-arabs­
kich w ramach konferencji blisko­
wschodniej. Przełomu nie zanotowano, 
a przedstawiciel delegacji izraelskiej 
powiedział, że Syria dokonała „bardzo 
subtelnych zmian" w stanowisku.

Strony skupiły się na sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa wzdłuż 
wspólnej granicy.

f ł O S J A - G R U Z J A

Porozumienia rosyjsko-gruzińskie
Prezydent Rosji Borys Jelcyn i 

przywódca Gruzji Eduard Szeward- 
nadze podpisali w Tbilisi układ o  przy- 
jaźni, dobrym sąsiedztwie i współ­
pracy między obu państwami oraz 
pakiet porozumień o  współpracy woj- 
skowo-lec.bnicznej, gospodarczej ‘ i 
handlowej.

Uk^ad o przyjaźni przewiduje 
m.in^ że Rosja udzieli'Gruzji pomocy 
w tworzeniu i uzbrojeniu gruzińskiej 
armii. Zapis ten wywołał zastrzeżenia 
kierownictwa Dumy (parlamentu) _ 
Rosji, które w liście adresowanym-w. 
środę wieczorem, do prezydfcnta wyra- 
ziło zaniepokojenie możliwością wćiąg- ■ 
nięcia Rosji w nie rozwiązany konflikt 
gruziilsko-abchaski i uprzedziło Jelcy­

na o  tym, że parlament możc ̂  , sV 
kować układu. Jelcyn oświa j ;̂ ^ 
czwartek po przybyćiu-do Tw • 
układ będzieratyfikowanyp®05^ ^  
nym uregulowaniu konfliKw ^ 
Gruzji z Abchazją i Południow ą z
- Rosja dąży do u s ta n o * ^
G ruzją sojusznicg^chstosunK ^

wiedział w czwartek na ̂ on p^yden1 
sowej w Tbilisi Borys Jelcyn- “

I Rosji zaznaczył, że tworzona^,^^
pomocą gruzińska armia »     - fVal
| całej'Gruzji", potwierdzający. 
nie przez Moskwęintegraln^>j^n 
riaTnej państwa, grużlńskicg • 
dodał, że Rosja będzie -j j jf K 
proces tworzenia armii GflifJ 
dzie to „niewielka snnia jj
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POBYT DEPUTOWANYCH DO BUNDESTAGU NIEMIEC
a/ dniach 2 i  3 lutego w  W in ie  przebywała deputowana do Bundestagu 

ołonkini grupy parlamentarnej Niemcy— Kraje Bałtyckie G. DempvoIf.
. •. ona2 kanclerzem Sejmu N. Germanascm i przewodniczącym sejmo- 

^  - ev ptriamentarnej łączności z Niemcami A . Racasem.
neDuto* 803 do Bundestagu troszczy się o  obywateli pochodzenia niemiec- 

jnieszkającymi poza Niemcami. Poinformowała ona o  spotkaniach z  wypę- 
. z 0bvvodu królewieckiego obywatelami Litwy pochodzenia niemieckiego, 

^  robieniach. Mówiono o pomocy humanitarnej osobom, które ucierpiały w 
° P okupacji nazistowskiej. Pierwszoplanową uwagę poświęci się ocalałym 
^fnionj gett żydowskich, więźniom obozów koncentracyjnych oraz osobom,

w okresic W0JBy “ roboty do Rzeay-

PODPISANO UMOWĘ O WSPÓŁPRACY CELNEJ 
Z FINLANDIĄ

3 stycznia br. w Helsinkach została podpisana między Litwą i Finlandią umowa _oółpracy UIZędów celnych. W  imieniu rządu Republiki Litewskiej umowę 
2 s a i  dyrektor Departamentu Ceł V. Gerżonas. Reguluje ona współpracę 

eddw celnych dwóch państw w sferach ustalanych przez porozumienia między- 
ujnjdowe: wymiany wielostronnej informacji, współpracy w udaremnianiu ewen­
tualnych naruszeń procedur celnych, współpracy w zakresie przygotowania zawo­

dowego i innych dziedzinach.
jest to pierwsze takie porozumienie z państwami Europy Północnej.

DACHY BĘDZIEMY POKRYWAU DACHÓWKAMI 
KANADYJSKIMI

We wspólnym przedsiębiorstwie litewsko-rosyjskim „Mida” rozpoczął się 
nowy etap modernizacji mocy produkcyjnych. Na miejsce byłego oddziału rube- 
roidu szklanego z przestarzałym wyposażeniem technologicznym powstaje nowo- 
oesoy kompleks miękkich pokiyć dachowych.

W najbliższym czasie rozpocznie się tu montaż nowoczesnych niemieckich 
ntadzeń technologicznych z niemieckiej firmy „Matec". Spodziewane jest, że 
mniej więcej za pięć miesięcy przystąpi się do produkcji zwojowych pokryć lepszej 
jifrofri dla płaskich dachów. Do końca roku zostanie uruchomiona linia techno­
logiczna produkcji dachówek kanadyjskich, dostarczana przez tę niemiecką firmę. 
Pokrywać się będzie nimi strome dachy domów.

DAR HISTORYKÓW NIEMIECKICH
Centrum historii Litwy Zachodniej i Prus Uniwersytetu Kłajpedzkiego otrzy­

mało pakiet cennego materiału archiwalnego. Przywiózł go z Niemiec i przekazał 
pracownikom Centrum dyrektor Instytutu Kultury Niemiec Północno-Wschod­
nich w Luneburgu E  Matthes.

Jak się przypuszcza, po drugiej w ojn ie światowej część archiwum | 
kłajpedzkiego została wywieziona do Niemiec. Przekazany materiał zawiera wiele 
dokumentów, ilustrujących rozwój żeglugi, wydobycia bursztynu, architektury, 
rdigii Ziemi Kłajpedzkiej, stosunki Litwinów z Niemcami od początku X V III 
widm do pierwszej połowy X X  stulecia.

ZNOWU BĘDZIEMY SPROWADZALI MIĘSO Z HOLANDII
Państwowa służba weterynarii Litwy zakomunikowała, że od 3 lutego ponow­

nie zezwala się na wwóz do Litwy mięsa i jego przetworów z Holandii.
Zezwolenia udzielono po tym, gdy główny państwowy weterynarz tego kraju 

potwierdził na piśmie, że jakość eksportowanych na Litwę artykułów pochodzenia 
Bwzęcego będzie kontrolowało niezależne laboratorium „Biochem-Food”  w 
Holandii

WIZYTA GRUPY EKSPERTÓW WŁOSKICH
Ministerstwo Sprawiedliwości Republiki Litewskiej odwiedziła grupa eks- 

Pttów włoskich, którą przyjął minister sprawiedliwości J. Prapiestis.
Podczas spotkania omówiono możliwości współpracy w dziedzinie zwalczania 

ZorP&izowanej przestępczości. Największą uwagę poświęcono współpracy policji 
°bu krajów, szkoleniu funkcjonariuszy policji. W  Tallinnie odbędzie się semina- 
nom> na którym zostaną omówione ustawy o  walce z  zorganizowaną przestęp- 

praktyczne możliwości ich realizacji.

UWAGA! GRYPA
.^ubiegłym tygodniu w pięciu największych miastach republiki na grypę 

średnio 944 osoby. W  roku ubiegłym z powodu grypy na Litwie zmarło 
10. natomiast w Anglii tylko w ciągu listopada— 134 osoby.

emeryci p e r s o n a l n i ż y j ą  d o s t a t n ie j
nie została przyjęta nowa ustawa republiki o  emeryturach, obywatele, 

Poszli na zasłużony odpoczynek, żyją według poprzedniej ustawy, gdzie 
obowiązują emerytury personalne.
erytuiypenonalne przyznawane są zasłużonym działaczom kultury, sztuki,

odn*łft°m’ ̂ ^ c h o w a ł y  10 i więcej dzieci, osobom, które przyczyniły się 
państwowości Litwy. Takie emerytury przyznano P. Śernasowi, a 

fc irJ ^ y tó , która razem zL . Asanavićiutć trafiła pod gąsienice czołgu i stała

{estjęk *owieckich emerytury personalne pobierało około 3 tys..osób, teraz
P°towę mniej. Najwyższa emerytura personalna, którą otrzymuje około 

>y,yno»i 222lity, dla pozostałych —  po 109.

BANK OSZCZĘDNOŚCIOWY PRZYSTĄPIŁ 
, DO WYPŁACANIA KOMPENSAT

y ĵj^Epkitewski Bank Oszczędnościowy przystąpił do wypłacania kompensat 
^^onowane'wkłady, które mieszkańcy gromadzili do 1 lutego 1991 r.

i^ .  WIADOMOŚĆ ZE ŚWIĘCIAN
^  przedsiębiorstwo „Ergo" zdecydowane je*t zbudować dektrow-

®ocy 300 kilowatów. Ta siłownia ma powalać nad zaporą rzeczki

BYŁY PRZEZNACZONE NARKOTYKI?
7*1 ^"ńna zatrzymała dwóch mężczyzn, oskarżonych o  przechowa L

'*z*onó narkotycznych. Zatrzymani przybyli na Litwę z KirgŁgi.
_̂ *®h I skonfiskowano ponad kilogram opium i 800 g marihuany.
* 8t&ra się wyjaśnić, dla kogo był przeznaczony ten „towar” .

Podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
y I lot własnych przygotował Jerzy SU R W IŁ O

W O K Ó Ł  R E T R A N S M IS JI TV P  N A  L ITW IE

Kilka szczegółów
Wśród materiałów o  retransmisji 

T V P  na Litwie („Kurier Wileński” nr 
2 ?, 3 .02 .94 ) zam ieszczon e je s t 
oświadczenie ambasady Litwy w  War­
szawie będące reakcją na ujawniony 
fak t wysunięcia p rzez T e lew iz ję  
Bałtycką żądania retransmisji na tere­
nie województwa suwalskiego pro­
gramów Telewizji Bałtyckiej w  ilości 21 
godz. tygodniowo, w dodatku w naj­
lepszym czasie. Oświadczenie ambasa­
dy wprowadza w błąd opinię publiczną, 
ponieważ próbuje usprawiedliwić 
n ieoczekiwane żądania Te lew iz ji 
Bałtyckiej wcześniejszymi umowami 
polsko-litewskimi. Rzeczywiście, były 
prowadzone negocjacje o retransmisji 
na terenie województwa suwalskiego 
programów LTV , mówiło się jednak o 
I programie i o  30 min. tygodniowo. 
Dwie państwowe organizacje telewizyj­
ne w  swych negocjacjach nigdy nie 
brały pod uwagę możliwości retrans­
misji na mocy swej umowy telewizji pry­

watnej. Natomiast w  nadesłanym przez 
Telewizję Bałtycką projekcie umowy 
mówi się o  21 godz.w najlepszym czasie, 
co jest dużą niespodzianką zarówno dla 
Telewizji Polskiej, jakiTelewizji Litew­
skiej. Telewizja Bałtycka i Telewizja 
Polska powinny osiągnąć porozumie­
nie o  podziale przeznaczonych dla re­
transmisji TV P  45 godzin, i tylko o  tym 
w zasadzie ma być mowa. Ambasada 
Litwy w Warszawie, broniąca każdej 
litewskiej decyzji (niezależnie od jej 
słuszności), co zresztą jest zrozumiale, 
tym razem została niedoinformowana.

Zmuszony jestem przy okazji zau­
ważyć, iż rzeczywiście sondaż „Kuriera 
Wileńskiego” nie zostanie wykorzysta­
ny w umowie, ponieważ w przysłanym 
przez Te lew izję  Polską projekcie 
umowy mówi się tylko o  retransmisji 
telewizji satelitarnej „TV  Polonia”. 
Wynika to z wymagań praw autorskich, 
natomiast poprzednie obietnice o  za­
chowaniu retransmisji I programu

Dyskutowano o telewizji
Emocji wokół tematu Telewizji 

Polskiej nie ubywa, czego dowodem —  
czw artkow e spotkanie Po lsk iego  
Klubu Dyskusyjnego, na którym obec­
ny był poseł na Sejm  R L  A rtu r 
Płokszto. W y łuszczył on obszernie 
problemy zawarte w powyższej kores­
pondencji. Zaproszono także p. Ma­
riusza Maszkiewicza, radcę-ministra 
pełnomocnego Ambasady R P  w Wilnie 
oraz p. Krzysztofa Jabłonkę, starszego 
eksperta w Departamencie Konsular­
nym i Wychoźstwa M SZ RP.

Wiemy z  kontaktów z naszymi Czy­
telnikami, że większość opowiada się za 
T V P I, wyraża oburzenie, że strona 
polska proponuje zastąpienie go T V  
Polonią. Dyskusja w Klubie Dyskusyj­
nym też mniej więcej kształtowała się w 
podobny sposób: większość opowie­
działa się za TV P I, choć nikt praktycz­
nie nie wiedział, czym jest T V  Polonia.

Tu warto przypomnieć, przede 
wszystkim kwestię zasadniczą: z  pozycji 
czysto prawnych nie możemy oglądać 
serialów, załóżmy amerykańskich, na­
dawanych przez T V P I z tego powodu, 
że na mocy nowo uchwalonej niedawno 
w  R P  ustawy o  prawie autorskim pro­
gramy te podlegają takiej samej ochro­
nie, co utwory literackie, muzyczne, 
programy komputerowe, a zatem TV P I 
nic ma prawa ich retransmisji poza gra­
nice Polski.

O  ofercie telewizji satelitarnej Po­
lonia opowiedzieli goście. A  więc prze­
de wszystkim nadaje ona nasze ulubio­
ne (opieramy się o  wyniki ankiety): 
Teleeźpress, Wiadomości Wieczorne, 
a ponadto nieznaną u na« „Panoramę” 
z  II Programu TVP, zresztą bardzo ce-

OSTRY SYGNAŁ

Ludzie, nie dajcie 
się nabrać!

SZANOW NA REDAKCJO/
Ostatnio często ludzie ubiegają się 

o pomoc znachorów, wróżbitów, którzy 
mogą „ocalić" z  niewyleczalnej choro­
by, przekleństwa, oczyścić duszę.

Otóż taki „cudotwórca” w  zeszłym 
roku działał w Szumsku, potem w 
Nowej Wilęjce. T o  był Aleksander Die- 
riabin.

Niedawno nasza ulubiona gazeta 
„Kurier W ileński” sfotografowała 
błędnie napisane ogłoszenie tego zna­
chora. Ogarnął nas niepokój, gdyż 
właśnie ten sam Aleksander Dieriabin 
naszkodził ludziom swym leczeniem. 
Były przypadki wywoływania karetki 
pogotowia po jego seansie, podniece­
nie psychiczne powodowało czasem 
zawroty głowy. Możemy podać konk­
retne nazwiska.

Szanowna Redakcjo! Proszę nie 
dopuścić, by się ludziom działa krzyw­
da, wytłumaczyć, że medycyna dziŚjest 
silniejsza od takich znachorów. Prze­
rażeni jesteśm y stosunkiem po­
szczególnych ludzi i rodzin, którzy ko­
rzystając z usług znachorów, czynią 
krzywdę nawet swym nieletnim dzie­
ciom. Ludzie, nie dajcie się oszukać, nie 
znoście dolarów oszustom.

Prosimy Redakcję o  interwencję w 
tej sprawie.

Mieszkańcy Szumska
(Ogółem 23 podpisy)

nionego przez polskich odbiorców. 
Przy okazji —  nieprawdą jest, jakoby 
będą one nadawane w dniu następnym. 
Być może wynikło to z  tego, że w swoim 
czasie Telewizja Bałtycka zapropono­
wała TV P  tłumaczenie tekstów na język 
litewski i z  tego powodu emitowanie 
programu z jednodobowym opóźnie­
niem, na co absolutnie nie przystała 
TVP, równięż nie zgadza się z  takim 
rozwiązaniem kwestii społeczność 
polska Litwy.

Oferta programowa T V  Polonia 
jest naprawdę bogata. Prócz wymienio­
nych audycji informacyjnych zawiera 
publicystyczne, prezentuje spotkania z 
osobistościami świata kultury, nauki,

TVP widocznie nie były przez Telewiz­
ję Polską traktowane serio.

Najbardziej istotną w tej chwili 
kwestią jest podział gwarantowanych 
45 godzin, a nawet nie tyle podział, ile 
dotrzymywanie później umowy przez 
Telewizję Bałtycką. Wszyscy teraz wi­
dzimy, jak praktycznie absolutnie nie 
licząc się z opinią widzów kierownicy 
Telewizji Bałtyckiej formują program 
według własnego widzimisię, nie 
przestrzegając nawet anonsowanego 
przez siebie w prasie programu. Nawet 
interwencje poselskie w  zarządzie Li­
tewskiego Radia i Telewizji nie po­
mogły, w  przyszłości zaś gwarantem 
dotrzymywania umowy o podziale go­
dzin będzie Centrum Techniczne Tele­
wizji Litewskiej, tyle że, jak się wy­
jaśniło, urząd ten nie ma skutecznych 
mechanizmów egzekwowania umowy. 
Nadal pozostanie więc niebezpie­
czeństwo tego chamskiego stosunku do 
widzów, jaki jest teraz ze strony Tele­
wizji Bałtyckiej. Być może, zmieni to 
energiczna reakcja społeczeństwa, nie 
są to bowiem, jak wynika z  materiałów 
„Kuriera Wileńskiego” , sprawy lu­
dziom obojętne.

Artur PŁOKSZTO

mówi o  życiu Polaków na świede, ma 
bogate i różnorodne programy rozryw­
kowe.

Dyskutowano także o  podziale 
czasu antenowego. Wiadomo, że mówi 
się o  45 godzinach retransmisji na 38 
kanale, który Telewizja Polska będzie 
dzieliła z  Telewizją Bałtycką (ta otrzy­
ma również 45 godzin). Wszyscy zgodni 
byli co do jednegorz retransmisji pro­
gramu po północy z  powodzeniem 
można zrezygnować. Jednakże niez­
będne są codzienne audycje informa­
cyjne oraz programy dla dzieci i 
młodzieży.

Rzecz nie bez znaczenia, o  której 
nie powinniśmy zapominać: Telewizja 
Polska rozlicza się niemałymi kwotami, 
abyśmy mogli oglądać ją na naszych 
ekranach.

Halina JOTK1AŁŁO

Bezradność poselska?
Cieszy nas, ł t  posłowie na Sejm 

RL Z „Kuriera” dowiadują się o tym, 
co nnrl^je ich wyborców, smuci nato­
miast ich bezradność w załatwianiu 
tak błahej sprawy, Jak retransmisja 
TYP. Świadczy o tym również po* 
wyższy lisL

Wydąje się nam, ie zamiast sta­
wać w obronie Telewiąfl Polskiej, dla 
której nadawanie czy retransmisja 
programu litewskiego na teren wo­
jewództwa suwalskiego jest ponoć 
niespodzianką, należałoby zakwestio­
nować stanowisko kierownictwa TVP, 
które, ja k  widać, na siłę chce 
uszczęśliwić mieszkańców W i- 
leńszczyzny retransmisją programów 
TV Polonia, bo ponoć „wynika to z 
wymagań praw autorskich**. Ciekawe, 
zgodę jakich Autorów powinno otrzy­
mać kierownictwo TVP, aby retrans- 

,mltować na Litwę te programy, o które 
prosi ludność WUeńszczyzny?

Nasuwa się pytanie, kto sprawią|e 
władzę na Litwie i w Polsce, skoro par­
lamentarzyści obu krajów są bezradni 
wobec organów zarządzania, jalde po* 
wołują, a mianowicie Zarządów Radia 
1 Telewfcgi? Dlaczego nie wie lewica, co 
czyni prawica? Zamiast mówić o fak­
tach dokonanych, czyżby tak trudno 
było zainteresowanym tą sprawą 
postom obu parlamentów ustalić, co i 
jak ma być i rafądaf  przestrzegania 
tych ustaleń przez organa podwładne? 
A  może szanowni posłowie nie spoty- 
kąfą się ze sobą? Po co w takim razie 
tak często wyjeżdżąją posłowie na 
Sęjm Litwy (nie tylko z frakcji ZPL) 
do Warszawy 1 po co odwiedząfą pra­
stary gród Giedymina liczni posłowie 
i senatorowie Rzeczypospolitej? 
Czyżby tylko po to, aby zademonstro­
wać, jak się „troszczą” o interesy 
swoich wyborców?

Zbłgnlaw BALCEWICZ

Dziś w bankach litewskich
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

KURS WALUT skup | sprzedaż skup [sprzedaż skup (sprzedaż

„Litimpez bankas” 3,87 3,93 2^1 2^8 0,22 0,25

„Vilniaus bankas” 3,88 3,93 2,22 2,27 0,16 0,30

„Aurabankas” 338 3,94 2£4 2 ^8 0,13 * 0,26

„Senamieśćio
bankas” 3,88 3,93 2,23 2,28 0,20 0 ^6

„Lietuvos verslas” 3,86 3,94 2 £2 230 0,20 0,40

„Lłetuvos akelnis 
inovacinis bankas** 3,88 3,94 2,23 2,28 -

„Hermls” 3,89 3,91 2^3 2J26 0,22 0,24

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francaski 3619 3767

Marka niemiecka 12287 12789

Dolar amerykański 1 21341 22213

Font brytyjski 31958 33262

Frank szwajcarski 14648 15246
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Rządy się zmieniają, 
uchwały pozostają

Za czasów rządu G. Vagno- 
riusa niejednokrotnie słyszało 
się, że ziemia potrzebuje go­
spodarzą w rzeczy samej zaś w 
wielu miejscowościach czynio­
no wszystko, aby ziemia pozo­
stała bez gospodarza. Są to 
tzw. strefy pierwszoplanowej 
zabudowy miast i strefy rezer­
wowe. W  końcu 1991 r. kilku 
uchwałami rządowymi zaspo­
kojono apetyt miast na nowe 
ziemie. Np., dla Wilna przydzie­
lono ai  27.165 ha. Planowano 
tę ziemię nieodpłatnie oddać 
miastu możliwie najszybciej. W 
ten sposób zakładano jeszcze 
jedno wywłaszczenie rolników. 
Wspomniane grunta miały trafić 
do dyspozycji skorum pow a­
nych władz, a za ich pośred­
nictwem —  do struktur mafij­
nych. A ziemia podmiejska na 
całym świecie jest droga, toteż 
co niektórzy zamierzali zrobić 
na tym niezły interes.

Nie obeszło się też bez de­
magogii. Otóż dla Wilna przezna­
czono 2070 ha gruntów na cele 
gospodarstwa doświadczalnego 
Wackiej Filii Litewskiego Instytutu 
Rolnictwa ze w skazówką, iż 
należy uwzględniać wcześniej­
szą uchwałę nr540 rządu Repub­
liki Litewskiej (z dn. 9 grudnia 

1991 r.), na m ocy której dla 
badań naukowych I rozwoju na­
siennictwa dla Wackiej Filii prze- 
z n a c z a  się 1000 ha, a dla 
wileńskiej Stacji B adań Ga­
tunków Roślin —  70 ha gruntów 
p o w yższe g o  gospodarstw a. 
Ustalenia tej uchwały zostały po­
wtórzone w uchwale nr 134 rządu 
Republiki Litewskiej z dn. 27 lute­
go 1992 r. Niemniej gospodar­

stwo doświadczalne NBI miało 
podówczas zaledwie 1702 ha 
użytków rolnych oraz 895 ha 
g ru n tó w  p rz y za g ro d o w y c h  
należących do gospodarstw  
indywidualnych. Co to znaczy? 
Naiwnie byłoby sądzić, że bada­
nia naukowe można prowadzić i 
nasiennictwo rozwijać w rozsze­
rzonych osiedlach Wakl Trockiej 
I Daniliszek, na łąkach w dolinie 
rzeki Waki czy też na stromych 
porośniętych lasem zboczach 
doliny Waki? Byłaby to tylko po 
odebraniu bazy doświadczalnej 
nieco zamaskowana próba zli­
kwidowania Wackiej Filii Instytutu 
—  ostatniego ośrodka nasiennic­
twa upraw  rolnych w Litwie 
Wschodniej (wcześniej po ode­
braniu ziemi zlikwidowano na­
siennictw o w stacjach d o ś­
wiadczalnych duksztańskiej i 
perłojskiej. W iele o s ó b  nie 
zapomniało jeszcze, którzy z de­
putowanych do Rady Najwyższej 
najbardziej się do tego przyczy­
nili). Logiczne jest pytanie, jak 
n is zc z ą c  ro ln ic tw o  m o żn a  
pozostawić bez szwanku naukę 
rolniczą, zwłaszcza że niszczy­
ciele rolnictwa nie doczekali się 
od naukowców Filii Wackiej ani 
pomocy, ani poparcia. Wątpliwe, 
czy kiedyś się dowiemy, kto za­

mierza dysponować wacką zie­
mią, gdyż interes prywatny jest 
skutecznie maskowany rzeko­
m ym i interesam i pań stw a  i 
społeczeństwa. Mówiono jed­
nak, że przyłączenie gruntów 
wackich do miasta zatwierdzili 
sw ym i podpisam i ów czesny 
pełnom ocnik rządu na rejon 
wileński A. Merkys i architekt S. 
Pauliukaite, nie pytając nawet o

zdanie ani rolników, ani na. 
ukowców z  Wakl.

G d y się nad tym zastana­
wiam, różne przychodzą namyśl 
przypuszczenia, jakie instytucje 
zleciły zburzenie litewskiego na­
siennictwa C zy nie odczuwa się 
tu ręka mafii? Przecież, gdy na­
siona sprowadza się z zagranicy 
—  otwiera to nieograniczone 
możliwości zysku nie tylkp ko­
sztem rolników, ale też konsu­
mentów płodów rolnych.

A  propos, poprzednie rządy I 
Parlament nie zdecydowały się 
zmienić granice rejonów i miast. 
Prawdopodobnie pewien wpływ 
miały na to publikacje prasowe 
oraz nieprzychylne stanowisko 
telewizji w  tej sprawie.

Minęły dwa lata. Wiele się 
zm ien iło : m am y now ą Kon­
stytucję Republiki Litewskiej, za­
miast Rady Najwyższej Sejm, po 
G . Vagnorlusie rządem kieruje 
już, trzeci premier... Ale kwestia 
ziemi podmiejskiej jest nadal 
aktualna Mimo że w miastach 
zn a czn ie  m niej się buduje, 
władze Wilna nadal pretendują 
do  w sp o m n ia n y ch  gruntów , 
gdyż uchwał rządu G. Vagnoriu- 
sa w  tej kwestii nikt nie odwołał. 
(Nie odwołał, aczkolwiek wspo­
mniane uchwały przyjęte zostały 

z  przekroczeniem  pełnom oc­
nictw, gdyż kolidowały z uchwałą 
nr 1-411 Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiejz26 lipca 1990 r. ,0  
rozszerzeniu działek przyzagro­
d ow ych  m ieszk ańców  w si”). 
Obecnie ojcowie miasta znów 
śpieszą— pragną zagarnąć tere­
ny, zanim nie została jeszcze 
zwrócona byłym  właścicielom 
lub ich spadkobiercom bądź też

sprywatyzowana ziemia, prze­
znaczona pod gospodarstwa 
indywidualne (2-3 ha). A propos, 
nabycie ziemi gwarantują rolni­
kom uchwalone przez Sejm Re­
publiki Litewskiej podstawowe 
kierunki reformy rolnej. Ale po 
odebraniu tej ziemi bardzo wielu 
rolników strefy podmiejskiej zo­
stanie bez źródła utrzymania. Kto 
obroni tych rolników? Zresztą jak 
na razie nikt nie chce obronić lite­
w skich rolników od dyktatu 
zmonopolizowanego przemysłu 
przetwórczego i handlu.

Warto jeszcze nadmienić, że 
władze miast, narzucając pobli­
skim  rejonom  swe warunki, 
postępują bezprawnie. Zgodnie 
z  art. II Konstytucji Republiki Lite­
wskiej granice jednostek admini­
stracyjnych są ustalane (a więc 
samo przez się i zmieniane) w 
drodze ustawowej. A  ustawy 
przyjmują 'hie władze miejskie, 
nie rząd, lecz Sejm. Toteż zanim 
Sejm nie zmienił granic admini­
stracyjnych, władze miejskie nie 
mają żadnych praw do gruntów 

okolicznych rejonów. Wiadomo, 
że rozwój miast potrzebuje rezer­
wy. Zanim jednak nie wykorzy­
sta ne  z o s ta ły  reze rw y w e­
w n ę trzn e  —  p ustko w ia  na 
przyłączonych wcześniej tere­
nach, podmiejskie mało wyko­
rzystane obszary (np. obszar 
między linią kolejową Wilno —  
Landwarów i autostradą Wilno-

G ryg iszk i), wątpliwe czy U

wym by było z a b u d o w y ^ ^
tensyw nie użytkom  *  
gruntów prywatnych, a tym hi 
dziej ziemi służącej do ^  
nich badań naukowych I 
nictwa. Ciekawe, kto wyaal 
zarzą dze nie  i kto p0zvJ  

projektować na tych gruntach 
miejskie dzielnice? I  

Ojcowie miasta twierdzą, ie 
duże obszary nowych gruntów 
p o tfze b n e  są  na budo*. 
6omów mieszkalnych dla ro. 
dzin, potrzebujących opiek, 
społecznej. To  ci nowina! Poii. 
czmy, ile na przestrzeni oslat- 
nich 3-5 lat zbudowano domów 
i kto je zbudował. Określmy, jak, 
procent wśród nich zajmują ie

rodziny, potrzebujące wsparcia 
społecznego, a stanie się jasne 
ile jest prawdy i demagogii w 
twierdzeniach władz... 
bym wierzyć, że posłowie na 
Sejm Republiki Litewskiej niko­
m u nie pozwolą skrzywdzit 
podmiejskich rolników, pozo­
stawiając ich bez źródła utrzy­

m a nia , nie pozwolą na li­
kwidację nasiennictwa i nauki 
rolniczej. Wierzę, że interes 
społeczny, państwowy weźmie 
górę nad interesem prywatnym.

Jonu SE0VS
Rejon wileński

Fol. Bronisława Kondratowicz

Kowieńska Siłaczka
Z  Kowna otrzymaliśmy telefon: za pośrednictwem gazety proszono złożyć 

podziękowanie pani Janinie Lewczuk. Działacze kowieńskiego ZPL-u dziękują 
pani Janinie ̂ — Siłaczce dwudziestego wieku, która, mając podstawową pracę 
znajduje w sobotę czas, by przyjechać do Kowna uczyć dzieci języka ojczystego. 
To, co robi pani Janina, jest nieocenione j  bardzo ważne, ponieważ w Kownie ni* 
ma żadnej szkoły polskiej. Przy pomocy pani Janiny dzieci nie tylko uczą się składać 
literki, ale również poznają tradycje polskie: świeckie i religijne.

Właśnie niedawno w  murach starego pokarmelickiego kościoła pod wezwa­
niem św. Krzyża, gdzie raz tygodniowo odbywają się msze w języku polskim, 
rozlegały się kolędy polskie w wykonaniu uczniów pani Janiny. Niejedna łezka 
spłynęła z  oka, dawno stare muiy kościoła nie słyszały kolęd polskich w  wykonaniu 
dzieciaków.

Redakcja dołącza się do życzeń kowieńskiego ZPL-u. Życzymy, by niełatwa 
praca pani Janiny przynosiła jej satysfakcję i pięknie owocowała przez długie lata.

V . Sonta stworzył wiele pamięt­
nych pejzaży, fotografii przedmiotów, 
szczegó ln ie udana jest je go  seria 
„Szkoła —  moją matką".

O ile R. Pożerskis jest w kwiecie sił 
twórczych, to prace V. Son ty są wspom- 
nieniem jego talentu. Półtora roku 
temu zginął on śmiercią tragiczną.

Z kroniki kryminalnej

W YSTAW Y
Różne miasta francuskie odwiedza 

wystawa autorska prac wybranych wil­
nianina Juozasa Kazlauskasa. Prezen­
towanych tu jest 80 zdjęć z 3 serii foto­
graficznych: „Litwa od roku 1987” , 
„Deportacja” , „Drogami Północy” .

Wystawa wzbudza spore zaintere­
sowanie zwiedzających oraz fotogra­
fików. 12 prac J. Kazlauskasa zamierza1 
nabyć Galeria Narodowa, a także pry­
watni kolekcjonerzy.

W  Wileńskiej Galerii Fotograficz­
nej czynna jest wystawa prac dwóch 
fotografików— Virginijusa Śonty oraz 
Romualdasa Poierskisa.

R - Poźerskis i V . Śonta obaj są ko- 
wieńczy kami. Obaj ukończyli Politech­
nikę Kowieńską, obaj rozpoczęli swą 
działalność ćwierć wieku temu.

R . Poźerskis zasłynął z  serii foto­
graficznych o  tematyce sportowej,' o 
starówkach m iast litew sk ich , a 
zwłaszcza dzięki serii „Odpusty” . T ę  
ostatnią kontynuuje.

Dewaluacja życia ludzkiego

W  Chicago, w Litewskiej Galerii 
Sztuki im. Ćiuriionisa, głównie dzięki 
staraniom mieszkającego w U SA litew­
skiego fotografika Aleksandrasa Kezy- 
sa została zorganizowana doroczna —  
22 wystawa iitewskięj fotografii „Przy- 

, jaźń” . > .. g  £
Swe prace eksponuje tu ponad 50 

autorów —  głównie kowieńczycy i wil­
nianie. Laureatów typowano na pod­
stawie sympatii publiczności.

Pierwsza i druga nagroda przy­
padła kowieńczykom Romualdasowi 

- Poierskisowi i Romualdasowi Rakaus- 
kasowi. Trzecią —  otrzymał wilnianin 
Algimantas Żiźiunas.

R. ŚINKUNAS

Padają  strzały, giną ludzie. N ie ­
którzy nazywają t a  ludobójstwem, 
wyniszczaniem  narodu. W yda je  się, 
ż e  życie, czyli to , co  nazywaliśmy 
n a jd r o ż s z y m  d a r e m , r a p te m  
s trac iło  na cen ie . C o  s ię 's ta ło ?  
C zyżby chęć zdobycia pieniędzy lub 
m ienia tak bardzo obniżyła cenę lu­
d zk iego istnienia? M ordu je  się w  
sposób bestialski całą rodzinę, a w y­
m o r d o w a n ie  m ło d e j  r o d z in y  
Szczerbakow ów  podobne jest do  
działań m afii sycylijskiej, j  pod ło­
żem  tego krw awego przestępstwa 
też były pieniądze. A  co m og ło  być 
pow odem  skrytobójczego mordu 
(wystrzał w  potylicę) niespełna 40- 
letn iego pracownika firmy „H Ifis”  
V .  Liderisa. Kilkanaście dni temu 
znaleziono g o  ok o ło  15.00 w  dzień 
w  korytarzu technikum elektrom e- 

1 chanicznego, gdzie firm a wynajm u­
je  pokoje. Spokojny, nie figurujący 
w  po licy jnych  kron ikach , w ca le  
niezamożny człowiek, który w  w o l­
nym czasie naprawiał ludziom  tele­
w izory , d laczego  musiał zginąć? 
Śledztw o w  sprawie tego  zabójstwa, 
jak  też zam ordowanie w  windzie 
dyrektora hotelu „Skrydis” , prawie 
nie posunęło się. Czyżby to  były za ­
bójstwa „na zam ów ienie” ? Tak ie 
wykrywa się najtrudniej.

O fiaram i bandyckich napadów 
raz po  raz stają się samotnie m iesz­
k a ją c y  s ta r z y  lu d z ie .  Jak  ju ż  
informowaliśmy, skazano na karę 
śmierci A . Vam elisa . N a  je g o  ra­
chunku : zg w a łc e n ie  n ie le tn ie j 
d z ie w c zy n k i ( l ip ie c  1992 r . ) ,

następnie zam ordowanie 6  osób  w  
wieku 70-80 lat. W  swoim  ostatnim 
słow ie prosił krewnych i bliskich je ­
g o  ofiar o  przebaczenie, był bardzo 
Zdenerwowany i błagał o  zastąpie­
n ie  n a jw yższego  w ym iaru  kary 
d o ży w o c ie m  w  w ię z ien iu . Sąd 
N a jw y ż s z y  s k a z a ł  g o  n a  ka rę  
śmierci przez rozstrzelanie. O d cza­
su ogłoszenia N iepodległości Litwy 
jes t to ósmy wyrok śmierci...

1 lu tego br. w  pobliżu Ignaliny 
w e  wsi Aźuśilcs w  lasku znaleziono 
zwłoki 80-letniego J. Ćeponisa. Sta­
ru s z e k  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  
nożem . Cios zadano w  plecy. N ic  w  
je g o  obejściu nie zginęło. Czyżby to 
był zwykły bandytyzm? A  m oże 
ktoś chciał pozbyć się staruszka? 
D z i e j e  s ię  ch y b a  w  n a szym  
społeczeń stw ie  coś n iedob rego , 
chwieje się moralność, ginie sumie­
nie, bo  jak  wytłumaczyć to, że  m or­
duje się bezbronnych, niewinnych i 
słabych. O to  jaka tragedia miała 
miejsce w  rejonie kelmeskim. W e 
wsi Maudżioriai mieszkała 76-let- 
nia K . Bogu5evićienć. Przyjechała 
d o  niej w  ub. sobotę w  gościnę 
córka z  miasta i znalazła matkę za­
mordowaną. M iała liczne rany w  
g ło w ie , leża ła  w e  krw i w  przy­
budówce domu, gdzie przechowy­
wała warzywa. M ieszkała samotnie 
na chutorze, ostatnio otrzym ała 
emeryturę, gdzieś oko łó  80 litów. 
Pieniądze znikły, w  dom u Wszystko 
było powywracane, szukano rzeczy 
w a r to ś c io w y c h .  Z  k o le i  w  
Paneveźysic znaleziono w  mieszka-

I niu zam ordow aną 60-lcmią D. 
Ś im c licn ć . Siostra przyszła ją 
o d w ied z ić  i znalazła martwą w 
łóżku  z  licznymi ranami głowy, 
k lóre zadano siekierą.' Narzędzie 
zbrodni leżało tuz przy łóżku. Nic 
n ic skradziono. Ptxlcjrzcnic padło 
na trzecią siostrę, która teraz się 
ukrywa, a poprzednio mieszkała i 
denatką, czyli zabitą. Podobno a 
t r z e c ia  s ios tra  ma zachw,an̂  
psychikę..., ' 1  _  n k

Były też inne zabójstwa- W 
km od Kicjdan w  laiku 
zw ło k i 4 9 -lctniego R. I Ł l  
skasa, kierowcy prywatnej lat 
ki. Ustalono, że  na postoju d W  
samochodu „Opct” w s ia d ło ^  
mężczyzn i poprosiło podwi 
osiedla Daubariai. Widciaenic^ 
mi zadali cios' w  głt)wę, w ^
czego taksówkarz zmarł. ^  
temu znaleziono juz w 
m ochód KuliSa uskasaiza r f r .

|którzy jeździli 
ulicami miasteczka.w  ^  itz
bytowych codziennych “°J^C ^
dochodzi do zabójsw- ■ 
Vaivadi3kiai, nie o 
53-letnia Z. T a ra S ew S ^ *^  
w głowę śmiertelni? *
60-letniego męża, gjgjif
szpitalu. R z e k o m o ^ p i c 3 
janemu mąż nakłania! K p A

™ ^ k!-
będą ją  badali

Jadwig* P00»°sV °
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^stawienie inwestycji zagranicznych 
na Litwie według krąjów, w tiybie 

mniejszania się liczby przedsiębiorstw 
(1.1.1987 — 31.XH.1993)
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Zestawienie inwestycji zagranicznych 
w dolarach USA  

(1.1.1987 — 31.Xn.1993)

PrwW ę-
biontm
kapitała

wspólnego i 
a y in k n in n

Kapitał
zakła-

( U * U )

tyę|e
zagra­
niczne

(ty s .L t )

C * fU
wszyst­
kich

Im m L
(proc.)

912 45616 28303 8,7
Gggj —--------

567 95916 52876 163
iNjgfiL___________

559 31020 19985 6,1

222 43089 25003 7.7

189 1961 760 0,2

p B ls  g ś 155 2484 1101 03

79 7289 4657 1.4

1̂ 213600 107752, 33,1

>4 6400 2305 0.7

& T
>3 20891 10251 3a

■2 3651 1844 0,6

■
9 3077 1704 03

7 1281 >06 03

7 1379 759 t e

15 3334 1734 0,5

12 11282 >670 1.7

12 1486 2906 0.9

1 560 248 M

k w 10 >99 768 t e

4 m (06 t e

[hnd 3 5565 2132 0.7

L\ntra 3 25917 8315 5.6

7 >680 5320 1.9

Kiachstan S6 W7 147 0.1

|Mbiu 90 L65 03 3,0 O?

ISznjcaru 9 29548 3862 03

AartejdzłB 19 314 » 0,0

Uzbekotu 6 14 22 0,0

I Amelia i2 26 6 0,0

Grap 1 364 55 0.0

Md* _ 1 10 23 0.0

iLikieabwj' 0 584 354 0.1

(Puaaa 226 115 0,0

I Australia 521 363 0,1

[uoMoaa f j 38 20 0.0

|Tuqi 109 105 0,0

forsują 54 24 0,0

llnudia 2376 1369 0,4

I Jictja 37 30 0.0
IjHaiwu 302 124 0,0

Ilia 28 28 0,0

Nżykitfu 0,0
lliedflemeia 976 848 03

2235 1123 03
lttk 30 10 0,0

i Miana 0,0
| E a 10 0,0

200 99 0,0
r ? 0,0

I [jkłcieh 0,0
I jgPwań 10800 7600 23
I 2 0,4 0,0
I 1026 1025 03
I  !sL 2 0,0
1 Ssutoe 250 50 0,0
1

3 0,0
I 40 32 0,0

169 84 0,0
■

1.5 U 0,0

03 t e 0,0
■  lt^,oczoBe
■  ra fĄ n ^ U e

| ^ L ! sW Ą i^ ~

03 0,1 0,0

0,12 0,06 0,0

910,0 91,0 0,0
2,0 0,9 0,0
10,0 10,0 0,0

0,5 03 0,0

■  K S tt- ----- 0 2 0,1 0,0

z o 1.0 0,0
1.0 0;4 0,0
10,0 4,8 0,0

l f e : —
0.9 03 0,0

4.2 4,2 0,0

l ^ r —

80.0 79,2 0,0

0,1 0,04 0,0
14.6 0,5 0,0

170.0 170.0 0.1
100,0 80,0 0,0

4,0 3,6 0,0

5,0 3,0 0,0
£  889____ 353426 186373 573
— 1304 49403 30818 93

^  57

i >s. u s d

1. USA 38317

2. Rosja 34778

3. W. Brytania 33303

4. Niemcy 22303

5. Polska 12495

6. Szwajcaria 10835

7. Austria 5700

8. Włochy 4426

9. Kanada 4156

10. Węgiy 3108

11. Finlandia 2876

12. Bułgaria 2725

13. Łotwa 2628

14. Hiszpania 1903

15. Norwegia 1833

16. Szwecja 1813

17. Irlandia 1783

18. Holandia 1718

19. Australia 1580

20. Izrael 1200

21. Dania 1047

22. Chiny 829

23. Francja 803

24. Luksemburg 608

25. Malta 367

26. Liechtenstein 358

27. Ukraina 314

£8 . Islandia 306

29. Wyspy 
Wirgińskie 287

30. Białoruś 278

31. Korea 250

32. Malezja 240

33. Czechy 230

34. Estonia 173

35. Panama 142

36. Japonia 140

37. Belgia 126

38. Grecja 123

39. Kazachstan 110

40. Gibraltar 100

41. Liban 76

42. Bangladesz 60

43. Jugosławia 57

44. Jordania 54

45. Sierra Leone 49

46. Afryka 
Południowa 35

47. Turcja 32

48. Tajwan 28

Uwaga: D a n e
przedstawił ośrodek oblicze­
niowy Ministerstwa Gospo­
dark i Inwestycje w  dolarach 
obliczono na podstawie kur­
su walut Banku Litewskiego 
na dzień 15 stycznia br. O ce­
na inw estyc ji w  dolarach 
U S A  jest warunkowa, inwes­
tycje bowiem zostały zezwo- 
lone nie tylko w  walucie wy­
mienialnej, ale też w  rublach, 
talonach, litach i wyrażonych 
przez nie innych formach in­
westycji (wartościach mate­
rialnych i intelektualnych).

Zestawienie inwestycji 
zagranicznych według lat 

w walutach obcych i litach (min)

1967- 
1991 r.

1987- 
1993 r.

46,2

138,5

Lity

A i .
2,2

W  innej
walucie 
przeli­
czonej 

na dolary 
USA

0,6
IŁ .
0.1

2j2

Wszystkie
inwes-
w *

dolarach
USA

*2 iŁ .
45.4

196.9

Zestawienie inwestycji zagranicznych 
w dolarach USA 

według grup krajów (min)

49. Bahama 23

50. Azerbejdżan 23

51. Wenezuela 21

52. Kajmany 
(wyspy) 20

53. Honduras 19

54. Gruzja 16

55. Słowacja 13

56. Hongkong 12

57. Kolumbia 11

58. Cypr 10 *

59. Portugalia 6,0

60. Uzbekistan 5,7

61. Mołdowa 5,1

62. Armenia 4,2

63. Brazylia 4,1

64. Rumunia 2,0

65. Maroko 1,4

66 . Kyrgyzstan 13

67. Tadżykistan 1*1

68 . Arabska 
Republika Syrii . 1,0

69. Iran i.P

70. Kuwejt 0,9

71. Wyspy 
Salomona 0,9

72. Irak 03

73. Egipt 03

74. Nowa 
Kaledonia 0,2

75. Liberia 0,2

76. Kostaryka 0,1

77. Turkmenistan 0,05

78. Zjednoczone 
Emiraty Arabskie 0,02

79. Paragwaj 0,02

Ogółem 196933

Ogółem 
z krajami W E 68753

Ogółem z W NP 35534

Ogółem 
z krajami 
bałtyckimi

2802

Ogółem Krąje W E Krą|e
WNP

Krąje
bałtyckie

1987-1991 r. 503 123 1,0 0,002

1992 r. 45.4 9,9 143 0,03

1993 r. 101,0 45,9 20,0 2,7

1987-1993r. 196,9 68.1 35,S 2Ć

Uwaga: Inwestycje obliczono według kursów walut Ban­
ku Litewskiego na dzień 15 stycznia br.

Zestawienie inwestycji zagranicznych 
według liczby przedsiębiorstw i wysokości 

kapitału zakładowego

Liczba
przedsię­
biorstw

Kapitał
zakładowy

(tys.Lt)

Inwes tyęje 
zagraniczne 

(tys.Lt)

Ciężar 
właściwy 
inwestycji 
zagranicz­

nych w 
całym 

kapitale 
układowym 

(proc)

1987-1991 r. 694 18970,1 11131,9 58,7

1992 r. 1399 39187,9 199123 50,8

1993 r. 1374 513842^ 294292,9 573

1987-1993 r. 3467 572000,2 325337,1 56,9

Zestawienie inwestycji zagranicznych 
według grup krajów 

(kapitał zakładowy —  min litów)

Ogółem Krąje WE Krąje WNP Krąje bałt

liczba
przed.

kap.
zakł.

liczba
przed.

kap.
zakł.

liczba
przed.

kap.
zakł.

liczba
przed.

kap.
zakŁ

1987- 
1991 r. 694 19,0 155 23 262 3,8 14 0,02

1992 r. 1399 39,2 277 15,1 649 16,0 32 03

1993 r. 13,74 513,8 457 336,0 393 29,6 52 213

1987- 
1991 r. 34,67 572,0 889 353,4 1304 49,4 98 22?1

Rozważania 
po kursie w Lublinie

Przedstawiciele z  różnych 
regionów Litwy w grudniu byli 
na kursach dla kadiy kierowni­
czej, podległej Ministerstwu 
Kultury i Oświaty Republiki Li­
tewskiej, w Polonijnym Centrum 
Nauczycielskim w Lublinie.

Gościnna Polska jest już 
daleko, ale w sercu —  uznanie i 
szacunek dla ludzi, którzy zor­
ganizowali ten kurs i serdecznie 
się troszczyli o nas, szczególnie 
dziękujemy kierowniczce kursu 
mgr. Grażynie Wiśniewskiej.

Polska i Litwa są bliskimi 
sąsidakami i wygląda, że się zna­
my dobrze, a jednak była to Pol­
ska znana i nieznana.

Organizatorzy w ciągu ty­
godnia starali się maksymalnie 
wykorzystać czas, aby zapoznać 
nas z kulturą Polski, zwie­
dzaliśmy Lublin i Warszawę, 
mieliśmy piękną wycieczkę do 
Kazimierza Dolnego, wysłucha­
liśmy koncertu muzyki organo­
wej, obejrzeliśmy przedstawie­
nie Teatru „Syrenka", a także 
słuchaliśmy chóru Politechniki 
Lubelskiej w Trybunale. Nieza­
pomniane wrażenia pozostały z 
prezentacji pracy Zespołu 
Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskiej 
„Lublin**. Ten zespół —  to coś 
nadzwyczajnego —  tutaj i mali, 
i uczniowie, i studenci, i robot­
nicy.

Podczas koncertu „zwiedzi­
liśmy I  różne regiony Polski. 
Owacje, „Sto lat** wymiana upo­
minków —■ to wzbogaca naszą 
duszę, uczy uszanować swoje 
zdanie i zdanie innych ludzi.

Także słuchaliśmy odczy­
tów, braliśmy udział w dyskus­
jach, były też spotkania w szko­
łach Lublina i szkole wiejskiej. 
Stwierdziliśmy, że mamy dużo 
wspólnych problemów i pytań: 
finansowanie szkół, czy szkoła 
powinna się zająć komercją; 
programy i plany nauczania,

nauczanie zawodowe, kadra pe­
dagogiczna, jaka ma być szkoła? 
Państwowa, prywatna, a może 
społeczna?

Rozważaliśmy, jakim powi­
nien być dyrektorszkoly w de­
mokratycznym społeczeństwie. 
Zapamiętałam słowa mgr. Wa­
cława Czajki, kuratora oświaty 
w Lublinie (niby żart): „Dyrek­
tor i w  dzień, i w nocy, od stry­
chu do piwnicy".

Wyciągnęliśmy wniosek, że 
musimy szukać własnego mode­
lu szkoły, który odpowiadałby 
wymogom naszego społeczeń­
stwa, tradycjom, wierze i kultu­
rze. Nie wszystko jest dobre, co 
przychodzi z  Zachodu.

Było spotkanie w  Minister­
stwie Edukacji Narodowej z 
udziałem pani minister, z dyrek­
torami departamentów. Oma­
wialiśmy sprawy oświaty w Pols­
ce, na Litwie i Ukrainie (była 
30-tu osobowa delegacja z Uk­
rainy). Nie pominęliśmy także 
kwestii stosunków między na­
szymi narodami. Doszliśmy do 
wniosku, że wszystkim zależy na 
współpracy. Wracając do kraju, 
każdy myślał o swojej szkole, o 
domu. Wiedzieliśmy na pewno, 
że takie spotkania są potrzebne: 
możemy porównać, przemyśleć 
jeszcze raz rozwiązanie prob­
lemów własnych: jak pracować, 
aby uczeń umiał radzić w żyd u, 
współżyć z przyrodą i otocze­
niem, umiał wykorzystać środki 
przekazu, jak wpoić mu szacu­
nek do pracy.

W  .imieniu grupy kadry kie­
rowniczej rejonu wileńskiego 
dziękujemy kierowniczce wy­
działu oświaty p. D. Sabiene za 
możliwość pobytu na kunach.

Danut A RAŁOW IEC, 
dyrektorka Rzeszańskief 

Szkoły Podstawowej nr 1, 
rej. wileński



" K U R I E R  W I L E Ń S K I * 5 lutego 1994 r.

KRONIKA PAMIĘCI
W  ubiegłym  roku z  Instytutu S tud iów  Po lity czn ych  

Polsk ie j Akadem ii Nauk n adeszła  p rzyjem na w ia­
dom ość. Jury konkursu „K resy  W sch od n ie  p o d  oku­
pacją 1939-1945'' —  p rzew od n ic zący  prof. T om a sz  
Strzem bosz, kom isarz dr M ałgorzata  G lie je w s k a  —  
o rgan izo w an ego  p rz ez  Archiwum  W sch o d n ie  i S a ­
m odzielną P ra co w n ię  D z ie jów  Z iem  W sch od n ich  II 
R zeczp osp o lite j w  Instytucie S tu d iów  P o lity c zn ych  
PA N , zaw iadom iło , ż e  w iln ianinow i Panu Ju lianow i 
B ołądzlow l zosta ła  p rzyznana p ierw sza  na grod a  za  
nadesłane na konkurs w spom nien ia .

W ręczen ie  n agrody  o d b y ło  s ię  w  redakcji „K urie­
ra W ileń sk iego", na k tó re go  łam ach  o d  lat p ro w a d zę  
rubrykę „K ron ika p am ięc i’ . Sk łada s ię  na nią tem aty­
ka ze s ła ń c za , m a rty ro lo g ii P o la k ó w  z  d a w n ych  
K resów  R zeczp osp o lite j p o d c za s  osta tn ie j w o jn y  I

w szys tk ich  k o le jn ych  o k u p a c ji— „W ileń sk ie  ś lady  na 
d ro ga ch  c ie rp ień ", „Ż o łn ie rze  W rześn ia ", „Ż o łn ie rze  
Arm ii K ra jow e j". W łaśn ie  z  „K ron ik i p a m ięc i"  p o w ­
stała n ow a  rubryka „Z os ta li tu z  nam i na d o b re  i z łe ", 
k tóra s tan ow i je j c ią g  d a ls zy  c zy li ii c z ę ś ć .  Z  „K ron ik i" 
Pan  Julian B o łą d ź  d o w ie d z ia ł s ię  o  kon ku rsie  „K re sy  
W sch o d n ie  p o d  ok u p ac ją  1939-1945". S w o je  w s p o ­
m nienia p o ś w ię c o n e  lud ziom  rod zin n e j w a l S tara 
K o z a k o w s z c z y z n a  zn a jd u ją c e j s ię  k o ło  R ad u n ia  
(o b e c n ie  te ren  B ia łorusi), w yd a rz en iom  tam tych  lat 
z e  s z c z e rą  ch ęc ią , b y  to  w s zy s tk o  o c a lić  o d  z a p o ­
m nienia, w ys ła ł w ła śn ie  d o  W a rs za w y  I z d o b y ł p ier­
w s zą  n a grod ę .

W  n a sze j redakc ji t o  z a s z c z y tn e  w y ró żn ien ie  P a ­
nu Ju lian ow i B o łą d z io w l w rę cz y ła  c z ło n ek  Jury kon ­
kursu dr A lek8an dra  N lem czy k o w a , có rk a  zn a n e g o  
p u b licys ty  I p isa rza  S tan is ław a  C a ta -M a ck lew ic za .

— J e s t  to  doku m en t —  p od k reś liła  d r  N lem c zy k o ­

w a , o c en la ją o  w a r to ść  w sp om n ień  Pana ~ 
p ra w d y  ty c ia , co d z ien n o śc i, d ob roc i rodzin k ' 
w ych , a  je d n o c ze ś n ie  je s t t o  o p is  okupacji, w id***0' 
o c zy m a  m ło d eg o  cz łow iek a ... ' anej

P o  jak im ś c z a s ie  A rch iw u m  W sch odn ie  i p, 
nia D z ie jó w  Z iem  W sch o d n ich  II Rzeczpospoii??*■ 
Instytucie  S tu d iów  P o lity c zn ych  P A N  złożyły *  
row l W ileń sk iem u ”  p od z ięk o w a n ia  za  zo rg »n j/ I,i#' 
n ie  u ro c zy s to ś c i w rę cz en ia  n agrody , za stwórz**" 
m iłej a tm os fe ry  je j to w a rzys zą ce j.

W sp om n ien ia  P an a  Ju liana B ołądzia  przech 
w a n e  s ą  w  zb io ra ch  A rch iw u m  W schodn iego, M*'1' 
b y ć  za c h o w a n e  ja k o  ś w ia d e c tw o  historyczne 
k tok o lw iek  p o  n ie  s ię gn ie . A  tym czasem , pr̂ oie 
to w a liśm y  d o  druku Ich fragm en ty .

Czy będzie 
wojna?

Pewnego razu w  końcu wsi Sta­
ra Kozakowszczyzna, na drodze, 
zatrzymał się samochód. Wyszedł z 
niego jakiś jegomość, odkręcił coś z 
przodu samochodu, i nagle wzniósł 
się do góiy  słup paty. Ludzie pode­
szli bliżej, ty  popatrzeć, bo w  tam­
tych c zasach  n ie  tak  c z ę s to  
p r z y je ż d ż a ły  tu sa m och o dy . 
Popatrzeć, nadziwić się, jak to do­
brze, że nie trzeba konia, siadł i 
pojechał. N ie  trzeba ni paść, ni 
karmić... Tymczasem  „ten  pan”  
w y ją ł z  sam och o du  w ia d r o  i 
poprosił nas, dzieciaków, przynieść 
wody. Potem  zapalił papierosa i 
podszedł do stojącej nie opodal 
grupy mężczyzn. Wyjął z  kieszeni 
cygarniczkę i zaczął ich częstować. 
Zaciągnął się papierosem i zapytał; 
„C o  słychać na kwiecie?”

Mężczyźni popatrzyli jeden na 
drugiego, jak gdyby się upewniając, 
kto ma zacząć rozmowę. Pierwszy 

podniósł głowę, zrobił pół kroku do 
pizodu Jan Butrymowicz i niby od ­
powiadając rzekł:

—  „Panoczku, co my możemy 
w ie d z ie ć  na te j c ie m n e j w si, 
maiopiśmienni, nigdzie daleko nie 
bywamy... O  pan, to  chyba dużo 
więcej wie, co robi się na świede.

—  Tak, tak, ale co panów naj­
bardziej interesuje? Widać, że  uro­
dzaj dobry, bo to  nagłówniejsze dla 
rolnika i nie tylko —  dla miasto­
wych też. JeżeU będzie miał rolnik, 
to będą mieć wszyscy miastowi, nie 
umrą z  głodu, jak to  ty ło  przy kaj- 
zerowskich Niemcach. Wszystko 
zabierali od rolników. Wówczas jak 
nie miał rolnik, to nie miał i miasto­
wy. N ie  daj Boże wojny.

—  Panoczku, ale czy będzie 
wojna?

—  W ojna jest nieunikniona, 
panowie obywatele. M am y dwóch 
wrogów; ze wschodu —  R osję so­
wiecką, a na Zachodzie —  Niemcy 
już rozpędu nabrali. Od Litwy ode­
brali K iajpedę, anektowali Austrię, 
Czechosłowację, a teraz w  jaką 
stronę ruszą, na wschód czy> na 
zachód? K to  ich wie... Jak wiado­
mo, Niemcy, H itler zawarli umowę 
z  Francją i Anglią. M oże się uspo­
koją na razie na parę lat... Wszędzie 
ju ż mówią, że  będzie wojna, tylko 
kto na nas, na Polskę, napadnie —  
Rosja Gzy Niemcy? —  energicznie 
włączył się do rozmowy Bolesław 
Ł yszczyk , n a tę ża ją c  słuch na 
odpowiedź.

—  Niemcy do wojny są przygo­
towane. U  nich technika wojskowa 
jest na wysokim poziomie. Zagra­
b ia ją c  te ch n iczn ie  ro zw in ię tą  
Czechosłowację i Austrię są o  wiele 
silniejsi ód Polsk i. A le  Polska 
będzie dla nich twardym orzesz­
kiem. Jeżeli N iemcy zaczną wojnę z  
Polską, to niech wiedzą, że  za dwa 
tygodnie będziemy w  Berlinie pić 
herbatę.

—  A  jeżeli na nas napadną So­
w iety?—  zapytał zaciągając się pa­
pierosem Eliasz Pilecki.

—  Sowiety dla nas są niestrasz­
ne, będzie Im tak, jak ty ło  w  sierp­
niu 1920 roku, uciekali boso, bez 
gaci... Sam ich pędziłem —  rzekł

n iezn a jom y , r zu c ił p ap ierosa , 
pożegnał się i odjechał.

Kobiety, które nie ty ły  nigdzie 
więcej jak w  kościele i na targu, 
siedząc na trawie kolo domu Win- 
centyny Łyszczykowej dziwiły się: 
co to za maszyna (sam ochód), jaka 
cudowna, nalał wody i jed ź sobie... 
Jedna z  nich twierdziła, że  prędko 
będzie koniec świata. A  stara Gali- 
n io w a  za c zę ła  o p o w ia d a ć , ż e  
czytała przepowiednie Sybilli... że 
przed końcem świata będą jeździły 
na s a m o c h o d a ch  d ia b ły  i  
zapisywały dusze ludzkie. K to  zapi­
s ze  s w o ją  d u s zę , te n  b ę d z ie  
szczęśliw ie żyć  d o  śm ierc i, n ie 
będzie m iał żadnych bied i n iedo­
statków...

—  O , gadasz jak  .śpiewasz..., 
m oże ten pan co  ty ł  i od jechał sa­
mochodem, to  diabeł po  nasze du­
sze przyjechał —  przerwała je j sta­
ra W it a k ie w ic z o w a .  K o b ie t y  
wybuchły śmiechem.

Legionista 
Maciej Jankowski 

wspomina
„Cichonia”  M aciej Jankowski, 

co ty ł  w  Legionach Piłsudskiego, 
poruszony rozm ow ą z  n ieznajo­
mym kontynuował ją  dalej: „Szko­
da, że  ja  je g o  nie zapytał, gdzie 
służył, w  jakich bitwach z  bolszewi­
kam i bra ł udział... Ja by jem u  
skłamać nie pozwolił...”  Skąpy na 
rozm owę ty ł nasz legionista, pan 
M aciej, ale jeże li zauważał; że  je go  
na serio słuchają, m ógł opowiadać 
bez końca. K ieliszek „białej”  na tyle 
dodawał mu energii, że  wykrzy­
kując komendy oficerów  fizycznie 
pokazywał ich wykonanie, przy tym 
zarzucał na ramię jakąś patkę za ­
miast karabińa...

T ru dn o pow iedzieć, czy z  pa­
triotyzmu, czy z  nadzieją otrzy ­
mania nadziału zie ln i M ac ie j Jan­
kowski na ochotn ika wstąpił do  
polskich Leg ionów . U w ażam , ż e  z  
patriotyzm u, a ie  d la n iego, jak  
rów n ież d la w ie lu  innych ch ło ­
p ó w , p o  o d zy s k a n iu  n ie p o d ­
ległości nadziały państw owe w  p o ­
staci kilku hektarów  ziem i, o  je j, 
jak były potrzebne. Zrozum iała  
rzecz —  ziem ia dla chłopa to sa­
m o co  koń dla koczu jącego Cyga­
na. Ch łop  bez ziem i —  nie chłop, 
a' Cygan bez konia —  nie Cygan. 
Jednostka w o jskow a, d o  której 
wstąpił pan M acie j, form ow ała się 
w  Lidzie. Praw dopodobn ie t y ł  to  
77 pułk piechoty, który Istniał w  

■  czasie m iędzyw ojennym  (1920- 
1939) jak  też w  czasie w ojny nie- 
m iecko-sowieckiej w  składzie A r ­
m ii K ra jow e j. A K  dla każdego 
Polaka była dum ą 1 nadzieją, że  
Polska jrezcze  ży je 1 będzie żyć. W  
te jjednostce  wojskowej w l9 1 9  r. 
pan M aciej spotkał z  sąsiedniej 
wsi M ichała M achałę l An drze ja

Żalisa. R azem  zrob iło  się jakoś 
raźniej,

„Śp iew aliśm y w o jskow e p io ­
senki — wspominał pan M aciej. —  
W  pośpiechu odbywaliśm y m u­
sztry, różne ćwiczenia, poznawaliś­
m y posiadaną broń. Czem u w  poś­
p ie ch u ?  N ie  m ie liś m y  czasu , 
przecież wojna, tylko co  odrzucono 
bolszewików od  Lidy. Byliśmy nie 
łykTem~szyd. Czekaliśm y na wy­
m arsz. C h ło p cy  p ro s ili sw oich  
dow ódców  o  jak  najrychlejsze spot­
kanie z  wrogiem : „Pokażem y im, 
gdzie raki zim ują” . Jednak z  mar­
szem  zwlekano. N agle  nad rankiem 
alarm, pobudka. Wszyscy zrywamy 
się nie wiedząc, w  czym  rzecz. M oże  
ju ż  jesteśm y w  okrążeniu? N ic  nam

nie m ówiono, tylko ty ła  komenda: 
„P ręd ze j, p rędze j!”  N aw et nie po- 
zw o ion o wypić kawy. W ydano p ro­
wiant na drogę. Pytaliśmy w  czym 
rzecz, ob iecano późn iej wyjaśnić. 
W idać ty ło  p o  twarzach dow ód­
ców, że  nic strasznego się nie dzieje, 
ż e  n ie  je s te ś m y  w  o k rą że n iu . 
Rozumieliśmy, że  ma się stać coś 
ważnego. W ym aszerowaliśmy, ale 
dokąd id z iem y  nie w iem y. K toś 
półgłosem  powiedział, ż e  idziemy 
na front, który musi ty ć  tutaj bli­
sko. N a  te  słowa ktoś krzyknął: 
„K to  tutaj panikuje? N iech  wystąpi 
z  szeregu i idzie d o  diabła pod  baby 
-spódnicę!”  W n et ktoś bez żadnej 
kom endy zaczął półgłosem  nucić 

„L e g io n y  to  żołn ierska...”  P ieśń 
p o d c h w y c i l i  in n i i o d  s e rc a  
p o p ły n ę ła  m e lo d ia .  K a ż d y  
rozum iał, że  O jczyzna, wolność i 
n iepod leg łość są w  zagrożeniu  i 
każdy z  nas gotów  przelać krew, 
zwyciężyć i odrzucić precz kajda- 
niarzy, ciem ięzców . D osyć niewoli i 
p o n ie w ie r k i .  N a g le  s ły s zy m y  
kom endę: „N a  m iejscu —  stój” . 
Stajem y, og lądam y się dookoła , 
słyszymy lokom otywę. T o  była sta­
cja kolejow a L ida” .

„ P a m ię t a m  ja k  d z is ia j —  
kontynuował dalej pan M acie j— ty ł 
to wówczas pierwszy dzień W ielka­
nocy 1919 r. Winszowaliśmy jeden 
drugiemu z  okazji św iętą życzyliśmy 
s o b ie  n a w za jem  szczęścia , po­
myślności, bohaterstwa w  walce z 
wrogiem  i niepodległości dla Polski, a 
dla swych rodzin wolności, dobroby­
tu 1 spokoju na długie lata w  wolnej 
O jczyźnie. Zaczęliśmy wsiadać do 
wagonów, ładować amunicję, karabi­
ny maszynowe, Inny sprzęt wojskowy.

D o  stojącego pociągu podeszło 
sporo łudzi, przew ażnie kobiety. 
N iektóre z  nich szukały swoich bu­
sk ich , k rew n ych , z n a jo m yc h , 
m ężów. Były z  koszami, ze  świę­
conymi jajam i, solą i Innymi przy­
smakami. Z  każdą minutą ludzi 
ty ło  coraz więcej. D zielili między 
żołnierzy wszystko, co  m ieli przygo­
towane na Św ięto W ielkanocne. 
W in s z o w a li ,  ż y c z y l i  z d r o w ia ,  
szczęścia i głównie zwycięstwa. P ra ­
w ie  wszystkie kob iety  płakały i

m łode panienki. P o  kryjomu ocie­
rali łzy również mężczyźni. Naraz 
rozległ się gwizd lokomotywy, padł 
rozkaz d ow ód ców  oznajm iający 
odjazd.

W  wagonie usadowiła się cała 
nasza trójka: M ichał M achało i A n ­
drzej Źałis. Staraliśmy się trzymać 
r a z e m . N ie  c z e k a ją c  d łu g o  
z a c z ę l iś m y  s ię  s z y k o w a ć  d o  
śn iadan ia W ie lk an ocn ego . N a j­
p ie rw  p o ło ż y l iś m y  na s to le  
św ią teczn ym  (ja k ie jś  sk rzyn ce  
drewnianej) to, co otrzymaliśmy od 
k o b ie t  na p e r o n ie ,  p ó ź n ie j  
zaczęliśmy wybierać ze  swych ple­
caków  wydany p row ian t. W  tej 
chwili podszedł d o  nas z  koszycz­
kiem  pisanek farbowanych na czer­

wony kolor nasz kolega z  sąsiedniej 
wsi Podzitw a Stanisław Stefano­
w icz i poprosił o  przyjście d o  nasze­
g o  grona. Chętnie zrobiliśmy mu 
miejsce...

B yło  w esoło i wszyscy byliśmy w  
dobrym  humorze. K toś  z  sąsiedniej 

g ru p y  z a u w a ż y ł ,  ż e  ju ż  
przejeżdżam y stację Jaszuny i jest 
niedaleko d o  W ilna... Poproszono 
o  ciszę. W szyscy wstaliśmy. Poś­
rodku w agonu na podwyższeniu 
stanęła jakaś postać, był to  porucz­
nik rodem  z  G rajewa, znany wśród 
nas jak o  W itek . N ie  w iem , czy to 
było im ię, czy pseudonim... M iędzy 
sobą nazywaliśmy g o  „o jc em ” . Był 
o  w ie le  sta rszy  od  nas, c zę s to  
ro zm a w ia ł z  żo łn ie rza m i, in te ­
r e s o w a ł  s ię  ich  r o d z in a m i,  
zapytywał o  rodziców, braci i sio­
stry. Sam chętnie opow iadał o  so­
bie, że  pochodzi ze  wsi, z  okolicy 
k o ł o  m ia s te c z k a  G r a je w o ,  z  
niezamożnej rodziny, pracował, ja ­
k o  g eo d e ta . P ok a zyw a ł zd jęc ia  
swojej rodziny. W skazu jąc na star­
s zego  syna, m ów ił, że  ten urwis 
Zbyszek, gimnazjalista, rwał się ze  
m ną na wojnę, powtarzając jed n o  i 
to  samo, że  chce „odwdzięczyć się” 
Rosjanom  za dziadka-powstaóca, 
który zginął w  czasie powstania sty­
czniowego na szubienicy.

„M y  —  powiedział porucznik 
— jedziem y na pom oc naszym bra­
ciom  wllanlnpm, naszym braciom 
żo łn ierzom  skrwawionym w  nie­
równej walce z  najeźdźcą bolsze­
wickim. P o  ponad 120-łetniej nie­
woli, p o  odzyskanej p rzez Polskę 
n iepodległości R os ja  bolszewicka 
znowu swój oręż i siłę zwróciła na 
nas, na Polskę, na nasz naród, t y  
nas zakuć w  kajdany i pozbaw ić 
wolności. W iln o  ty ło  zagarnięte 
przez bolszewików. N asze wojska 
zd ob yw a ją c  k ażdą  u licę , każdy 
zaułek odrzuciły przeważających w  
sile bolszew ików na drugi b rzeg 
rzek i W illi. D a le j p ędzić  w roga 
zabrakło sił. M y  jedziem y ze  świętą 
m isją— na pom ocdla swoich brad, 
t y  odrzucić bolszewików precz od  
naszej polsko-litewskiej ziemi...

N iech nad nami czuwa Opatrz­
ność Boska, z  nami jest Matka B o-

J«*ySU R w iŁo

ska Ostrobramska. Niech 
nas na wieki wieków amen 
chwydli w  jeden głos ż o ł n i e ^ '

K toś krzyknął; J u ż w je a w

d o W ilna” . Otrzymaliśmy r c Z :  
przygotować się do wyjścia! NajJ 
cznicy, gdzie zatrzymał się poj, 
ju ż czekano na nas.Były tumjS’ 
wyższe władze wojskowe. Jąkaj hi 
bieta nie opodal stojąca mactah 
ręką i wołała głośno: „Już przyj-, 
chali, przyjechali...”  Koło bocafc 
z a c z ę ły  z b ie r a ć  s ię kobiet, 
dziewczęta z  wiosennymi lefcm 
kwiatami. Dwóch mężczyzn w i .  
tu, z  siwymi brodami, w jarmuftach 
trzymało od  ręki napisany plakat i 
n a p isem : „W ita m y  zbawców" 
Zrozum ieliśmy, że  to tyli Żydzi 
rabini.

W itali nas księżawiiedscy.Roz. 
daw a li m edalik i M atki Boskiej 
Ostrobramskiej. Żołnierz przyklę. 
kał na jedno kolano, a ksiądz wrę­
czał m edalik i błogosławił. Lud* 
wyciągali ręce, t y  uścisnąć nasze 
d łon ie . P rzed  wymarszem były 
przem ówienia. Stałem daleko i nie 

m o g łe m  rozpatrzeć , kto prze­
mawiał. M ówiono, że  przemawiał 
g en era ł Rydz-Śmigły, jakiś Żyd w 
czarnym ubraniu i przedstawiciel 
w ładz miasta Wilna...

P o  krótkim  formowaniu od­
d z ia łó w , b a ta lion ów , po uzu­
pełnieniu w  amunicję wyruszyliśmy 
na bój... Bolszewicy udekali jak kto 
m ógł, czasami nie zdążając zaptz$ 
koni do  w ozów  pozostawiali nam 
c a łe  o b o z y .  W  wozach znaj­
dowaliśmy czasami jakiś .zrabowa­
ny p row ian t, amunicję tak po- 
trzebną do dalszej walki. W  jednym 
z  nich leżał w  zawinięty w kilim ze­
ga r, tak i, co  sto i na podłodze, 
w ysokośd  prawie do sufitu. Sit 
pamiętam nazwiska kapitana, który 
patrząc na zrabowane izcczy nic 
w y tr z y m a ł i w ysłow ił się „p° 
łacinie”  —  tak ich i tak, rąbu*, 
przeklęci... psia krew... dostali i je­

szcze dostaną...”
T y le  ze  wspomnień starego le­

g ion isty  M a d e ja  Jankowskie!”' 
które hen kiedyś usłyszałem. 
czego, rozmaitych szczegótó* j® 

nie pamiętam, ale to, co P02?*®  
w  pamięci uważałem za swój0 
wiązek opisaći przekazać ujpŚ® 
nie zatarły się ślady po ległoś®, 
z e  Starej Kozakowszaj/nty-*® 
p ra w ie  o d  sam ego  P00/ ^ .  
rozpoczęcia się wojny 
szewickiej służyli wiemie 
zag lądając codziennie fi®1 J 
oczy. Pozostali niepokoMO. ^ 

przykładem  dla rnegDjw?’ ^  
P o  powrocie z  wojska 
kowski ożenił się, miał •••!* jj. 
odszedł od  nas wszystkie® 

wsze w  latach 50.
mieszkał do  zgonuwsąsW|W

był dobrym  pszczelarz*®1 g. i 
lem . A n d r z e jŻ a l is  I g g P  
-zam ieszkał' w  naszej
Kozakowszczyzna^ Byt

człow iek iem , gotowy®1 
bezinteresowną pomocą 
komu była potrzebo*, ^  
opinię wśród ziomków-

(CdŁ) ' 
joli**1 p

Wilno

NIE ZAGOJONA RANA
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jylaestroH
Gintaras Rinkeyić ius 
i jego Ork ies tra
flonre tej O rkiestry — L itew sk a  Państw ow a 

M,fonicui» —  wydaje się, i e  j u i  od  dawna n ie  
Jani obco dla litewskiego, ja k  te ż  zagran iczn ego 

słuchacza- Pojęcie „od  dawna” przesądza  j e j  bogaty  

nertaor i  częstotliwość w ystępów  —  tak  w  L itw ie ,

-jik też w licznych państwach i krą jach  E u ropy  (ar- 
mtyenw tournee, udział w  festiw alach , w  sum ie —  

ponsd 230 koncertów ). N azw isko  d yrygen ta  

GINTARASA R 1N K E V IĆ IU S A  w  osta tn ich  'latach  

toni częściej pojaw ia się na łaniach p ra sy  m uzyot- 

Kj. Pochlebne recenzje o  nim  i  o  je g o  m łodym  

jspole nalełą przeważnie do p ió r  obcych, na to-

D o sk o n a ie  pamiętam naszą dlaczegożby n ie miał go uwielbiać 
wrastający w sławę Gintaras Rinkevi- 
ćius? (Ostatecznie dyrygent ma prawo 
wyboru w kształtowaniu swego reper­
tuaru).

Ilu Mahlerów za tych pięć lat w 
tej Orkiestrze było? An o —  policz­
my. Pierwsza Symfonia i cykl pieśni 
„K indertotenlieder” (13-14 listopa­
da 1989 —  gośc inne w ystępy w 
M oskw ie ), D ruga Sym fonia (3-5 
września 1990 —  koncerty w Ponie- 
wieżu, Kownie i W iln ie ), Dziewiąta 
Sym fonia (27-29  kw ietnia 1992, 
gościnne występy w Paryżu), Piąta 
Symfonia (25-27 września 1992 —  
koncerty w Poniewieżu, Kownie L. 
W iln ie )  i —  wspom niany w yżej, 
ubiegłej niedzieli koncert jubileu­
szowy —  Ósma Symfonia wykonana 
w  Litw ie  po raz pierwszy.

Na program Orkiestry pod ba­
tutą Gintarasa Rinkevićiusa, jak  już 
wspomniałam, składają się utwory 
kompozytorów niewątpliwie wybit­
nych. Szczegół znamienny, że  więk­
szość z nich była także... dyrygenta­
mi: R . Strauss, G. Verd i, J. Brahms, 
R . W agner (dyrygował nawet w  są­
siedztwie —  w  Rydze, dyrektorował 
w K ró lew cu ), P . Czajkowski,. S. 
Rachmaninow, B. Britten i wreszcie 
—  cytowany ju ż niejednokrotnie G. 
M ahler. M yślę  jednak, że  to nie 
tylko te dyrygenckie pokrewieństwa 
z  w ym ien ionym i kom pozytoram i 
p o c ią g a ją  (m o ż e  naw et 
nieświadomie) Gintarasa Rinkevi- 
ćiusa.

—  M ah ler —  jes t to  jeden  z 
k om pozytorów , k tó re go  pragnę 
grać, ale, oczywiście —  nie jedyny...

C o  o s o b l iw ie  p rz y c ią g a  
m łodego dyrygenta w M ahlerze? 
J ego D ruga, T rzec ia , Czwarta i 
Ósma Symfonie są nawiązaniem do 
typu Beethovenovskiej symfonii w o­
k a ln o -in s tru m en ta ln e j. N ie . t o  
chyba jednak w  przypadku Gintara­
sa Rinkevićiusa zadecydowało o  wy­
borze. Konstrukcja muzyczna dzieł 
Mahlera wynika z tekstu lub założeń

.m iast co s ię tyczy rodzim ej krytyki... W  przypadku tej 

O rk iestry  i  j e j  Dyrygenta działa w idać w ciąż zasada, 

ze  „w  swoim  kraju prorok iem  s ię n ie  bywa’*. Zresztą, 

zobaczym y, przeczytam y, co  napiszą  fachowcy po 

wysłuchaniu ( i  obe jrzen iu ) jub ileuszow ego galowego 

popisu, k tóry  s ię odbył ubiegłej niedzieli, 30 stycznia 

1994 r. na scenie L itew sk iego T ea tru  O pery i Baletu, 

gdzie po raz p ierwszy w L itw ie  została wykonana ósm a 

. Sym fon ia Gustaya M ahlera .
Tym  artystyczn ym  w ydarzen iem  zespół L itew ­

sk ie j P ań stw ow ej O rk ie s tr y  Sym fon iczn ej uczcił 
sw ó j ju b ileu s z  —  p ią tą  roczn icę  urodzin .

pierwszą próbę —  mówi Gintaras 
Rinkcvićius. j g  To  było 5 grudnia 
1988 roku. Ta p ierwsza p róba
uwata 20 minut...

Ta pierwsza próba odbyła się na 
umycta emocjach podegrzanych 
Wtem, że jednak —  powstał oto, 
istnieje, jest zespół m łodzieżowy 
mianujący się Orkiestrą Symfoni­
czną. (Powstał za wstawiennictwem 

i ówczesnego ministra oświaty Henri- 
kasą Zabulisa). Zespół niezależny, 
mający swój odrębny status, swoją 
księgowość itp. Zespół, który prak­
tycznie do dziś nie dysponuje własną 
salą, a który zdobył już wysokie uz­
nanie w renomowanych salach miast 
Europy (koncerty w paryskim gma­
chu UNESCO na przykład, występy 
przed rozentuzjazmowaną publi­
cznością Niemiec, Włoch, Austrii,

I Grecji i innych państw).
0 tym, jak ten Zespół jest w 

baja traktowany, o  niskich zarob­
kach orkiestrantów (grających nie w 
prezydenckiej wszak ork iestrze ) 
można by było napisać cały rozdział 
-  i sądzę, że przy nadarzającej się 
okazji to uczynię. Dziś jednak z  racji 
płowego występu Orkiestry i Jej 
więta — może słów więcej o tym, 
co leży bardziej w sferze twórczej i 

i  *Duosłej (codzienność zostawmy 
i ■» później).

Dlaczego G ustav M a h le r ?

(1 czy w y la c zn ie M a h le r? )
Swój pierwszy koncert (a  odbył 

\ 30 stycznia 1989 roku na tejże
j Reńskiej scenie Teatru Opery i Ba- 

J tau) spoczęli prezentacją poema- 
I '“̂ fonicznego M. K. Ćiurlionisa 
I  *. taie". Wykonano wtedy także 
j °PCr G. Yerdiego, G. Rossi-

fetih0faZ Symfonię L . van

Następny koncert odbył się już 
i,®arcU| w wileńskim kościele św.

z Mszą Es-dur F1. Schuberta, 
li tonl° p*crwszy symfoniczny wokal- 

U0. 6rw Mjrepertuarze. Już nie- 
J  ulR. rozbrziniewały utwory J.
■  s j liu- L. van Beethovena, G. 
l iłcn,nn-,CR0’ ft  Czajkowskiego... 30 
I o S lCg0Ż “ “ ego, 1989 roku,
1 A.u!,. obok Symfonii g-moll W .
I ^ie g" ^^onała Pierwszą Sy m- 
| Ĉra' Było to zapocząt-
I io*e- °  ̂ K iego  sezonu koncer- 
I Mota.' 0SL* ulw° r y  zo s ta ły  

*  °ruskienikach.
li W  i?, 1 Mahlerem twórca i dy- 

'ftiu, Gintaras Rinke-
rozstanie, co mu 

! ^ ta ik j^^^S ra fow ie  (muzy- 
\ J  J^P°mną niejednokrot- 
1 N ia b  8 8  dz“ »ejszy —  po tę 

"dlaczego znowu

■ ̂ ^tytk •”2nowuH lo  prawda, 
I  1 iełtyn*e na repertuar
i PrZCZ orkiestrę

l i? Jcdn t iw6rczość Mah-
■ *  morzu mnóstwa
I »»wy*ow ipn o"

J ^ 0^ ' Ol-n»61wokU-...
austriacki twórca

jeat niewątpliwieI dużej fa s e ^ ia ć ^

‘ ln®ych)
LJlW w .r f80dyrygenta, no i

r ,N > a k a ^ a,^ *k te i Brah* 
y g i l , J  Uwielbia słynny Gil- 

'• Wk te* Michael Zilm,

programowych. W  tych monumen­
talnych kompozycjach zawarł Mah­
ler dźwiękowy opj? otaczającego 
świata wraz z jego wzlotami i upad­
kami, wzniosłością i banalnością. 
Stąd jego  muzyka jest pełna kont­
rastów i nieoczekiwanych, zaskaku­
jących zmian nastroju. Dzieła te (w  
szczególności ostatnie) ujawniają w 
całej pełni indywidualność i nowa­
torstwo języka muzycznego. Podsta­
wowym środkiem'jest dla Mahlera 

• kontrapunkt. Ponadto —• instru- 
mentacja M ahlera op iera się na 
równouprawnieniu wszystkich in­
strumentów, na wykorzystaniu sze­
rokich możliwości artykulacyjnych i 
dynamicznych. N o i —  pieśni. Pieśni 
Mahlera należą do najwybitniej­
szych dzieł liryki wokalnej okresu 
n eo ro m an tyzm u . S zczytow ym  
osiągnięciem  w tej dziedzinie są 
Treny Dziecięce. Jakże mógł nie 
zmierzyć się ż  tym wszystkim dyry­
gent „młody i gniewny” ?

Dziś można tylko wyobrazić 
sobie pierwsze zetknięcie się Rinke- 
vićiusa z P ierwszą Sym fonią G. 
Mahlera. 1— -pierwsze wahania. Bo­
wiem istnieją dwie różne Pierwsze 
Symfonie Gustaya Mahlera: wersja 
romantyczna, tzw. budapeszteńska

„Tytan”  i druga, późniejsza —  klasy­
czna —  I Symfonia D-dur. 1 ile młody 
dyrygent łączył artystycznych przeżyć i 
nadziei z  je j wykonaniem. A  później - r  
Symfonie następne, kolejne. Myślę, że 
za każdym takim spotkaniem musiał 
odkrywać dla siebie Mahlera od nowa.

I wreszcie —  Ósma Symfonia, 
zwana Symfonią tysiąca.

Symfonia tysiąca —  tytuł (tak 
twierdzą koneserzy) nadany z  uwagi 
na lic zb ę  wykonaw ców . R zeczy ­
wiście ósm a Symfonia Mahlera 
jest ekstremalnym przykładem roz­
budowy poszczególnych współczyn­
ników formy symfonicznej i powie 

kszenia aparatu wykonawczego. 
A le  w  odczuciu niżej podpisanej —  
je s t  ona także Sym fon ią  tysiąca 
dźwięków i barw, a między nimi —  
majestatycznej ciszy, ósm a Symfo­
nia pod batutą Gintarasa Rinkevi- 
ćiusa jest „słyszalna”  nie tylko dla 

ucha znawców. N ie  wymaga ona 
wyłącznie specjalnego profesjonal­
nego słuchania. Ósm a—  pobudza 
przede wszystkim stany emocjonal­
ne, wzm acnia napięcie energety­
czne, potęguje jego  rozwój i przyś­
piesza rozładowanie.

Gorąca reakcja tłumnie zgro­
madzonej ubiegłej niedzieli publi­
czności na widowni Teatru Opery i 
Baletu, kilkunastuminutowa owacja 
na stojąco była chyba wystarczają­
cym dowodem  serdecznej w dzię­
czności w ileńsk iego , w idza —  za 
Mahlera właśnie, za jego  monumen­
talną ósm ą.

Orkiestra (przy ciekawie zm ie­
nionym układzie, bo wykorzystano 
tu nawet lożę) wyrazista w  dialogach 
z chórami i solistami brzmiała wspa­
niale, odtworzyła wzniosłą atmosfe­
rę utworu. Żywa, emocjonalna in­
te rp re tac ja  ukazała n ieznane w 
Litw ie dzieło w pełnym je j blasku.

Banalnie zabrzmiałoby pytanie 
do Mistrza Gintarasa Rinkevićiusa 
i je go  Orkiestrantów o... satysfak­
cję. Radość pomieszana z  cichym 
wzruszeniem malowała się na twa­
rzach —  i wykonawców (w  tym także 
ośmiu solistów, potężnych miesza- 
.nych chórów — z Łotwy, z Kowna 
oraz chłopięcego „Ąźuoliukas” )  i 
publiczności.

Na takie święto litewski świat 
muzyczny czekał bardzo długo. 

D yrygen tu ra  —  
n a jtru d n ie js zy  

in s tru m en t
Są tacy, którzy twierdzą, że dy­

rygentura —  to najłatwiejszy instru­
ment, bo go nie słychać, a batuta 
jest zawsze w C-dur. A lę  człowiek 
operu jący tym instrumentem —  
stale myślą i sercem wybiega ku or­
kiestrze, powinien ją  wyczuwać. 
Każdy muzyk ma nieograniczony 
czaś do nauczenia się utworu, dyry­
gent —  ma na to odmierzone godzi­
ny na próbach. Od tego, jak potrafi 
je  wykorzystać, żeby zdobyć zaufa­
n ie  te g o  stuosobow ego instru­
mentu, właściwie go nastroić, a jed­
nocześnie poddać swojej woli —  od 
le g o  w za sa d z ie  za le ży  je g o  
przyszłość. Oczywiście, mówić tu 
należy także o  talencie, o pracy, o 
doświadczeniu, no i >— ■ o szczęściu. 
Trzeba, jednak przede wszystkim 
urodzić się muzykiem.

Dyrygencki m etier Gintarasa 
R inkeyić iu sa ; znakom icie p rze ­
myślana koncepcja interpretacyjna, 
doskonałe wyczucie narracji 1 dra­
maturgii muzycznej.

R yb y  —  sygnow ane 
znakiem  muzycznym

—  Czy ma Pan szczęście?
Maestro się uśmiecha. Trochę

jakby przekornie. Jak się chce —  to 
się je  ma —  czytam w jego  oczach.

—  Ma Pan może przy sobie jakiś 
talizman?

—  Żadnego. A  jak i miałbym 
mieć?

—  N o  —  chyba coś takiego... w 
zależności od tego, kiedy się Pan 
urodził. W  rozmowach zdzien ni kar­
kami cechuje Pana wyjątkowy tupet, 
a raczej —  ostrość wypowiedzi, bez 
ogródek. Jest Pan spod znaku Lwa?

—  A  właśnie, że  nie. Urodziłem 
się 20 lutego. T o  już chyba będą 
Ryby? /

—  Ryby. M ój znajomy astrolog 
twierdzi, że państwa i kraje... także 
urodziły się pod znakami Zodiaku. 
N a przykład N iem cy i  Austria pod 
znakiem Ryb, stąd te państwa mają 
m nóstw o gen ia lnych  k om pozy­
torów. A  Pan się urodził w Jewju, 
czyli w Vievisie...

—  Zgadza się.
—  W  rodzinie nauczycieli zafas­

cynowanych muzyką. Pańska matka 
i o jciec uczęszczali do Wiewiskiego 
Chóru, o jc iec  —  solował w  nim. 
Pańskie dwie córeczki uczęszczają 
do szkoły muzycznej, jedna — w kla­
sie fortepianu, druga —  w klasie 
skrzypiec. Pańska żona wykłada mu- 
zykę...

—  Pani uzbierała o  mnie sporo 
informacji.

HH B o  Pan , odkąd  zo s ta ł 
słynnym dyrygentem, odkąd poczę­
to się zwracać do Pana per „Maegt- 
ro” —  został Pan już osobą publicz­
ną. O takich gromadzi się skrzętnie 
w szelk ie in form acje. Spotkał się 
Pan kiedyś ze słynnym Herbertem 
von Karajanem. Odniósł Pan stra­
szne wrażenie, prawda?

. —  Dlaczego straszne? '
—  W  pańskich oczach to był sę­

dziwy, schorowany człowiek, apo­
dyktyczny, zwracał Panu uwagi —  
nie na czasie i nie na miejscu.

—  Pani wszystko szalenie up­
raszcza. Maestro Karajan wywarł na 
m nie tak ie  no —  d w o ja k ie  
(wrażenie> Ryłem na jego  próbie, 
kiedy on dyrygował „Missą solem - 
nis” Beethovena i wtedy Karajan był 
takim, jakim go sobie dotąd wyob­
rażałem —  wielkim, wspaniałym. A  
później, kiedy on na mojej próbie 
zwracał mi uwagi... W ie pani, kiedy 
młody człowiek —  to mówię o  sobie, 
może byłem i dotąd jestem zbyt ka­
tegoryczn y  —  a le  k iedy  m łody 
człowiek—  czyli ja —  jest przekona­
ny, że Szóstą Symfonią Czajkow­
skiego trzeba dyrygować właśnie tak 
a nie inaczej, to nawet Karajan nie 
mógł mnie o  tym przekonać. Oni 
miał rację. Tak, na pewno miął 
rację. D zisiaj to. rozumiem. A le  
wtedy za nic nie chciałem tego zro­
zumieć. Wydawało mi się, że on 
przeszkadza mi pracować. A  w  ogóle 
każdemu dyrygentowi jakiekolwiek 
bądź uwagi, poczynione w czasie 
próby —  ogromnie przeszkadzają.
W  czasie.próby-dyrygent nie może 
myśleć o tym,.żeby w tej< chwili coś

zmienić, szukać innych wariantów, on 
musi działać...

„ W  L itw ie  mamy bardzo 

dobrą publiczność*1
—  Obawia się Pan rutyny, przesa­

dzonego profesjonalizmu, rzemiosła?
—  Tego zawsze się bałem i boję 

nadal. Chcę, żeby ta nasza orkiestra 
rekrutująca się g łów n ie  z  ludzi 
młodych była i nadal w tym, co robi—  
otwarta, szczera, żeby cechował ją 
zapał. Profesjonalizm —> to dobrze, 
ale w parze z emocją, z gorącym uczu­
ciem, Publiczność to  czuje. A  mnie 
najbardziej na tej naszej publiczności 
zależy. W  Litwie mamy bardzo dobrą 
publiczność. Tu ludzie jeszcze chodzą 
na koncerty, jeszcze ich to „bierze” . 
Dla tej naszej publiczności przede 
wszystkim pracujemy, dla niej istnie­
jemy.

—  Kocha Pan swoją Orkiestrę, 
prawda?

—  A  cóż ja bym bez niej robił? 
Miałem propozycję pracy za granicą, 
zrezygnowałem. Tu moje miejsce, w 
Litwie...

—  Maestro Gintaras Rinkeyićius
—  to szeroki temat-. Jest Pan także 
dyrygentem operowym. W  Litwie 
miał Pan ostatnio trzy realizacje z 
reżyserem  Jonasem Vaitkusem. 
Wcześniej w Kłajpedzie. Ale pierwszą 
operę wystawił Pan na Węgrzech. O 
wszystkim w krótkiej rozmowie po­
wiedzieć sięnie da. Zauważyłam jesz- 
cze jedną rzecz: większość kompozy­
torów, których utwoiy Pan wykonuje 
urodziła się pod znakiem Bliźniąt, no
—  Mahler, prawda, pod Rakiem. Czy 
m ogę m ieć n a dz ie ję , że  jako 
Bliźniaczce nie odmówi mi Pan w naj­
bliższej przyszłości nieco dłuższej roz­
mowy?

—  Ależ bardzo proszę.
—■ Hj- Myślę, że największym wyda­

rzeniem w pańskiej dotychczasowej 
działalności był udział Waszej Or­
kiestry w Warszawskiej Jesieni Mu­
zycznej i w  Międzynarodowym Festi­
walu Europamusicale w Monachium, 
g d z ie  rozb rzm iew a ły  utwory 
współczesnych litewskich kompozy­
torów. No a teraz —  litewskie prawy­
konanie Ósmej Symfonii Gustava 
Mahlera, co stało się istotnym wyczy­
nem. Stało się to także dzięki wspar­
ciu finansowemu całego szeregu firm 
i fundacji. Wkład tu swój wniosła 
również osoba prywatna. W  Progra­
mie Koncertowym Pańskiej Orkiestry 
zostali oni wszyscywymienieni. Z  tego 
rozumiem, że dalszy Pański program 
■—  nie wątpię, że ambitny —  będzie 
jednak zależał od sytuacji materialnej.

. —  Będzie, oczywiście, zależał. 
A le jestem optymistą. Przez wszystkie 
te lata nasza orkiestra boryka się z 
problemami związanymi z salą, z in­
strumentami, z zorganizowaniem 
koncertów,-co się wiąże z programem 
artystycznym, a przecież —  istnieje­
my!
. -■ —  Jest Pan w wieku „niewiele po 

'trzydziestce” —  z młodym zespołem, 
z bogatym dorobkiem twórczym. I — 
jeszcze wszystko przed Wami. No­
wych sukcesów wrypada całemu 
Pańskiemu Zespołowi życzyć i—-bar­
dzo dobrej publiczności.

—  Dziękuję.
Ałwida ROLSKA

NA ZDJĘCIU: Maestro Ginta­
ras Rinkevi£lus 1 Jego Orkiestra.
Fot. Włodzimierz Gulewlcz (ELTA)
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„Biała P a n i”
Historia figury Matki Bożej w kościele 

franciszkańskim, czczone] i powszechnie 
zwanej jako: „Biała Pani’’

Figura Matki Bożej w  kościele 
O jców Franciszkanów uważana 
przez Litwinów I Polaków na W i­
leńszczyźnie i okolicy za cudowną. 
„Biała Pani"* była znana I czczona-już 
od XVII wieku, mianowicie: w zapis­
kach do małej książki ć> Franciszka­
nach na Litwie i w Wilnie. (Uwaga: te 
zapiski zostały skonfiskowane przy 
areszcie Ojca Władysława —  Kamila - 
Włelemańskiego wraz z planami 
kościoła i klasztoru w Wilnie przy 
ulicy Trockiej 12 w  1947 r., a duplika­
ty były w  archiwach miasta Wilna i na 
Uniwersytecie Stefana Batorego. 
One. podawały wiele szczegółów o 
Figurze Matki Bożej zwanej „Białą 
Panią" w kościele Franciszkańskim 
na „Piaskach". To był cmentarz mię­
dzy kośc io łem  św . M ikołaja i 
kościołem Matki Bożej Wniebowzię­
cia przy ulicy Trockiej).

1. Michał Franciszek Pac przed 
śmiercią (1682) polecił:

a) na grobie swoim kazał położyć | 
płytę z napisem: Hic jacet peccator 
—  tu leży grzesznik —  bez podania 
nazwiska;

b) na frontonie kościoła (Sw. 
Piotra) kazał umieścić napis: Regina 
Pacis funda nos in pace —  Królowo 
pokoju, umacniaj nas w  pokoju;

. c) w roku 1676 rzeźbiarzom 
włoskim Piotrowi Pepentiemu i Jano­
wi Galii dał polecenie sporządzić 
posąg Matki Bożej (jeden tylko eg ­
zemplarz z białej masy), wielkości 
przeciętnego człowieka i oddać go 
do kościoła Ojców Franciszkanów n a . 
„Piaskach", by w tej pierwszej kate­
drze zniszczonej pożarem i odnowio­
nej stała w  ołtarzu i broniła ludzi 
Wilna od zarazy materialnej i ducho­
wej. „Tak obiecałem Matce Bożej 
pod Chocimem";'

d) wielki pożar w  1675 roku znisz­

czył zupełnie kościół franciszkański, 
a w nim piękne ołtarze i obrazy. To co 
można było ocalić przeniesiono do 
kościoła św. Mikołaja, który ocalał.

' W roku 1794,12 czerwca kościół 
odrestaurowano i na ołtarzu w bo­
c znej kaplicy po  lew e j stronie 
umieszczono sławną Figurę M. B. 
„Biała Pani” .

e) i tak , jak pisze mgr. Rosiak, 
dzięki pracy architekta O. Kazimierza 
Kamieńskiego (Kłos) zostały też od­
nowione malowidła i freski w kościele 
pod patronatem O. Franciszka Nie- 
mirowskiego. A  Kraszewski podzi­
wia, jak wiele dokonano restauracji 
gotyckich i romańskich zabytków 
(dzięki wspaniałej technice), frag­
mentów na ścianach i suficie oraz 
zabytków w  stylu rokokowym.

2. Sława figury „Biała Pani" sta­
wała się głośna z  cudownych, zda­
rzeń aż do czasu powstania przeciw 
rosyjskim żołdakom I uciskowi cars­
kiej potęgi. Powstańcy z  lat 1863- 
1864 właśnie tu, w  kościele francisz­
kańskim, przed figurą Matki Bożej 
„Biała Pani” składają przysięgę i ot* 
rzy mują od kapłanów franciszkań­
skich błogosławieństwo do walki ze  
strasznym wrogiem, jakim był car im­
perium rosyjskiego.

Powstanie zostało stłumione.
Dla wykończenia i ukarania pow­

stańców na Litwę został wysłany 26- 
maja z  „bolszymi" instrukcjami Mi­
chał MUrawiew zwany powszechnie 
„Wieszatiel’\

Murawiew „wieszatiel" zamiesz­
kał w skonfiskowanym klasztorze 
franciszkańskim przy ulicy Trockiej. 
Widok na miasto zasłaniała mu ślicz­
na w ie ża  d zw o n ów  po stron ie 
południowej, a w niej piękne gotyc­
kie bogate dekoracje ceglane. Kazał 
ją zburzyć. Kościół w 1864 skonfisko­
wany zamieniono na archiwum, za­
konników aresztowano i wyrzucono 
z  klasztoru, a figurę Matki Bożej 
„Biała Pani" z  białego gipsu Mura­
wiew kazał znjszczyć i rozbić.

Pan Kochanowski (Kochanow) 
skrycie kazał Ją zamurować w Niszy 
(wyżłobienie w grubych ścianach 
klasztoru, przy wejściu do klasztoru 
po prawej stronie (1890 rok). .

W  latach 1918-1920 powstaje z  
niewoli Państwo Polskie. Franciszka­
nie wracają doW łlha i zamieszkują w  
części klasztoru przylegającej do 
kośc io ła  i czek a ją  na o d d a n ie  
kościoła.

Przy wejściu do klasztoru dniem 
i nocą był stróż, by przyjmować ludzi 
idących do księży Franciszkanów. W 
nocy stróż spał w  pierwszym pokoi­
ku, by być gotowym na dzwonek. Nie 
wiedział on, że  w jego pokoju w  ścia­

nie była zamurowana w  niszy w  1890 
r. Matka Boża „Biała Pani". I nikt z 
księży Franciszkanów nie wiedział o 
Tej Matce Bożej.

Aż razu jednego stróż pan Lud­
wik Ostrejko śpi sobie spokojnie, 
nagle w  nocy ktoś zapukał. Pan Lud­
wik bierze latarnię, idzie do drzwi i 
pyta: Kto tam? Nikt nie odpowiada. 
Poszedł spać. Słyszy drugi raz puka­
nie, ale już mocniejsze. Znów pyta: 
Kto tam? A  gdy nikt nie odpowiada, 
zaczął myśleć, kto to i co to może 
być. I słyszy trzeci raz pukanie, ale 
poznaje, że  to pukanie nie w  drzwi, 
ale w  ścianę mieszkania. Strach nim 
owładnął, bierze latarnię i idzie do 
przełożonego klasztoru ojca gwar­
d ian a , b u d z i g o  i op o w ia d a . 
Przełożony budzi jeszcze jednego 
księdza i w e  trójkę idą, by zbadać, 
kto puka. (Uwaga: Kapłanów tych 
znałem osobiście: O jciec Haczeła 
zmarł przed II wojną światową, a Oj­
ciec gwardian —  przełożony Gerard 
Domka zmarł w  Gnieźnie po  za ­
kończeniu wojny. J a — Ojciec Kamil 
—  pracowałem z  Ojcem Gerardem 
kilka lat w  czasie II wojny).

I słyszę pukanie w  ścianie. Ojciec 
gwardian pół żartem pół serio mótoi: 
„A m oże to jakiś męczennik zakonny

y s i

daje jakiś znak. Przynieś Panie Lud­
wiku młotek i jakiś kawałek dłuta. 
Zaczął stukać młotkiem po śoianie i 
w pewnym rjiiejscu dał się słyszeć 
jakiś odgłos, jak z  pustej drewnianej 
beczki. Zaczął robić otwóf w  murze i | 
posy pał się tynk i deski, a gdy rozwa- / 
liii kawałek ściany, ujrzeli śliczny 
posąg Matki Bożej —7- „Biała Pani". To 
Ona —  krzyknęli razem!.. Uklękli i 
zmówili:* Pod Twoją obronę.-..

Pokoik ten zamieniono na kapli­
cę dla Matki Bożej.. Dano zn ać.do 
Kurii .Arcybiskupiej^ Ks*. biskup wi­
leński Ropp wyświęcił tę kaplicę w 
klasztorze i tam kapłani francisz­
kańscy odprawiali Mszę św. dla łudzi 
aż do roku 1933. W roku 1934 archi-, 
wum z  kościoła franciszkańskiego 
wywieziono do innego budynku, a 
kośoiół oddano dawnym właści­
cielom. :

I w dniu 6  grudnia 1934 r. arcy­
biskup Wilna J. E. Ks. Arcybiskup 
Jałbrzykowski dokonał rekoncyliacji 
kościoła. Przeniesiono cudowną fi­
gurę „Biała Pani" do kościoła, do 
specjalnej kaplicy i tam ustawiono Ją 
na ołtarzu i przytwierdzono do muru 
żelaznym pasem.

W  1939 roku wybucha nowa 
wojna światowa. W 1945 roku bolsze­
wicy zajęli Litwę i Wilno. W 1947 roku 
wyrzucono zakonników z  klasztoru, 
os ta tn ieg o  franciszkan ina O jca  
W ła d y s ła w a  —  K am ila  W ie le - 
mańskiego aresztowano i osądzono 
na 25 lat sybirskiej katorgi. Wszystko ' 
skonfiskowano. Kościół zamknięto, 
zamieniono na archiwum, a figurę 
Matki Bożej „Bieda Pani" chciano wy­
rzucić, ale Ona była przymocowana 
do ściany żelazną obręczą, więc zos­
tawiono Ją na miejscu i murem od­
grodzono od  kościoła w  kaplicy. 
W ięc znów Matka Boża „Biała Pani" 
była w  niewoli —  zamurowana.

Gdy p6  ośmiu latach (katorgi w 
rosyjskich łagrach) zostałem w  1957 

'-'r. ‘ przez sekretarza partii komunis­
tycznej Malenkowa zwolniony i reha­
bilitowany, wróciłem do Wilna,- zos­
tałem zameldowany w Wilnie i gdy 
tylko Litwa uzyskała pełną wolność, 
złożyłem podanie do Kurii Arcybisku­
piej w  Wilnie i do prezydenta Repub­
liki Litewskiej' ó  zwrot kościoła fran­
ciszkańskiego i mieszkania (mam 

jeszcze order na mieszkanie w  kla­
sztorze, gdzie byłem aresztowany) i 
c zekam  na o d p o w ied ź  do dnia 
dzisiejszego.

Złożyłem, podan ie o  oddan ie 
kościoła, bym mógł rozpocząć re­
mont, bo kościół jest zupełnie pusty, 
nikomu niepotrzebny, ale odpowie­
dzi nie mam żadnej. Przecież ten 
kościół to najstarsza świątynia w  Wil­
nie, pierwsza katedra na ziemi litew­
skiej, w ięc chcę ją remontować, by 
znów  się stała m iejscem  modłów 
ludu w  służbie Bogu i Ojczyźnie.

I oto nagle, nie wiem na czy je 
polecenie, zaczęto coś robić przy tej 
pierwszej katedrze na Litwie, przy

kościele Ojców FranęjpL 
ulicy TrocWej 9. • j§--  ̂ ^

| Małą kapliczkę^ w 144

dzlemlach były złożone *\ w *>■ 
czenników. Kuria Arcybto, 
podstawie słów ludzi 
oych) oddala dla 
„CaritB8” celem zbiórki fflBftteSili 
nychi *

Przy kościele postaw ią, 
w an ia  dla remontu awahi**1210' 
dachu i ścian zewnątrz kofcZT*®0

©Hi*
czeka

W  podziemiach kościół*^ 
się trumny ze  s z ć zą tk a m iw ^  
wanych zakonników, które ^ 
podobnie przeniesiono | 
małej kapliczki Suzinowi^***1'’ 
placu)' przy kościele.- •»

W  niektórych, miejscach 
kościele —  przy ścianach M g j jp  
archeolodzy) wykopują z iem i*^  
dają fundament starej świątyń ̂  
c za s ó w  panowania wilefoJT* 
książąt: Giedymina, O lg ierda ,^  
da i Jagiełły, i Ich następców.

Mur, którym była odgrod^ 
„Biała Pani" od kościoła, został toni 
ty i figura Matki Bożej, nieco 
dzona, stoi na miejscu i czeka 
na Naród Boży Dwojga Nalodj^ 
c ze k a  na serca  ludzi, bv j 
błogosławić.

S toję  przy kościele franci* I 
kańskim i patrzę. Przychodzi gWp* I

ludzi — pielgrzymi — jak polemzio.
zumiałem, to Litwini -  pielgrzymi 1 
Niemiec. Jeden z  nich opowiadał żt 
w  tym kościele, za pozwoleniem 
księdza proboszcza z  kościoła i* 
Ducha, on Litwin brał ślub z  Polką, a 
błogosławił ich związek małżeński 
przy ołtarzu O. Kamil franciszkanin 
(znaczy Ja). Stałem i słuchałem dalej. I 
Ten „Niemiec" z Wilna mówił dalej w 
języku niemieckim do swoich pielg. 

rzymów z  Kolonii: „Hier...Sehensie_ 
i wskazując na kupę gruzów wokoło 
świątyni mówił: Ta kupa gruzów, ło 

obraz serc moich braci, żyjących dzir 
w  W ilnie, i w okolicy... So nfteine 
liebe... das ist lebcn... Kupa gruzów 

1̂  to obraz serc moich braci!!!"
Nie wtrącałem się do rozmowy, 

słuchałem, popatrzyłem na kupę 
gruzów i smutny wróciłem do domu;

Das ist Leben... Kupa gruzów, to 
obraz serc moich braci...

S ądzę, że  wkrótce przyjdzie 
czas, że  wokoło tej świątyni będą się 
gromadzić ludzie prawdy, wiedzy, 
natchnienia, zgody i miłości dis 
swoich dzieł i czynów, a lud Litwy i 
Polski znajdzie w tej świątyni spokój 
dla swoich serc i wiarę w przyszłość

O. W ładysław - Kami 
WIELEMAŃSKI, 

franciszkanin

Sierpień, 19931 ^

NA ZDJĘCIACH: Kościół fran­
ciszkański w rusztowaniach. 
ra Matki Bożej czeka.

Fot. Bronisława Kondratowicz

Z  N O T E S U  P U B L I C Y S T Y

Żelazna stopa, bomba 
atomowa i narkomafia
Przed z  górą 80 laty Jack London 

napisał powieść „Żelazna stopa” . Opo­
wiada ona o tajnej organizacji terrorys­
tycznej izw. „Żelaznej stopie” . Dążyła 
ona do panowania nadświatem. Orga­
nizowała okropne prowokacje, mordo­
wała działaczy politycznych, dzienni­
karzy, terroryzowała, zwykłych ludzi. 
Najemni terroryści wysadzali tunele, 
mosty, prowokowali zamieszki, krew 
lała się rzeką. Była to powieść fantas­
tyczna. Jednak po upływie prawie 
wieku przepowiednie pisarza, jakby 
zaczęły się spełniać.

Uprowadza się zakładników, pory1 
wa samoloty, zabija działaczy politycz­
nych,, wybuchają bomby w miejscach 
publicznych, odbywają się na szeroką 
skalę akcje wojskowo-terrorystyczne. I 
dzieje się to niezbyt daleko, nie gdzieś 
w Ameryce lub Afryce, lecz u nas— na 
Litwie i w  państwach sąsiednich. Wys­
tarczy przypomnieć zabójstwo dzienni­

karza V. Lingisa, morderstwo w ka­
w iarn i „Ś o k is ” , te rro ry zow an ie  
taksówkarzy kłajpedzkich i inne krwa­
we wydarzenia. Zagraniczne środki 
masowego przekazu podają, że Litwa 
stopniowo staje się mostem handlu 
narkotykami między Wschodem a Za­
chodem, a także ośrodkiem nielegalne­
go handlu bronią.

Oczywiście, litewskiej mafii daleko 
jeszcze do organizacji przestępczych 
„przodujących”  krajów. Tam otwarcie 
ingerują one w sprawy państwowe, dyk­
tują warunki w dziedzinie ekonomiki i 
polityki. Przez szereg lat Północną i 
Południową Amerykę zasypywała nar­
kotykami kolumbijska mafia kierowa­
na przez P. Escobaręv Skala je j 
działalności i zysków była taka, że tra­
fiwszy wreszcie w ręce policji jej herszt 
zaproponował jako okup .spłacenie 
całego długu zagranicznego kraju; wy­
noszącego pona<L-13 miliardów dom­

iarów. Rząd się nie zgodził, wtedy Es* 
co bar w nieznanych okolicznościach 
zbiegł z dobrze strzeżonego nowoczes­
nego więzienia i kontynuował swą 
działalność. Niedawno podczas potycz­
ki z policją został zastrzelony. Jednak 
zagraniczni eksperci uważają, że potok 
narkotyków nie zmniejszy się. Istnieją 
nawet obawy, że mafia międzynarodo­
wa może zastosować terroryzm nukle­
arny. Tocałkiem realne zagrożenie. Już 
były próby zagarnięcia materiałów pro­
mieniotwórczych i broni nuklearnej. 
Przykładowo, w U S A  była próba zagar­
nięcia atomowej łodzi podwodnej z ra­
kietami, nuklearnym), Analogiczne 
próby zdarzały się też w Związku Ra­
dzieckim.

Jednak najstraszniejsze jest to, że 
terroryzm nuklearny usiłują zastoso­
wać rządy poszczególnych państw. Tó  
Irak, K orea  Północna, Pakistan. 
Przykładowo, działacze Pakistanu wie­
lokrotnie grozili zastosowaniem broni 
nuklearnej przeciwko Indiom, gdyby z 
ich strony Pakistanowi groziło niebez­
pieczeństwo. Najmakabryczniejszy 
plan stworzył dyktator Ugandy J. 
Amin, rządzący w latach 1971-1979., 

. Ten plan o  nazwie „operacja poker” , 
przewidywał produkcję małych bomb 
atomowych, mieszczących się w nie­

wielkiej walizce. Miały być dostarczone 
do ambasad różnych państw w Ugan­
dzie. Po całym świecic Amin szukał 
specjalistów, którzy potrafiliby stwo­
rzyć takie bomby. Po upadku, reżimu 
Am ina zn a leziorio dokum enty, z '  
których świat się dowiedział o  planach 
tego maniaka.

26 grudnia 1992 f. zakomuniko­
wano, że w Odessie pracownicy bez­
pieczeństwa Ukrainy zatrzymali w iel­
ką ilość składników niezbędnych do 
produkcji bomb atomowych. Uważa 
się, żc  składniki tc pochodzą z przed­
siębiorstw przemysłu nuklearnego 
R os ji. W  1975 roku N ow y Jork 
przeżywał chwilę szantażu nuklearne­
go. Władze miasta otrzymały ultima­
tum grupy nieznanych osobn ików ,w  
którym się mówiło: „Udało się nam 
zap ro jek tow ać  i w yprodu kow ać 
bombę atomową. Jest schowana na 
wyspie Manchattanu i wybuchnie o 
szóstej wieczorem, jeżeli nasze żąda­
nia nie zostaną spełnione” . Przestęp­
cy żądali 30 milionów dolarów w drob­
nych banknotach. D o listu dołączono 
wykres, z  którego wynikało, że jego 
autorzy dobrze znają się na fizycenu- 
Jclcarnej. P o  odebranie, fałszywej 
paczki z gotówką nikt się nie zgłosił. 
Przestępcy; widocznie, wyczuli nie­

bezpieczeństwo. Ogółem w USA 
ponad 80 próh szantażu nuklearne?1' 
na szczęście, większość * nich -  
fałszywych.

Coraz większa lic/la p jS r^  
terrorystycznych, nasilanie się nm?**) 
narodowej narkomafir, gęsia sicćfnl-p 
zajmujących się fałszerstwem 
dzy zmusiły do tworzenia 
służb w różnych parisiwadi^” * 
*DcltaM w USA; GS09W Nio*®* 
SAS w Wielkiej 'Brytanii, spccj8" ^  
nnstki w Izraelu, „Kobra"
„A lfa”  w Rosji. Walka z 
pochłania olbrzymie środki* 
życia wielu ludzi, | 
nikównicma. Rkspcrci °ccniaj4- 

przykład w 1991 r. na ̂ cc*°n^ j wię- 
dzono narkotyków wartość*01 ^  
cej 250 miliardów dolarów, a^ ^0 

kow ano „to w a ru " tylk° 
milionów dolarów. .

Zasięg rozpows 
śmierci” zaniepokoił 
no wyspecjalizowaną 
i służbę koordynacyjni- 
wojna trwa już od kilku dfl 
i  trudno przcwidzieć||ks*
Jasne tylko, że czeka jeszc#  ̂,y* 
kraje długa i okrutna ** 

złciłl-
Giedri^ p
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Fascyn u ją ca  zagadka: 
Kto namalował —  Smuglewicz czy Peszka?

™  oortrel duchownego prae- 
Sim iest i  Litewskim M u- 

^ W t ó  Ptótno o  charakterze 
średniego for- 

^  186 5x72) p rz ed s ta w ia
1 (li iL w w ie k u  dojrzałym. D o  
, C i  takiego portretu są
f^ e o d p o w ie d n ie  przygoto- 
^Todśw iętne szaty, ordery, 
^ o r ia ,  odpowiednie m eble, 
S i e  inne przedmioty wzboga-

* £ r t o  ffll Napis w prawym 
Ł  rogu obrazu m ów i, ze
2  (u sportretowany wileński

S  lewym rogu znajduje się 
^Tyszkiewiczów „Leliwa” .

UanTpizedstawiciele rodu Ty- 
-Hewiczćw zarządzali państwem,' 
S  byio wysokimi dostojnikami 
dncMwnymi, wielu wyróżn iono 

orderami i innymi odzna- 
iiDii, lecz te dwa n a jw yzsze  
,„imienia Order Orfa B iałego i 

Stanisława spośród duchow­
ni, z Tyszkiewiczów posiadał tyl- 
jjjaionik wileński M ikołaj Tysz- 

fo ia . 1 I I I
Ze starego portretu uważnie 

*tny człowiek w starszym wieku. 
Spojrzenie przenikliwe, głębokie a 
ijmocześnie— twarde. T o  raczej 
spojrzenie męża stanu, niż du- 
thronego. Portretowany siedzi w  
tacśle z czerwonym obiciem, pra- 
>3 dłoń spoczywa na g ru b e j 
hiędze. 0  nią opiera się także 
bob. Jest to typcwa kompozycja 
reprężentaifjnegg portretu końca 
M  w. cechująca sztukę baro­
kową, przechodzącą w klasycyzm. 
Wiele podobnych obrazów spoty­
kany w ówczesnej sztuce Polski i 
liny. .

Historia zachowała niejeden 
octowy £akt z życia pórtretowa- 
Kjo. Mikołaj był drugim synem 
Michała Tyszkiewicza i R eg in y  
jU p ji Zachęcony przez swego 
nyja, biskupa żmudzkiego A n to- 

Tyszkiewicza, zo sta ł du- 
Aiwnym, dość szybko wspinał się 

szczeblach hierarchii kościel- 
zostając kanonikiem Katedry 

•iluisiuej i proboszczem kaplicy 
*■ Kazimierza. Mikołaj Tyszkie- 
•o ijtw  Wilnie w skomplikowa- 
JP1 politycznie i k u ltu ra ln ie  

W Polsce i na L itw ie  
rcył się duch w yzw o leń czy  

Pęciwko caratow i, ok ru tn ie  
( J M  Były to równocześnie 

biskup wileński I .  Mas- 
pomocy architekta W . 

Ib i?^ iP tzeb u d ow yw a ł starą 
staleBiskup 

gieznycl
wyico-

l « ó ,c " ^ ał/ “_er# i<? n>,ch S

C ^ n o m k j e g o i ^ p i t i t y  
j '  Tyszkiewicz. Oczywiste,

że  krzyże, ordery i gwiazdy, zdobią- 
ce je g o  pierś otrzym ał nie bez wsta­
wiennictwa I. Massalskiego. M , T y ­
szkiewicz zm arł 6 grudnia 1796 r. w  
W iln ie .  Z o s ta ł  p och o w a n y  na 
cmentarzu w  Łohojsku (w  pobliżu 
M ińska) w  krypcie Tyszkiewiczów. 
G rób  kanonika ozdob ił odpow ied­
ni napis, wskazujący dokładną datę 
śmierci i zasługi zm arłego.

M iędzy innymi, warto zwrócić 
uwagę na wspomniany napis na po­
rtrecie w  prawym górnym  rogu. 
N iewątpliw ie zrobiony on został o  
w iele później, niż powstał portret i 
zaw iera błąd —  data śmierci M . 
Tyszkiewicza podana jest na rok 
1798. Ta , zdawałoby się, nieznacz­
na omyłka później powtarzana jest 

. w  solidnych wydaniach, dotyczą­
cych historii sztuki.

M ożn a byłoby tem at dotyczący 
portretu w ileńskiego kanonika M . 
Tyszkiewicza uważać za wyczerpa­
ny. P r z e c ie ż  zn an y  je s t  a u to r  
płótna, w iadom o w .przyb liżeniu , 
kiedy obraz powstał. Jak twierdzi w  
swej m onografii o  Franciszku Smu- 
glew iczu historyk sztuki W ladas 
D rem a, autorem  portretu był F . 
Smuglewicz, wykonał g o  w  1785 ro ­
ku, gdy po studiach w  R zym ie po  
raz p ierw szy p rzyby ł d o  W iln a. 
Zdaniem  W . Drem y, w  tym czasie 
F . Smuglewicz namalował grupowy 
portret żony i dzieci sw ego brata 
An ton iego, portrety kasztelanowej 
Ogińskiej, księżnej Lubom irskiej 
itd. W  postaci kanonika M . Tysz­
kiew icza uwydatnia się n iem ało  
szczegó łów  charakterystycznych 
m alarstwu F . Sm iig lew ićza . W . 
D rem a to  stwierdzenie uzasadnia 
wiadomościami' z  inform atora w y­
b itnego polskiego badacza sztuki
E . Raśtaw ieckiego, który portret 
wileńskiego kanonika przypisuje F. 
Smuglewiczowi.

A  jednak , m im o wszystko w  
atrybucyjnej metryce portretu ka­
nonika M . Tyszkiewicza jest kilka 
nieścisłości podważających autor­
stwo F . Smuglewicza. W  swej m o­
nografii historyk sztuki M . Matusa- 
kaite określiła to  dzieło jako pracę 
n ie zn a n e g o  m a la rza  p oczą tku  
X V I I I  w . M . M atu saka itć  n ie­
wątpliw ie zna opin ię E . Rastawiec- 
kiego i W . D rem y co d o  autorstwa 
portretu. Jeżeli, jak  uważa W . D re ­
ma, F . Smuglewicz wykonał portret 
kanonika wileńskiego oko ło  roku 
1785, to M . Tyszkiewicz m ógł m ieć 
tylko krzyż Orderu św. Stanisława, 
jako że  został wyróżniony nim w  
1778 r. K r z y ż  O r ła  B ia łe g o  i 
gw iazdę otrzymał o  całe dziesięcio­
lecie później. Tym czasem  na wspo­
m nianym  p ortrec ie  są dwa w y­
r ó ż n ie n ia .  A  zn a c zy ,  p o r t r e t  
kanonika M . Tyszkiewicza został

namalowany nie w  1785, lecz o  w ie­
le  później.

O ponenci m ogą twierdzić, że 
portret ten F. Sm uglewicz m ógł 
stworzyć w  czasie drugiej wizyty w  
Wilnie, tj. p o  1797 roku. N ie  m ogło 
się tak stać, gdyż w  tym czasie M . 
Tyszkiew icz ju ż n ie żył.

•S k ru p u la tn ie  a n a l iz u ją c  
szczegóły portretu, manierę wyko­
nania, kolorystyczne rozwiązanie, 
dobór szczegółów  itd., znaków za­
pytania powstaje coraz więcej. P o ­
rtret zaw iera w ie le  cech typowych
F. Sm uglew iczowi, równocześnie 
jednak uwydatniają się elementy 
m nie j lub całk iem  niecharakte- 
rystyczne tem u malarzowi.

K to  poza tym  artystą m ógł więc 
w y k o n a ć  p o r t r e t  k a n o n ik a  
w ileń sk iego?  P rz ed e  wszystkim  
należy przypom nieć środowisko ar­
tystyczne W iln a  dru giej połow y 
X V I I I  wieku. W  czasie tym m iej­
scowych zawodowych malarzy pra­
w ie  nie było. Jeszcze nie istniała ka- 
t e d r a  m a la r s tw a  p rzy  
Uniwersytecie Wileńskim (powsta­
ła po 1797 r. z  inicjatywy F. Smugle- 
w icza); W a rto  przypomnieć, kto z  
bardz iej znanych m alarzy-przy- 
byszów w  owym  czasie pracował w  
W iln ie . P rz ed e  wszystkim należy 
zwrócić uwagę na nazwisko Józefa 
Peszki (1767-1831), jednego z  naj­
zdolniejszych uczniów F. Smuglc- 
wicza z  okresu warszawskiego, a za­
tem  dobrze znającego styl i kryteria 
sw ego nauczyciela. J. Peszkę jako 
pomocnika mistrz zabrał ze  sobą 
przybywając w  1785 r. p o  raz pier­
wszy d o  W ilna. P o  raz drugi J. Pc- 
szko przyjechał d o  W ilna sam w  
1793 r., jak o  dojrzały malarz-po- 
r t r e c is ta  i m ie s z k a ł tu 5 la t. 
Stworzył w ie le  portretów , w idoków 
miasta. Późn iej, gdy w  1798 r. nie 
otrzym ał posady asystenta F. Smu­
glew icza na uniwersytecie, opuścił 
W iln o i podróżow ał po  Rosji, gdzie 
m alow ał portrety  przedstawicieli 
wyższych sfer. P o  roku 1813 wrócił 
d o  Krakowa, gdzie przy uniwersy­
tecie założył wydział malarstwa i 
k ierował nim aż do  śmierci. Przypu­
szczenie, że  portret M . Tyszkiewi­
cza namalował nie F . Smuglewicz, 
lecz właśnie J. Peszko staje się co­
raz wiarygodniejsze. M o g ło  się to 
stać w  czasie drugiego przyjazdu do 
W ilna, tj. p o  1793 r. M alarz szybko 
zdoby ł popularność. Pozu je  mu 
m iejska arystokracja, duchowni. 
M . in. ok o ło  roku 1795 namalował 
p o r tr e t  r e k to ra  U n iw ersy te tu  
W ileńsk iego H ieron im a Strojno- 
wskiego, pod względem  kom pozy­
cji bliski portretow i kanonika M . 
Tyszkiew icza. Artysta pozostawi! 
dużo dojrzałych prac i głęboki ślad 
w  polskim  m alarstw ie portreto­

wym, zwłaszcza reprezentacyjnym. 
Szczegółowo badając spuściznę J. 
Peszki, portret wileńskiego kanoni­
ka M . Tyszkiewicza coraz bardziej 
pasuje do je go  warsztatu twórcze­
go. Już nawet podczas pobieżnej 
analizy uwidaczniają się wspólne 
zasady komponowania -r~ niemal 
jednakowy stosunek do postaci po­
rtretowanej i tła, ten sam koloryt, 
właściwie ta sama zasada oświet­
lenia, podobne docieranie detali 
drugorzędnych i ich umiejscowie­
nie.

N ie  ma wątpliwości, że  wszy­
stkie portrety J. Peszka tworzył z  
natury, tzn. portretowani pozowali 
mistrzowi. Jednak większość e le­
mentów, jak  tło, draperia, meble 
itd. wykonywał b ez pozu jącego, 
czasami z  pamięci. M . in. krzyże 
orderów, gwiazdy i wstęgi na anali­
zowanych portretach malowała ta 
sama ręka.

W szystkie wyżej wymienione 
fakty świadczą na,korzyść J. Peszki. 
N p . , !odznak i na portretach I I .  
Strojnowskicgo i I. Massalskiego F. 
Smuglewicz malował zupełnie ina­
czej, dłonie portretowanych też'są • 
całkiem inne. i

N ie  natrafiono także na źródła, 
w  których  sam F. Sm uglew icz 
w spom in a łby , że  k iedykolw iek

portretował wileńskiego kanonika 
M. Tyszkiewicza. Cu prawda, mc 
znaleziono też żadnego tego rodza­
ju  dokumentu u J. Peszki. Jedyną i 
najważniejszą bronią tych, którzy 

portret Michała Tyszkiewicza przy­
pisują 1% Smuglewiczowi jest wspo­
mniany informator V„ Rasiawicc- 
k iego . Jednak dzisiejsza nauka 
badania sztuki dowiodła, że \L Ra- 
stawiccki czasem się mylił. Np. 
okaza ło  się, że  kilka portretów 
uważanych za dzicU) Smuglewicza 
zostało namalowanych przez jego  
ucznia J. Peszkę. Przypuszczalnie 
podobnie stało się z  portretem M. 
Tyszkiewicza.

Odnalezienie kolejnego obrazu 
Józefa Peszki, wybitnego malarza 
polskiego działającego też w  Wilnie 
jest ważnym i interesującym fa­
ktem w  historii sztuki I jtw y i Polski. 
Jest to początek badań, gdyż naj­
prawdopodobniej jeszcze niejeden 
obraz tego artysty kryje się pod syg­
naturą: nieznany malarz. J. Peszka 
pracował w  W iln ie kilka lat, przypu­
szczaln ie stw orzy ł kilkadziesiąt 
wspaniałych portretów. Odzie są, 
jaki jest ich los? Badaczc szukają 
odpowiedzi.

J o n as  SID ARAVIĆ IUS, 
historyk sztuki

Fot. z  archiwum autora

^ U antastyrmy ?  M e  —  realny

aporter — czarodziej
^Pieniądze. Wszystkie. 

t l p t e M  centy.
„ “ 8° bolesnego ciosu 

^ d nr ŁntiSsisHarn'on. gdy 
j | i £ f i l  %  dołożyć kilka
I  sumy, którą

23 njechanicznym

nie by’ 0i Zw ołała
I I  panny i syna Joh- 

i S  ̂ T *1 1  0 zajściu.
wiedzieli o  

i£sam Qjóec, jak też dzia-

l i ^ f c dZania-'P°“Scau g  l  rodzina 
" W  S p l ą  *artnę w  sta-

I  Styków ponad 4
I V tW < i ? nią<lze dzieląc na

Po w t  m la t  w ła s m l 
K I S k i  oszczę-
l S ? *  Wa.*1Z',sc>' pospieszyli 
I ‘ ‘ howki. Wszy-

^*8 rodzina zebrała

się w  kuchni i siedziała w  milczeniu, 
starając się zrozum ieć co zaszło. 
Wszyscy byli poważnymi ludźmi, 
ufali sobie całkowicie.

P o  d łu go trw a łym  m ilczeniu 
John przeją ł inicjatywę. Przesłu­
chał po kolei siostry —  Rodę, R a ­
chel i Nensi.

P o  zb a d a n iu  w s zy s tk ich  
oko licznośc i, jasne b yło  jed n o : 
ktoś, kto wziął pieniądze dobrze 
wiedział, gdzie byty przechowywa­
ne. Jako że  w  domu więcej niczego 
nie tknięto, były podstawy do po­
sądzenia o  kradzież kogoś z  rodzi­
ny.

W  ciągu kilku miesięcy nie po- 
d e jm o w n o  żadnych kroków, jed ­
ynak wszyscy, oczywiście, rozpaczali 
z  powodu kradzieży. Stopniowo 
napięcie rosło, zaczęły się drobne 
sugestie, które późniejprzerosły we 
wzajemne oskarżania. Biedaczka 
missis H a rm o n  w  żaden sposób nie 
mogła uwierzyć, że  w  je j rodzinie

je s t  z ło d z ie j.  Jak s ię  n a leża ło  
spodziew ać, p ow o li następował 
rozłam, dwie siostry zwróciły się do 
p ra w n ików , o sk a rża ją c  trzec ią  
siostrę i brata, a ci z  kolei wynajęli 
adwokata, by obronić swe dobre 
imię.

H istoria ta przerosła granice 
rodziny. B yło w iele pogłosek: jedni 
m ówili, że  John miał kochankę, 
k tó ra  n a m ó w iła  g o  by ok rad ł 
rodzinę. Drudzy rzucali przypusz­
czenie na jedną z e  starych panien. 
Wszystkie te historie były nadzwy­
czaj ciekawe, ale nieprawdziwe.

Tak  upłynął ładny kawał czasu. 
Latem  1881 r. sytuacja się zmieniła. 
R epo rter  lokalnej gazety D . O . 
Spencer ośw iadczył, ż e  potrafi 
„odczytywać myśli” . Wygłaszał od ­
czyty w  wielu miasteczkach stanu 
Indiana. Stosował hipnozę, potrafił 
manipulować rękoma i twierdził, że 
ma kontakt z  siłami nadprzyrodzo­
nymi.

Rodzina .Harmonów wybrała 
się również- na seans Spencera. 
W tedy to Johnowi przyszła myśl, by 
ten człow iek  pom óg ł rozwiązać 
zagadkę pieniędzy. Siostry i matka

zgodziły się na tę próbę. Dla hipno­
tyzera i całej publiczności była to 
niespodzianka.

S p e n c e r  za s ta n o w ił s ię  i 
o d p o w ied z ia ł: „ N ic  w iem  czy  
potrafię, lecz jeżeli chcęcic, spró­
buję” . Pomyślał jeszcze chwilę i 
oświadczył, żc  jednak musi udać się 
na farmę Ilarmonów. Następnego 
d n ia , gdy  p o w o zem  S p en cer  
przyjechał na miejsce, przed domem 
Harm onów  czekał tłum. Wszedł 
więc do salonu pełnego ludzi, gdzie 
siedziała missis Harmon oraz trzy jej 
córki. Spencer uprzedził, że ma być 
całkowita cisza. Zahipnotyzuje kolej* 
no wszystkich członków rodziny i po­
prosi każdego o  zaprowadzenie do 
schowka. Jednazsióstr Nensi zaczęła 
płakać, dlatego zostawiono ją  w  spo­
koju. ■ - ■ - -

Rachel Spencer zhipnotyzował 
b a rd zo  szybko , le c z  s iedz ia ła  
bezwładna Jak kłoda, dlatego też 
zostawił ją  w. spokoju. Pozostali 
John, matka i Roda. Spenccr zajął 
się ostatnią. Wkrótce była.wystanie 
transu. WtedySpencer powiedział: 
„T eraz pójdzie pani tam, gdzie są 
schowane pieniądze”.

Roda wstała i wyszła z  pokoju. 
Na podwórzu obeszła kilka razy 
dom . S pencer podąża ł za nią. 
Zatrzymała się, po chwili skręciła w 
stronę spichrza znajdującego się w 
pobliżu domu. Szła tak nic zatrzy- 
mując się, aż do spichlcrza zostało 
kilka kroków. Spcnccr chciał wejść 
do środka, lecz dziewczyna stała 
przy rogu budynku nic ruszając się 
z miejsca.

W ted y  S pcnccr pop ros ił o 
łopatę. Wykopał trochę ziemi i oto 
spod starych belek wyciągnął po­
darte gazety, w  których zawinięte 
były pieniądze.

Ledw ie Spcnccr wyprowadził 
R od ę  ze  stanu hipnozy, natych­
m ia s t z e m d la ła .  Jak p ó źn ie j 
oświadczył hipnotyzer, Roda była 
lunatyczką. W  takim to stanic snu 
ukryła pieniądze i nic o  tym nie 
pamiętała: Oświadczył też, żc sam 
zetknął się z  nadzwyczajnym i nie 
całkiem zrozumiałym zjawiskiem. 
Gazeta Jokalna napisała: ^Jednak 
Spencera uznano za czarodzieja".

Przygotowała 
H e lena GŁAD KO W SKA



SPORT
Delegacja pożegnana!
Jak ju i  informowaliśmy, we 

czwartek prezydent R L  A . Brazau- 
skas i premier A . Śle2evićius spot­
kali się z  wyjeżdżającą na Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie w Lilleham­
mer litewską delegacją olimpijską. 
W  tymże dniu w  hotelu „Karolinos 
T u ra s ”  o d b y ło  s ię  o f ic ja ln e  
pożegnan ie  litewskich o lim p ij­
czyków. Wyruszą oni do Lilleham­
mer z  Trójbarwną, z  którą sportow­
cy litewscy startowali też w  roku 
1992podczas Igrzysk w  Barcelonie. 
Szef tamtejszej delegacji, sekretarz 
generalny N K O L  Litwy P. Statuta, 
wręczył ją  obecnemu kierownikowi 
ekipy A  RaSkauskasowi. Sportow­
cy, trenerzy i inni członkowie dele­
gacji otrzymali również olimpijskie 
paszporty.

Obecny na uroczwtości prze­
wodniczący Sejm u C. JurSćnas 
wyraził radość, że  po odzyskaniu 
niepodległości sportowcy litewscy 
wezmą udział już w  trzecich Igrzy­
skach Olimpijskich.

Pierwsza grupa litewskich spor­
tow ców —  narciarze i biathloniści 
— wyruszyli do Norwegii wczoraj, a 
po tygodniu 11 lutego dołączy do 
nich duet łyżwiarzy M . Drobiazko 
—  P. Vanagas.

Tyle co w  Albertvllle

N ie  będzie rekordu uczestnic­
twa w  Zimowych Igrzyskach Olim ­
pijskich. W  Lillehammer wystąpią 
zawodniczki 65 ekip narodowych. 
Dokładnie tyle samo brało udział w  
Zimowych Igrzyskach Olimpijskich 
w  Albertville w  roku 1992. L ille­
hammer liczyło na rekord, miało 
nawet wstępne zgłoszenia z  66 na­

rodowych komitetów olimpijskich, 
ale w  ostatniej chwili zrezygnowali 
z  udziału Mongołowie.

„Rem is”  z  Albertville jest nie­
oczekiwany —  od czasu ostatnich 
olimpijskich batalii na śniegu i lo ­

dzie przybyło kilkanaście nowych 
krajów, np. Słowacja i Czechy w 
miejsce Czechosłowacji, byłe re­
publiki Z S R R  występu jące w e 
Francji we wspólnej ekipie W N P , 
Bośnia i Hercegowina. Tym  nie­
mniej w  Lillehammer liczba defi­
lujących ekip podczas ceremonii 
otwarcia nie będzie większa.

W arto dodać, że  w  angielskiej 
wersji językowej listę krajów ucze­
stn ików  17 Z im o w ych  Igrzysk  
Olimpijskich w  Lillehammer otw ie­
ra Samoa, a kończą Wyspy D ziew i­
cze.

Leją Roajanl

W  Sztokholmie rozpoczął się 
przedolimpijski turniej hokeja na 
lodzie. W  meczu otwarcia Czechy 
zdeklasowały R osję  —  5:0.

T ren er  hokeistów rosyjskich 
W . T ich o n o w , k tó ry  w  czas ie  
Igrzysk Olimpijskich w  Albertville 
w rok u  1992 doprowadził drużynę 
W N P  do złotego medalu, ma w ięc 
powody do zatroskania.

Austria w  żałobie

Cała narciarska Austria żegna­
ła w  czwartek U . Maier, „narciar­
ską m am usię” , której śm ierć w 
ubiegłą sobotę zaszokowała spor­
towy świat i poruszyła sum ienie 
wielu ludzi na wszystkich kontynen­
tach. Jej tragedia w  Garmisch Par- 
tenkirchen otworzyła wielkie deba­
ty na tem at bezp ieczeństw a aa 
trasach narciarskich, a także w  in­
nych niebezpiecznych sportach.

W  rodzinnej miejscowości M a ­
ier  R au ris  n ieda leko Sa lzburga 
ponad 5 tys. osób, w  tym rodzice i 
narzeczony narciarki oraz alpejska 
narciarska reprezentacja Austrii 
kobiet w  komplecie, zgrom adziło 
się na ceremonii żałobnej.

„D la  nas świat się zawalił —  
pow iedział ojc iec  zm arłej —  nie 
w iem , jak  stawimy temu czo ła ". 
M ala 4-letnia M elania, córeczka 
nie brała udziału w  uroczystościach 
żałobnych i nadal jest nieświadoma 
śmierci swej matki.

<Ł
THE CSV VOLUNTEER PROGRAMME 

AND
OPEN SOCIETY FUND - LITHUANIA

Fi
OFFER SGHOLARSHIPS FOR 

FULLr-TIME V  OLUNTEERIN G  OPPORTUNITIES IN  ENGLAlsm 
FOR PEOPLE FROM  LITH UANIA  

DURING 1994/95

W e invite letters from  those wbo :

*  have sonie experience o r  participate in  social serrice
*  are interested In ca reer change, desire to  enter a social senu. 
career Ul Lithuania
*  have strong m otlvation  and sensltivity fo r  successful the r 
w ork  m
*  can communicate in English
*  are (p re ferab ly ) 20-30 years o f  age

The objective o f  the C SV  V O L U N T E E R  P R O G R A M M E  and O PE N  SOCIETY FU }®  
L IT H U A N IA  partnership is to provide a positive and focussed community volunteerin" 
experience which would enable the retuming volunteers to develop a volunteetin 
infrastructure in Lithuania . '

A li,  who are interested in this oppórtunity, please sent us your curriculum vitae, tm 
recommendations, one picture and taped ( minimum 1000 w ord s )  motivation (in Lithuańian'1 

fo r your study in England .

Deadline fo r  receipt o f  materials: February 28th, 1994 .

Send all materials to:

E  9.°|

l i ;

Open Society Fund - Lithuania 
Jakito 9, 2600 Wlnius 
Teł. (8-22) 22 16 87 
Fax:(8-22) 22 1419

/zera.12 0 /

Walki wschodnfe zaczynamy!
Po wstępnym spotkaniu grupki mlłoinlków walk wschod­

nich, Jakie miało miejsce minionej soboty, zapadła decyzja o 
powołaniu sekcji tej dyscypliny sportu. Jej pierwsze zajęcie 
odbędzie się w najbliższy wtorek 8 lutego br. o godz. 18.30 w sali 
Wileńskiej Sikofy Średnią/ Im. SyrokomlL Serdecznie wszystkich 
zapraszamy. .

Klub sportowy Polaków na Lltwto .Polonia’  wyraża po­
dziękowanie dyrektorowi szkoły Panu Janowi Dowglale za 
to, że po raz kolejny zechciał nas .przytulić” w swych pro­
gach.

Uwaga! Bieg n arc iarsk i

„Wileńszczyzny biały czar”
Tegoroczna zima jest taka, jaka 

jest: raz na wodzie, raz na śniegu. L i­
cząc jednak na łaski pogodowe, klub 
sportowy Polaków na Litwie „Polo­
nia”  zaprasza wszystkich do udziału w 
biegu narciarskim „Wileńszczyzny 
biały czar”, jald 12 lutego br.a odbę­
dzie się w  okolicach Niemenczyna. 
Zbiórka o godz. 9.30 przy szaszty- 
czarai przed wjazdem do miasteczka, 
a zawody rozpoczną się o  godz. 1030.

Rywalizacja przebiegnie w 5 gru­
pach wiekowych wśród kob iet i 
mężczyzn. Dziewczęta i chłopcy do 
lat 13 pokonają dystans 2£  km. W

grupach wiekowych — 13-15 lat i  16- 
18 lat będzie obowiązywał dystans 
km dla dziewcząt i 5 km dla chłopców. 
I wreszcie w  ostatnich dwóch grupach 
wiekowych: 19-30 lat i powyżej lat 30 
kobiety wyłonią zwyciężczynię w  bie­
gach na 5 km, a mężczyźni w  biegach 
na 10 km. W e wszystkich wypadkach 
będzie obowiązywał styl klasyczny.

Najlepsi w  każdej grupie wieko­
wej otrzymają nagródy i dyplomy 
KSPL Polonia.

Zgłoszenia prosimy kierować te­
lefonicznie pod numery: 42-90-63 
albo 48-38-79.

ZSA DROGO 
SKUPUJE CZEKI 
INWESTYCYJNE 
W DOWOLNYCH 

ILOŚCIACH. 
Vilnius, tel 47-02-62, 

47-01-27.
(Zani. 08)

Horoskop wschodni 
na następny tydzień

Dla KO ZIO RO ŻCA będzie lo  
tydzień pomyślnie zakończonych 
sporów. Odpuśćcie swemu bliźniemu 
jego winy i wam będą odpuszczone wa­
sze winy. Dobrze jest przypomnieć sta­
re plany, z których wcześniej trzeba 
było zrezygnować. Idealnym dniem do 
tego jest 8 lutego. Kobieta szeroko ot­
wiera serce i objęcia. Nowa znajomość 
może przekształcić się w serdeczną i 
mocną miłość.

Intuicja decyduje o działaniach 
WODNIKA. 12 lutego ustrzeże ona 
was przed błędami, a biznesmenowi 
pomoże w zawarciu pomyślnej trans­
akcji. W  pracy powstaje piękna perspe­
ktywa. W  tym tygodniu nie należy 
pożyczać pieniędzy nawet najbliższemu 
krewnemu. Zdaniem  astrologa, 
jesteście zbyt przychylni Bachusowi. 
Ten, który ostatnio chorował na żół­
taczkę, powinien przestrzegać ścisłej 
diety.

Giętkość w pracy i takt w stosun­
kach z  kolegami dopomoże RYBOM w 
rozszerzeniu swej działalności. Powi­
nien on stłumić w sobie chęć wypowie­

dzenia się i większego zaufania do part­
nerów. Radzi się unikania ostrych 
sporów . T rz eb a  zrów n ow ażyć 
obciążenie w  pracy i troski domowe. 
Gdyby rozbolał brzuch, koniecznie 
zwróćcie się do lekarza.

Sprawy finansowe będą sprzyjają­
ce dla BARANA. Trzeba odwdzięczyć 
się osobie, która udzieliła wam cennej 
pomocy. W e czwartek oczekujcie do­
brych wiadomości. Dla pracującej ko­
biety rozwój wydarzeń m oże być 
niepomyślny. Przyjmijcie propozycję 
podjęcia pracy w innym miejscu. Jeden 
z  krewnych będzie miał uroczystość. 
Oczekujcie emocjonalnego nasilenia, 
związanego z  serdeczną skłonnością.

BYK będzie musiał walczyć z 
trudnościam i. N iesp rzy ja ją ce  
okoliczności hamują posuwanie się do 
przodu. Powściągnijcie w sobie przejaw 
słabości —  zdanie się na wolę losu. 
Harmonogram pracy będzie bardzo in­
tensywny. W  domu nie ustaje napływ 
nie zawsze pożądanych gośd. Mnóstwo 
spraw i problemów rozdziela zakocha­
nych. W  końcu tygodnia nastrój się po­
prawi.

Astrolog mówi, że niepomyślne 
dni dla BLIŹNIĄT —  to 8 i 11 lutego, 
gdy można popełnić wiele błędów. 
Jesteście niespokojni i zdenerwowani. 
Unikajcie na pozór nawet bardzo ko­
rzystnych operacji finansowych. Nowe

idee odrywają was od codziennych obo­
wiązków. T e  chwilowe trudności wy­
równuje radość prawdziwej obopólnej 
miłości.

Planety są przychylne dla wielu za­
wodów  i za jęć R A K A . Będzie  się 
powodziło osobom o skłonnościach 
twórczych i będących w delegacji. 10 
lutego najprawdopodobniej zaistnieje 
m ożliwość uporządkowania poży­
tecznej sprawy. Starajcie się działać sa­
modzielnie. Komplikują się stosunki 
zakochanych. Ktoś wywiera na was 
mocny negatywny wpływ.

N ie  poddawaj się, LWIE, przecież 
jesteś królem! Atakuj wytrwale i twier­
dza zostanie zdobyta. N ie porzucaj swej 
obecnej pracy. Umęczona kobieta po­
winna znaleźć siły na sprzeciwianie się 
trudnościom. Ściśle przestrzegajcie 
reguł gry. Napięta sytuacja w  domu. 
Wasza przyszłość będzie ściśle związa­
na z osobą, którą spotkacie 7-8 albo 
11-12 lutego.

Zmiana wynagrodzeń i taryf nieco 
poprawi poziom żyda wielu PANIEN. 
Zyskowne są usługi pośrednictwa. Pod 
względem finansowym najbardziej 
pomyślny dla was jest dzień 10 lutego. 
Możliwa jest pomyślna operacja ekspo­
rtowa. W  dniach 11-12 lutego zakocha­
ni powinni unikać kłótni. Wzorowa 
żona odczuwa ochłodzenie swego męża 
i namiętność wielbiciela.

Jeżeli W AGI przygotowały nowe 
plany, powinny natychmiast przystąpić 
do ich realizacji. Jakakolwiek zwłoka 
odbierze wam przewagę pierwszego 
c iosu . K ie ru jc ie  s ię  w łasnym i 
pomysłami, rady innych będą wam tyl­
ko przeszkadzały. Nowe partnerstwo 
będzie owocne. N ie sprzeciwiajcie się 
swemu sercu, gdy poczujecie niespo­
dziewany romantyczny pociąg.

SK O R PIO N A  oczekują niespo­
dziewane komplikacje finansowe. Sta­
le  ponagla ją was term iny i grozi 
niebezpieczeństwo utracenia czegoś, 
co jest bardzo ważne. Nieprzewidzia­
na delegacja może udaremnić harmo­
nogram pracy. Trzeba będzie wykazać 
pewien egoizm i zrezygnować z roz­
wiązywania cudzych problemów. N ie 
najlepsze są stosunki współmałżon­
ków.

Dobre wiadomości nie od razu 
ucieszą STRZELC A W  ciągu 2-3 tygo­
dni zostaną usunięte wszystkie prze­
szkody na waszej drodze. Po otrzyma­
niu bardzo  cennej in fo rm ac ji, 
postarajcie się wykorzystać ją opera­
tywnie. Kobiety powinny być bardzo 
ostrożne —  może wyjaśnić się, że 
wpływowy opiekun —  to tylko „rycerz 
na noc**, a perspektywicznie— partner 
komercyjny jest tylko cwanym oszu­
stem.

SPRZEDAJEM Y 
AKUM ULATORY 

6ST-60, 6ST-75,6ST-M, | 

6ST-182.
Gwarancja 18 miesięcy. 
Vi!nlus, tel.: 62-5842, 

61-8847.
(Zam. 2905)

Po wysokiej canto

SKUPUJEMY ZŁOTO 1PLAWS | 
Vilnius, śopeno 5-19.

Tal. 26-08-07,46-40-90. .
(Zam. *5) I

D R O G O  SKUPUJEMY 

złoto i platyny.
Vilnius. Savanoriq 36-70,

| | j g §  (Z ® * )]

KUPUJEMY I  SPRZEDAJ^
w a l u t ę  .

codziennie od . *
W nlus, ViubleysH? 2, w ®  1

tedralnego. te l 22-70-17-

W YM IENIĘ 1
2-pokojowa I

w  murowanym domu na ° ru9~".g7Mti 
Rudziszkach (rajon trocM)ni 
1-pokojowe w  WiWa. .

Zwracać się: U k m **
5-21-96.

n i e d r o g o  S P R ^ U
szczenięta rasy bamanfr

wodom.
V M {

DOKON ^ M K Ł ^ ’
starych 

Ich sprzedaży.
yiińius’ (et f Ę j m '1
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LTV
.gn-Program. 9.05—  Dla dzieci.

10.30-Z go d a . 11.20 —  
ttffezyK-12-00— Witej, Francjo. 12.30 

13.10 —  Serial dla dzieci 
M140— Sport na świecie. 14.40

13.10 —  Serial dla dzieci

jLjwdntogo brzegu. 15,10—  Pieśni | 
y jj indowe Żmudzi. 15.25 —  Serial 

16.15— Fragmenty opery .Bł- 
niŁ30— Kno> tfno, kino. 17.00 —  

imania. 16.00— Wiadomości. Opi- 
— Klub filmowy. Film franc. 

Ljntka*. 20.35 — Film dok. 21.00 —  
Zftmt 21.35 —  Pod własnym da* 
~  Prowincja. 22.15 —  .Seracen* —  

i pazurami1 (Anglia). 23.15 —  
^*ik wieczorny. 23.35 —  Koncert 
^ ych  gwiazd rocka. 0.30 —  Ko­

b ito
BAŁTYCKA TV  

100— Program TVP.'15.00—  Dzie- 
tówekendi 1530—  Pszczoła. Audyo- 
^  kobiet 16.00—  Wyprawa na łono 
ody. 16.30— Film .Królewskie wese- 
1100—Zawody NBA. 19.00—  Mis- 

koszykarskie. Podczas przerwy 
.jltaJanotó. 20.30— 4.40 —  Program

TELE-3

1 100— Firny anim 11.00 —  Lekcja 
t  wg. 11.15— Muzyka. 12.00 —  Film. 
■ -S p o it  15.00—  NLO w  naszym 

a 15.45— Pflka nożna bez granic, 
ftó -  Szkocka 'istewa o TV. 16.45 —  
ki .Siuwr* (Szkocja). 17.15 —  Sma- 
■ja. Pokarm dla ciała i ducha. 17.30 

117.45— Lekcja jęz. ang. 18.00 
|rfłm Jaka Zuzanna i inni*. 18.30 —  

l 19.00 *t-' Najświeższe wiado- 
19.25 — Film .Fatalny błąd* 

oji). 20.55 —  MTV EURO TOP 20.
- Film .Ojciec panny młodej*.

[|<MMuzyka. 24.00—  Klub dorosłych.

WARSZAWA 

| 10.00— Wiadomości. 10.10 —  Ziar- 
Ę& 1035 — Dła młodych widzów. 12.00 
p i  towarzystwie wielorybów’  (1) —  
Uddcprod. ang. 12.50 —  Reportaż.
' -  Wiadomości. 13.10 ̂  Rodzina 

11145 — .Morze’  —  magazyn.
15—Apetyt na zdrowie. 15.00— Walt 

y przedstawia. 16.15 —  Zimowe 
pN. 1635 — Teatr Rozmaitości: Bo-

* Schaaffer ■— .Tutam*. 17.45 —  
ie do Teatru Telewizji: .Siedem

*. 1100 —  Tełeexpress. 18.20 -r- 
1 Muzycznej Jedynki 19.10 ^4

* a  dniem* — serial prod. USA. 
r *  Małe wiadomości DD. 20.10 —  
w»ynka. 20.30 —  Wiadomości.

■y*-PoUde ZOO. 21.30 —  .Emma. 
R ? "*  niórz południowych* (2- osŁ) —  

£*-Prod. australijskiej. 23.20— Wia- 
I®* 23-30 — Program rozrywkowy.
~0 Bronisławie Dąbrowskim —  re- 
ŁtUO— sportowa sobota. 1.00 —  

m!i P^d* polskiej. 2.50 —
film sensacyjny prod. łran-

OSTANKINO 

L^-Wiadomotó. 6.25 —  Gimnas- 
to£**nna. 6.35 — Sobotni poranek 
^*®^*«esu7.10— Qfy hazardowe. 

ł J J ś  dopomóż'3.00— Maraton 15. 
Bij/? eterze międzypaństwowa spółta 

[ ■ ^ • ^ “ Poczlaporanna. 10.25—  
K  btoaiająffcj. 11.20— Solo.
■ T H s t  żelazny. 1220 —  Podziękuj 

1300 — Lekka atletyka. 14.00 
ł l Ł tó* —  Film fab. .Peppi 
^ ^ a o c h a * .  1455 —  Życie i połi- 

i^iT7~~ Ptegram sportowy. 16.15 —
F l 7 t 1700~ Filmdok. .Ermiteż*.
‘  J  — Echa tygodnia. 18.00 —
* ai. ~  *®b- .Wspaniała

^.40 — Dobranoc, dzieci. 
W M r -0  pogodzie. 

łiUj, J morze opowie...*. Ode.
jn k  J ^ e m  muzyczny. 22.55 —  
SonJ?*rtock Hotmea*. Ode. 1. Pod- 
j  0 24.00— Wiadomości.

WE0ZIEU, atUTEGO
l t v

H H S l  H i — H  dzi0cl-
■.1^/25^ świadectwo Chrystusa. 
r V  10.25 —  O wiele mniejsi

widmo. 11.20
Ł £ T  12.05 —  Studio

dla dzieci .Droga’ . 
K. Mażeiki. 13.50 —  

 ̂u -- 1450— Wideomagazyn 
r  Po roku 2000. 16:05 —  

Pastorałki. 17.00 
— Plac Europej- 

18-1° —  Labirynt 
i! p~*nl włoskie. 18.50 — 

IkB I  18-30 -  Film dok. 
Błh ̂  21.00 —  Panorama.
■ '  ^ S ru f*  —  Film franc.

| * *  nigdy*.

L ' - , ^ t v c k a t v

N H  14.55—  Dzie- 
’ '^ T -S p o U o m la . 18.00 

Hotai, Chlnyl 
"■*> — (jBejląd NBA.

A

17-35— Show TV ,2000*. 18.00— 3.05—«. 
Program TVP. -

TELE-3
9.00 —  Filmy anim. 11.00 —  Film 

.Listopad*. 13.00 —  Okno na przyrodę. 
13-15 —  Lekcja jęz. ang. 13.30;,—?
Jazz. 14.00 —  Film. 15.35 —  W  świecie 
zwierząt 16.35 —  Lekcja jęz. ang. 16.50
—  Muzyka. 16.55 —  Cudowny świat W. 
D isneya 17.40 —  Audycja muzyczna. 
18.10 — Kwadrat powodzenia 18.50 —  
Horoskop Tełe-3. 19.00 —  Wiadomości 
tygodnia Tełe-3. 19.25 —  Film .Faworyci 
księżyca*. 21.40— Muzyka. 22.00—  Film.

WARSZAWA
10.00 —  .Zamek Eureki* —  serial 

prod. USA. 12.00 —  .Świat narciarstwa*
—  film dok. prod. norweskiej. 13.00 —  
Telewizyjny koncert życzeń. 13.30 —  
Teatr dla Dzieci: .Skarby i upióry* (2).
14.25 —  Z  kamerą wśród zw ierząt 14.55
—  Złote lata komedii angielskiej: .Na 
prawo marsz*. 16.30 —  Sto pytań do...
17.00 —  .Pieprz i. wanilia*. 17.40 — Ante­
na. 18.00 —  Tełeexpress. 18.30 —  .Dy­
nastia Colbych* (6) —  serial prod. USA.
19.20 —  7 dni —  świat. 20.00—? W ieczo­
rynka. 20.30 —  Wiadomości. 21.15 —  
.Malibu Road 2000* (6) —  serial prod. 
USA. 22.15 —  Sportowa niedziela. 23.05 
— ;Europejska wieś*— reportaż. 23.15—  • 
Wieczorny Uniwersytet Telewizji Łatwej. 
Lekkiej i Przyjemnej. 0.10 —  W okóf wiel­
kiej sceny —  magazyn operowy. 0.45 —  
.Spacer po szafocie*— film fab. prod. ros.
2.45 —  .Karnawał* Schumanna gra Jerzy 
Romaniuk.

OSTANKINO  
6.00—  Dziennik. 6.20 —  Gimnastyka 

poranna. 6.30 —  Serenada TV. 7.00 —  
Godzina uduchowienia. 8.00— Bez przer­
wy. 8.30 —  Wczesnym rankiem. 9.00 —  
Poligon. 9.30 —  Sportloto. 9.45 —  Zanim 
wszyscy w  domu. 10.15 —  Gwiazda po­
ranna. 11.15—  Nowe pokolenie. Sukces.
11.45 —  Pod znakiem .Pi*. 12.30 —  Pro­
wincja. 13.00 —  Film anim. 13.10 —  Film 
dok. 14.00 —  Dziennik. 14.20 —  Między­
państwowa spółka TVR .Mir*. 15.00 —  
Klub podróżników. 15.50 —  Filmy anim. 
16.40 —  Panorama. 17.10 —  Telełocja
17.20 —  Wiadomości. 17.35 —  rosyjskie 
głosy. 19.00 —  O pogodzie. 19.05 —  LIK-
94.21.00 —  N iedziela 21.45 —  Przegląd 
sportowy. 22.00 —  W  Teatrze Maryjskim. 
22.50 —  Autoshow. 23.10 —  Film anim.
23.25 —  Wielka wyprawa 23.45 —  Filmy 

anim. 24.00 —  Wiadomości. 0.20 —  Kon­
cert
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18.00 —  W iad om ośc i' 1 8 .1 0 -Gr­
o z ie  nnik BBC. 18.40 —  W iadom ości 
(ros.). 18.50 —  Program dladzieci. 19.30
—  Program białoruski. 19.40 —  ̂ G est 
20.05 —  Studio sportowe. 20.25— :01.Ł. 
02... 03... 20.45 —  Nie ma tego  złego, co  
by na-dobre nie wyszło. 21.00— Pano­
ram a 21.35 —  Kanadyjski film przyg. 
.Harry Trący*. 23.20—  Wiadomości w ie­
czorne.

BAŁTYCKA TV
18.00 —  Program TYP. 20.00 — Wia­

domości. 20.05 —  Miejskie rozdroża. 
20.15— Obronić człowieka 20.30 —  Kino
—  moją miłością. .Trzeci człowiek*. 22.30
—  Wiadomości bałtyckie. 22.45 —  Oaza 
M. 23.00— Jazz. 23.30— Sfinks. 24.00 —  
3.00 —  Program TVP.

TELE-3
7.00 —  Nowości CNN. 7.30 —  Lekcja 

jęz. ang. 7»33— Wiadomości Tele-3. 7.40
—  Muzyka 8.00 —  Filmy anim. 9.30 —  
Aerobic. 10.00 —  Serial .Taka Zuzanna i 
inni”. 10.30— Muzyka poranna 11.00—  
Film .św iatła dużego miasta*. 12.30,. 
14.57 —  Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Filmy 
anim. 16.00 —  Muzyka 17.00 —  Audycja 
sportowa 18.00 —  Film dok. 18.30 —  
Program z  Ktejdan. 19.00— Wieści. 19.20
—  Lekcja jęz. ang. 19.25 —  Drobnostki.
19.40 —  Film .Król krzyży*. 20.40 —  Wia­
domości Tele-3. 20.45 —  Nowości CNN. 
21.15—  Muzyka 21.30 —  Lekcja jęz. ang. 
21.33 —  Ciekawi ludzie. 22.00 —  Film 
.Król rybaków*, 0.35 —  Lekcja jęz. ang.

WARSZAWA 
17.05 — . LUZ —  magazyn nasto­

latków. 17.50 —  Muzyczna Jedynka.
18.00 —  Tełeexpress. 18.20 —  .Kwant*.
18.40 —  Prawo I bezprawnie. 19.05 —  - 
.Latający cyrk Monty Pythona* —  serial 
■prod. ang. 19.30 —  Sztuka nie sztuka
20.00 —  Wieczorynka 20.30 —  Wiado­
mości. 21.00—  Prosto z  Belwederu. 21.20 
-—  Teatr Telewizji: Dino BuZzatti —  .Sie­
dem pięter*. 23.00 —  Miniatury. 23.05 —  
Reportaż. 23.40—- Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej. 24.00 —  Wiadomości. 
0.15 —  Gorąca linia. 0.25 —  Muzyczna 
Jedynka 0.30—  Ludzie i zdarzenia 0.40
—  .Szapołowska od Z do A ”. .Zapach 
ziem i* —  film  fab. prod. polako-ju- 
gosłowiańskiej. 2.00 —  Potrzebuje Bo­
gusława Kaczyńskiego.

OSTANKINO 
5.00 —  Dziennik. 5.20— Gimnastyka 

poranna 5.30 —  Poranek. 7.45 —  Film 
anim. 8.00 —  Dziennik 8.20 —  Popatrz, 
posłuchaj_. 8.40 —  Serial .Drobnostki 
życia* (34). 9.10 —  Rosyjskie talenty. 9.35 
;— Tem at 10.20— Godzina gwiazd. 11.00
—  Dziennik 11.20 —  Bramka. 14.00 —  
Dziennik. 14.25 —  Przedsiębiorca. 15.10 
— Film anim. 15.30— Nowe Imiona. 16.10
—  Godzina gwiazd. 16.50 —  Technod-

. rom. 17.00:—  Dziennik. 17.30 —  Bramka. 
16.00-— Dokumenty i losy. 18.10 —  O 
pogodzie. 18.15 — ’ Miniatura 18.25 —  
Serial .Drobnostki życia* (34). 18.55 —  
Program autorski W. Poznera 19.40 —  
Dobranoc, dzieci. 20.00 —  Dziennik. 
20.23 —  O pogodzie. 20.45 —  Film- spek­
takl. 23.20 —  Zaśpiewam dla was. 23.50
—  Film anim. dla dorosłych. 24.00 —■ 
Dziennik. 0.20 —  Ekspress prasowy.
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7;35 —  Program inform. 8.00 —  Wia­
domości w  jęz. franc. 8.25— Wiadomości 
w  jęz. niem. 8.50 —  9.20— Witaj, Francjo, 
18:00—  Dziennik. 18.10—  Dziennik BBC. 
18.40— Wiadomości (roa). 16.50 —  Pro­
gram dla d zieci Filmy anim. 19.00 —  Pro­
gram dla młodzieży szkolnej .Gimnazja­
liśc i*. 19.40 —  Z arch iw ów  klasyki 
filmowej. Film .Odwet*. 20.05 —  Program 
eduk. w  jęz. niem. 20.20 —  Forum *TV.
21.00 —  Panorama 21.35 —  Film dok. 
.Jerozolima oczyma dzieci*. 21.50—  Ma­
giczny teatr Reya Bradbury. 22.45— Lom­
bard. 23.15 —  Wiadomości. wieczorne. 
23.35 —  Piętro 18/17.

TELE-3
7.00 —  Dziennik CNN.7.30— Lekcja 

jęz. ang. 7.33 —  Dziennik Tele-3. 7.40 — . 
Muzyka 8.00— Filmy anim. 9.30— Aero­
bic. 10.00 —  Serial .Dyżurna apteka* (9).
10.30 —  Muzyka poranna .i... 11.05 —  
Film. 1Z40, —  14.57 —  Lekcja jęz. ang.
15.00 —  Filmy anim. 16.00 —  Muzyka
17.00 —  Program sportowy. 18.00 —  Film 
dok. 16.30 —  Serial .Dyżurna Apteka (9).
19.00 —  Wieści. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 
19.25 —  Drobnostki. 19.40 —  Serial 
.Santa Barbara*. 20.30 —  Witryna 20.40
—  Wiadomości Tele-3. 20.45 —  Nowości 
CNN. 21.15 —  Muzyka 21.30 —  Lekcja 
ję z  ang. 21.33 —  Serial .Taka Zuzanna i 
lnni“ (13). 22.00 —  Film. 23.40 —  Lekcja 
jęz. ang. 23.45 —  Muzyka

W ARSZAW A 
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i j a  10.30 —  Domowe przedszkole. 10.55
—  Porozmawiajmy o  dzieciach. 11.00 —  
.Życie* — serial prod. japońskiej. 11.45—  
Ściśle jawne t-  program wojskowy. 12.00
—  Giełda pracy, giełda szans. 12.20 —  
Klub Samotnych Serc. 12.35 —  Poznaj 
siebie. 12.50 —  .Sto lat* —  magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 13.00 —  Wia­
dom ośc i 13.15 —  Magazyn notowań. 
13.45 —  Dla młodych widzów. 17.05 —  
Dla młodych widzów. 17.50 —  Muzyczna 
Jedynka 18.00 —  Tełeexpress. 18.20 — | j 
Encyklopedia II wojny światowej .Skaza­
ni* (2). 18.45— W  kinie i na kasecie. 19.05

. ’ —  .Murphy Brown* —  serial prod. USA.
18.30 —  Obok nas. 20.00 — Wieczorynka 
20.30— Wiadomości. 21.00— Sejmograf
—  m agazyn  parlamentarny. 21.25. —  
.Homer i Eddie* —  dramat obyczajowy 
prod. U S A  23.10 —  Chłodnym okiem —  
program publicystyczny. 23.40 —  Pro­
gram rozrywkowy. 24.00—  Wiadomości. 
0.15 —  Gorąca linia 0.25 — Muzyczna 
Jedynka 0.30 —  .Trójkąt śmierci* — film 
dok. 1.30 —  Sabat 2.10 —  Siódemka w  
Jedynce.

OSTANKINO 
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnasty­

k a  5.30 —  Poranek 7.45 | Przegląd 
rynku nieruchomości. 8;00 1—  Dziennik. 
8.20 —  W esołe nutki. 8.40 —  Serial .Po 
prostu Maria”. 9.30 —  śpiewa M. Wasil- 
jew. 10.10 —  Rock. 10.50 —  Ekspres pra­
sowy. 11.00'—  Dziennik. 11.20 —  Film 
.Dziwni dorośli”. 12.35— Eldorado. 13.00
—  Serial .Goriaczew i inni*. (Ode. 1 i 2).
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Przedsiębior­
c a  15.10.—  Działanie. 15.20 —  Serial 
.Moja rodzina i inne stworzenia* (10). 
15.50—  Cudowny świat czyli kino. 16.10
—  Rock. 16.50 —  Abecadło prywaciarza
17.00 —  Dziennik. 17.25 —  Za kulisami. 
17,50 —  Dokumenty i losy. 18.00 —  O 
pogodzie. 18.05 —  Serial .Po  prostu 
Maria*. 18.55 —  Tem at 19.40 —  Dobra 
nocka 20.00 —  Dziennik 20.35 —  O po­
godzie. 20.45 —  Film .Kradzież* (1-2). 
Podczas przerwy o  22.00 —  Beau monde.
23.30 —  Nocne życie miast świata 24.00
—  Dziennik. 0.20 —  Ekspres prasowy.
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LTV
7.35 —  Program inform. 8.00 —  Wia­

domości w  jęz. franc. 8.25— Wiadomości 
w  jęz. niem. 8.50 —  Album rodzinny. 9.15
—  Kroniki komputerowe. 18.00— Wiado­
mości. 16.10 —  Dziennik BBC. 18.40 —  
Wiadomości (ros.) 18.50 —  Dla dzieci.
19.30 —  Słowo chrześcijanina. 19.40 — . 
Program ekonomiczny .Aktualia*. 20.15
—  Studio partii. 21.00— Panorama 21.35
—  Brzeg. 22.35 —  Koncert nr 2 L  van 
Beethovena na fortepian i orkiestrę. 23.15
—  Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV 
18.00 —  Program TYP. 20.00 —  Wia­

domości. 20.05 —  Problemy, poglądy, 
perspektywy. 20.30 — Kino —  moją 
miłością. Film .C zerw ona pustynia*.
22.30 —  Nowości bałtyckie. 22.45— Wys­
tawy, wystawy. 23.00 —  Kino —  moją 
m iłością Film .Mały sklepik z  okrop­
nościami*. 0.15 —  Program TVP.

TELE-3
7:00 —  Nowości CNN. 7.30—  Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości Teie-3. 7.40
—  Muzyka. 6.00 —  Filmy anim. 9.30 —  
Aerobic. 10.00 —  Serial .Taka Zuzanna i 
inni* (14). 10.30 —  Muzyka poranna i ...

11.00 —  Serial .Santa Barbara”. ^1>5p, 
14.57—  Lekcja jęz. ang. 15.00—  Bimy 
anim. 16.00 —  Muzyka 17.00 —  Sport 
DSF. 18.00 —  Program z  Telsz. 18.30 —  
Program z  Jurborka. 19.00 —  Wieści. 
19.20— Lekcja jęz. ang. 19.25— Drobiaz­
g i  19.35 —  Serial .Santa Barbara”. 20.25
—  Witryna. 20.35 —  Muzyka 20.40 —  
W iadomości Tele-3. 20.45 —  Nowości 
CNN. 21.15 Muzyka 21.30 —  Lekcja 
jęz. ang. 21.33 —  Wolne słowo. 22.00 —  
Rlm. 23.50 —  Lekcja jęz. ang. 23.55 —  
Muzyka

W A R S Z A W A  
10.00— Wiadomości 10.15— Mama 

i ja  10.30 —  Domowe przedszkole. 10.55
—  Porozmawiajmy o  dzieciach. 11.00 —  
.Na wariackich papierach” —  serial prod. 
U S A  11.50—  Muzyczna Jedynka 11.55 
.— Taki jest świat —  magazyn reporterski. 
12.20 — - Klub dobrej książki. 12.35 —  
Podróże na kresy. 13.00 —  Wiadomości. 
13.15 —  Magazyn notowań. 13.45 —  Dla 
młodych widzów. 14.30 —  Katalog za­
bytków. 14.40 —  Blok teatralny. 17.05 —- 
Dla młodych widzów. 17.50 —  Muzyczna 
Jedynka 18.00 Tełeexpress. 18.20 —  
Klinika zdrowego człowieka. 18.40 —  1 
.-Człowiek z  armatą* —  reportaż. 19.05—  
.Na wariackich papierach*— ' serial prod. 
U S A  20.00— Wieczorynka. 20.30— Wia­
domości. 21.15 Historia finałów Mist­
rzostw Świata w  piłce nożnej. 22.45 —  
.Czerń i inne odcienie piosenki* —  pro­
gram dokumentalny. 23:30 Boskie' i 
cesarskie —  program publicystyczny. 
24.00 —  Wiadomości. 0/15 —  Gorąca 
linia 0.25 —  Muzyczna Jedynka 0.30—- _ 
.Kariera Franklina Cano’a * f i l m  fab. 
prod. USA. 1.55 —  Czas na bezsenność.

OSTANKINO
5.00 —  Dziennik 5.20 —  Gimnasty­

ka  5.30 —  Poranek 7.45 —  Przegląd 
rynku nieruchomości. 8.00 —  Dziennik.

’ 8.20 —  .Sroka*. 8.40 —  Serial .Po  prostu 
Maria*. 9.30 —  Klub podróżników. 10.20
—  Dżem. 10.50 —  Ekspress prasowy. 
11-00— Dziennik. 11.20— Film .Pierwsza 
miłość*. 12.35 —  Twórczość narodów 
świata 13.05 —  Serial .Goriaczew i inni* 
13.35 —  Rozważania nad poematem 
Puszkina .Jeździec miedziany*: 14 00 —  
Dziennik. 14.25 —  Przedsiębiorca 15.20
—  Film anim. 15.50 —  Dżem. 16.20 —■ 
Klub 700. 16.50 — , Zagadka. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 —  Międzypaństwowa 
spółka TVR .Mir*. 17.50 —  O pogodzie.
18.00 —  Serial .Po  prostu Maria*. 18.45
—  Program  autorski W.Mołczanowa. 
19.40 —  Dobranocka 20.00 —  Dziennik.
20.45 —  Pieśń-94. 21.40 —  Film .Wesele 
w  Malinówce*. 23.30 —  Białe i czarne.
24.00 —  Dziennik. 0.20 —  Ekspres praso­
wy. 0.30—  MTV.
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LTV
.7.35 —  Program inf. 8.00 —  Wiado­

mości w  jęz. franc. 8.25 —  Wiadomości w 
jęz. niem 8.50 h-  Wszystkiego najlepsze­
go. 18.00 —  Wiadomości. 18.10— Dzien­
nik BBC. 18.40 —  Wiadomości (ros.) 
18.50 —  Dla dzieci. 19.30 —  Komedia 
.Pan. Bean znowu podróżuje*. 20.00 —  
Katolickie studio TV. 20.30 —  Program 
sportowy. 21.00 —  Panorama. 21.35 —  
Spektakl LTV— I. Hagerup .Szklanka her­
baty z cytryną*. 22.40 —  Serial .Niespo­
kojna służba*. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.35 —  Cd. serialu. 24.00 — V 
Mecz koszykówki .Źalgiris*. Kowno —  
CSKA Moskwa

BAŁTYCKA TV
18.00 —  Program TVP. 20.00 —  Wia­

domości. 20.05 —  Nie śpij jeszcze... 20.30
—  Podróż na łono przyrody. 21.00— Kon­
cert 21.30 —  Telering. .Nie szukaj słowa 
w  kieszeni’ . 22.00 —  Przegląd Litewskiej 
Ligi Koszykówki. 22.30 —  Nowości 
bałtyckie. 22.45 —  Kino —  moją miłością 
Film .Teatr krwi*. 0.30—  Program TVP.

. TELE-3
7.00 —  Nowości CNN. 7.30—  Lekcja 

jęz. ang. 7.33 —  Wiadomości Tele-3. 7.40
—  Muzyka 8.00 —- Filmy anim. 9.30 — 
Aerobic. 10.00 —  Serial .Dyżurna apteka’  
(10). 10.30 —  Muzyka poranna i ... 11.50
—  Serial .Santa Barbara’ .. 12.40,14.57 — 
Lekcja jęz. ang. 15.00 *— Filmy anim.
16.00 —  Muzyka 17.00 —  Sport DSF.
18.00 —  Film dok. 18.30 —  Program z 
Poniewieża. 19.20— Wieści. 19.20— Lek­
cja jęz. ang. 19.25 —  Drobiazgi. 19.40 — 
Serial .Santa Barbara*. 20.25 —  Witryna 
20.35— Wiadomości Tełe-3.20.40— No­
wości CNN. 21.10 —  Muzyka. 21.30 —  
Lekcja jęz. ang. 21.33 —  Serial .Taka 
Zuzanna i inni* (14). 22.00 —  Muzyka. 
22.15—  Fllm.-0.15— Lekcja jęz. ang. 0.20
—  Muzyka.

W AR S ZAW A 
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja  10.30 —  Domowe przedszkole. 10.55 -
—  Porozmawiajmy o dzieciach. 11.05 —  
.Policjanci z Miami* —  serial prod. USA 
11.£>5 —  Muzyczna Jedynka 12.00 —* 
Kwadrans ha kawę. 12.15 —  Videofas- 
hion. 12.40 —  Smoczek czy grzechotka?
13.00 —  Wiadomości. 13.15 —  Magazyn 
notowań. 13.45 —  Dla młodych wiejzów.
14.30 —  16.55 —  Telewizja edukacyjna. 
17.05—  Program dla młodzieży. 17.50 — 
Muzyczna Jedynka 16.00—-Teleexpress. 
16.20 —  Miliard w rozumie —  teleturniej.
18.45 —  Antena.' 19.00 —  .Ściana trolla”
—  film dok. prod. norweskiej. 19.30. — 
Znaki czasu —  magazyn katolicki. 20.00
—  Dźwiękogra. 20.10 —  Wieczorynka
20.30 —  Wiadomości. 21.00 —  Bilans —

magazyn rządowy. 21.20 —  .Policjanci z  
Miami*— serial prod. USA 22.15— Tylko 
W Jedynce. 23.00 —  Brytyjska lista prze­
bojów. 23.25—  .Pegaz*. 24.00— Wiado­
mości gospodarcze. 0.20 —  Gorąca linia.
0.30 —  Muzyczna Jedynka 0,30 —  .Og­
nista krew* (4) —  serial dok, prod. ang.
1.25 —  To lubię.

O S T A N K IN O  
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnasty­

ka  5.30 —  Poranek. 7.45 —  Przegląd 
rynku nieruchomości. 8.00 —  Dziennik. 
8.20 —  Serial .Po prostu Maria*. 9.30 —  
Koncert 10.00 —  Film dok. 10.10— po 
lat 16 i więcej. 10.50—  Ekspres prasowy.
11.00 —  Dziennik. 11.20 —  Film .Fantaz­
ja*. 12.30 —  Piłka nożna 13.30 —  Serial 
.Goriaczew i inni* (4). 14.00 —  Dziennik.
14.25 —  Przedsiębiorca 15.20 —  Film 
anim. 15.45 — Koncert 16.10— Do lat 16
i więcej. 16.50 —  Technodrom. 17.00 — ' 
Dziennik. 17.25 —  Labirynt 17.50 —  Do­
kumenty i losy. 18.00 —  O pogodzie. 
18.05 —  Serial .Po prostu Maria*. 19.00 

. —r F. Fellini. 19.40 —  Dobranocka. 19.55 
& ■— Reklama 20.00—  Dziennik. 20.35—  - 
' ~ O pogodzie. 20.45T—  Loteria .Milion*.

21.25 —  Serial .Twm Peaks* (29). 22.20 
i-—  Tele show .50x50*.23.35—  Autoshow.

24.00 —  Dziennik 0.20—  Ekspres praso­
wy. 0.30 —  Piłka nożna

PIĄ TE K, 11 L U T E G O

■ L T V

7,35 —  Program-ini 8.00 —  Wiado- 
'  mości w  jęz. franc. 8.25— Wiadomości w 

jęz. niem. 8.50 —  Program eduk dla dzie­
ci w jęz. ang. 9.10 —  Serial .Policja z 
Miami* (11). 18.00 —  Wiadomości. 18.10
—  Dziennik BBC. 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.50 —  Dla dzieci. 19.30 —  Roz­
mowy wileńskie. 20.10—  Album rodzin­
ny. 20.35 —  Reportaże S. Padedinskasa.
21.00 —  Panorama. 21.35 —  Amery­
kańskie Top-10. 22.05 —  Aleja Laisves. 
22.25 —  Lunatyk 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.35— Lunatyk. 0.35—  Mecz 
LLK

B A Ł T Y C K A  T V

17.00 —  Program .Worldnet”. 18.00
—  Mistrzostwa LLK .Statyba”—  ,Lavera”. 
Podczas przerwy— Wiadomości. 19.30—« 
Na ekranie —  Charlie Chaplin. 20.00 —  
Program TVP.

TELE-3

7.00 —  Nowości CNN. 7.30 —  Lekcja 
jęz. ang. 7.33 —  Wiadomości Tele —  3. 
7.40 —  Muzyka 8.00 —  Filmy anim. 9.30
—  Aerobic. 10.00— Serial .TakaZuzanna 
i inni’  (15). 10.30— Muzyka poranna i... 
10.50 — Serial .Santa Barbara*. 11.40, 
14.57 Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Filmy 
anim. 16.00 —  Muzyka 16.55 —  Film 
.Narzeczona Bugedi* (1). 17.00—  Muzy­

ka  18.00 —  Rlm dok  18.30 —  Serial 
.Dyżurna aptek” (10 .̂ 19.00 —  Wieści. 
19-20— Lekcja jęz. ang. 19.30—  Program 
muz. .Tangomania”. 20.00 —  Dla dzieci. 
20.30 Kronika 02: 20.50 —  Serial 
.Skrzyżowanie Covington” (4). 21.45 — 
Telegra .Tak. Nie. ” 22.35—  Film .Kobieta 
zapomina*. 0.10 —  Pięć pieśni. 0.30 ‘ 
Lekcja jęz. ang. 0.35 —  Film.

W A R S ZAW A 
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja  10.25 —  Domowe przedszkole. 11'.00
—  .Gospoda pod Królową Gęsią Nóżką” 

film fab. prod. franc. 12.40— Muzyczna '
Jedynka 12,45— Reportaż. 13.00— Wia­
domości. 13.15'—  Magazyn notowań.
13.45 —  Dla młodych widzów. 14.30 — 
16.55 —  Telewizja edukacyjna. 17.05 —  
Dla młodych widzów. 1i7;50-:— Muzyczna 
Jedynka 18-00 —  Tel6ęxpress:; 18.20 —  
Test-magazyn konsumenta. 18.40 —  
.Tata a Marcin powiedział...” 19.20 _— 
Randka w ciemno —  zabawa quizówa.
19.45 —  W  kraju Zulu Gula —  program 

• satyryczny. 20.00 —  Wieozprynka. 20.30
—  Wiadomości. 21.15 —  .Buffalo Bill i 
Indianie* —  western prod. USA 23.25 — 
Sprawa dla reportera. 24.00 —  Wiado­
mości. 0.15 —  Gorąca linia. 0.25. —  Mu­
zyczna Jedynka. 0.30 —  .Piękna i bestia* 
film prod. USA 2.00 —  .Paryskie noce* 
(rewie i kabarety Paryża).

O S TA N K IN O  
5.00 —  Dziennik 5.20 — Gimnasty­

ka 5.30 —  Poranek 7.45 —  Film anim. 
8.00—  Dziennik 8.20—-FUm .Dopóki bije 
zegar*. 9.50—  Koncert 10.20— Ameryka 
z  M. Taratutą 10.50 —  Ekepres prasowy.
11.00 r -  Dziennik 11.20 —  Film-spektakl 
.Rozmowy w świetle Księżyca*. 13.40 — 
Festiwal filmowy. 14.00 —  Dziennik. 14.25
—  Przedsiębiorca 14.55— Biznes. 15.10
—  Melodie ludowe. 15.20 —  Rlm .Dopóki 
bije zegar*. 16.50 —  Abecadło prywacia­
rza. 17.00 —  Dziennik. 17.25 —  Nowości 
kultury. 17.40 —.Człowiek i prawo. 18.10
—  .0 pogodzie. 18.15 —  Ameryka z  M. 
Taratutą 18.45 —  Pole .cudów 19.40 —  
Dobranocka 20.00 —  Dziennik. 20.35 — '
O pogodzie. 20.45— Serial .Twin Peaks* 
(30). 21.45— Człowiek tygodnia 22.45 —■
Po premierze. 22.35 —  Akademia. 23.05 
t  Koncert. 23.45—  Program X. 24.00 —  
Dziennik. 0.20—  Expres prasowy. 0.30— 
Koncert

W y r a z y  n a js z c z e r s z e g o  
w s p ó łc z u c ia  R y s z a rd o w i P I­
LECKIEM U w  zw iązku  z e  śm ier­
c ią  u k och a n e j M atki składają 
z e s p o ły  n a u czy c ie ls k ie  szk ół 
K orw lańsklej I M ejszago lsk iej



Rocznice tygodnia
*  Przed 160 laty, 7 lutego 1834 

I r. urodził e lf Dmłtrlj M en d ele jew  
' (zm. 1907), chemik rosyjski, twórca
okresowego układu pierwiastków 
chemicznych.

*  6 lutego 1909 r. zginał w Tat­
rach Mieczysław Karłowicz (ur. 
1876), kompozytor, pierwszy wielki 
polski symfonik, taternik.

*  Przed 80 laty, 8 lutego 1914 r. 
urodził się Juozaa Krum inas (zm.

I  1951), pisarz litewski.
I  * 8  lutego 1939 r. zmart Anto- 
i| nk> Machado (ur. 1875), jeden z 
|| na jw yb itn ie jszych  poetów  hi- 
||szpańskich XX w.
|| *  Przed 15 laty, 8 stycznia 1979
|j r. zmarł Stanisław Jodłowski (ur. 
|| 1902), jeden z  wybitniejszych języ- 
|i koznawców polonistów.
|| *  9 lutego 1874 r. urodził się
f i  W siew o łod  M eyerh o ld  (zm. 1940), 
|| rosyjski aktor i reżyser.
|j *  Przed 90 laty, 9 lutego 1904 r.
|| urodził się Jan Safarewicz (zm. 
|j 1992), polski językoznawca.
|| * 9  lutego 1874 r. zmarł Jułea
|| Michelet (ur. 1798), francuski histo- 
|j ryk i pisarz.
|| *  9 lu tego 1984 r. amery-
|| k ań scy  k osm on a u o i B ruoe 
|| McCandless i Robert Stewart od~
|j byli spacer w  p rzestrzeni k os­
i ł  m lcznej b e z  żad n ego  sta łego  

Cha-i j|j p o łączen ia  z e  statkiem  
*”  lenger".i
l i  r. urodzH się M ieczysław Karaś

*  Przed 70 laty, 10 lutego 1924

(zm. 1977), językoznawca, polonis­
ta i slawista, autor prac z  dialektolo­
gii i onomastyki.

*  10 lu tego 1929 r. zmarł 
Wacław Makowski (ur. 1854), wi­
leński właściciel księgarni i czytelni, 
kierownik księgami E. Orzeszko­
wej, wydawca.

*  Przed 65 laty, 11 lutego 1929 
r. na mocy paktów zawartych pomię­
dzy Kościołem a rządem włoskim 
powstało państwo Watykan.

*  11 lutego 1829 r. zmarł Alek­
sander Gribojedow (ur. 1795) ko­
mediopisarz rosyjski.

*  Przed 15 laty, 12 lutego 1979 
r. zmart Jean Renoir (ur. 1894), wy­
bitny francuski reżyser filmowy.

*  12 lutego 1879 r. urodził się 
Bolesław Bałzukiewłcz (zm. 1935), 
rzeźbiarz, profesor Wydziału Sztuk 
Pięknych USB w  Wilnie.

*  Przed 185 laty, 12 lutego i 
1809 r. urodził się Abraham Un- j 
coln (zm. 1865), amerykański mąż j 
stanu, prezydent USA.

*  12 lutego 1809 r. urodził się 
Charles Robert Darwin (zm. 1882), 
p rzyrod n ik  a n g ie lsk i, tw ó rca  
pierwszej nowoczesnej teorii ewo­
lucji.

*  Przed 225 laty, 13 lutego 
1769 r. urodził się Iwan Krylów (zm. 
1844), rosyjski poeta satyryczny, 
bajkopisarz i komediopisarz.

*  13 lutego 1834 r. w Paryżu 
Adam Mickiewicz zakończył pisać 
„Pana Tadeusza” .
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LIT1MPEX BANKAS
ZW IĘKSZA PO D STAW O W Y K APITA Ł 0 1 2  M IUO N Ó W  LITÓW , E M ITU jir 

D O D ATK OW O  1,2 MLN A K C JI. C E N A  SPRZEDAŻY JE D N E J A KCJI — 11  UT(, 
UDZIELA KREDYTÓW  W  U T A C H ; ‘
O TW IER A  K O N TA  W  U T A C H  I W ALUCIE;

Zapoznać się ze statutem Banku, prospektem emisji akcji, 
nabyć akcje I otworzyć konto można:

Akcje K redyty Otwarci*
Vllnlus, Verkh| 37 teL 352205 352253 352234-.
Vllnlu8, Sodg 15 te). 660282 261465 660895
Elektrónal, Elektrlnes 11 tel. 35135 35704 36949 >
Kaunas, Gedlmlno 47 tel. 200978 204204 202410, »
Marljampol6, J. Basanavlćiaus a. 5 tel. 53910 53910 52707
Palanga, Vytauto 94a tel. 56123 56123 57038 j
Panev62ys, Respubllkos 15 tel. 67867 22518 22518 i
ślaulial, Draugystes pr. 25 tel. 33920 - i .  - ’ _

ślrvlntos, Musninkif 4 tel. 53098 52366 52366
ŚvenClonys, Vilnlaus 36/1 tel. 51612 51612 .52852 1
Taurag i ,  Darlaus Ir Gireno 22 tel. 53286 53286 51255 1
Utena, Auśros 80 tel. 50975 50975 50975 1
V ilkavlikis, Maironlo a. 5 tel. 54973 54973 54972 S
Varóna, Pramones 8 tel. 54790 54790 53488

Klienci są przyjmowani od godz. 9 do 16.30. 
K asy są czynne od godz. 9 do 14.30.

ROZRYWKI UMYSŁOWE

Jolka
Deflnkje wyrazów podane są w

' innymszykuniżkolejnaśćwdiagramle. 
W  nawiasach podana jest pierwsza lite­
ra każdego wyrazu. Po  rozwiązaniu 
krzyżówki należy litery zamienić na 
cyfiy, które czytane od 1 do 45 pozwala 
odczytać hasło —  aforyzm greckiego 
matematyka i  filozofa Pitagorasa.

POZIOMO: opera S. Rachmani­
nowa (A ),  waćpani, waszmość pani 
(A), drugi według oddalenia od plane­
ty satelita Uranu (A), sprzymierzeniec 
(A), lewy dopływ Dunąju (A), rodząj 
harapa (B ), wojenka lub stryjenka 
(C), coś nadzwyczajnego, zagadkowe­
go (E), pierwsze wyjście kartą w grze 
(I), jeden z okresów palęozoika (K ), 
chrząszcz z bardzo długimi czułkaml 
(K ), marionetka (L ), dawna nazwa 
ciężk iego pojazdu konnego (L ) ,  
szczątkowy liść kłączy (Ł ), matema­
tyk, myśliciel lub filozof (M ), ptak ho­
dowany dla ozdobnych piór (N ), dani­
na chłopów na rzecz księcia (N ), 
ostatnie studiom larwalne owadów 
(N )i np. „Bitwa pod Grunwaldem”  —  
Matejki (O ), raptowny, bardzo silny 
wzrost prędkości wiatru, szkwał (O), 
świąteczny pieróg z jabłkami (S), 
według starego testamentu —  żona 
Ab rama (S), glon z M. Bałtyckiego 
używany do produkcji jodu (S), uro­
czyste nakrycie głowy papieża (T ), 
rzadki, ceniony z wełny, nąjmniejszy 
gatunek wielbłąda (W ).,

PIONOWO: zwieńczenie murów 
obronnych! baszt (B), płytka wnęka w 
ścianie w kształcie okna lub arkady 
(B), dawna jednostka długości (C), 
przed deszczowa senność (D ), wybuch 
wulkanu (E ), glikozyt Indoksylu, z 
którego dawniej otrzymywano indygo 
(I), powieść F. Dostojewskiego (1), bo­
haterka z Sienkiewiczowskich „Krzy­
żaków”  (J), twarde włókno otrzymy­
wane z liśc i agawy (K ),  w Peru 
uprawiana jako roślina zbożowa (K ),

Ekrany
L IE T U V A  —  „G o r z k i p lo n ”  

(U S A )— o  12,14,16,18,20.
VILN1US —  „Betonowa spelun­

ka”  (O S Ą ) —  o 1130, 1330, 1730, 
19.30. „W yrzuć mamę z pociągu”  
(USA, komedia) o  1530. W  foyer —  
kiermasz od godz. 11 do 20.

HELIOS —  I  sala —  „As asów”  
(Francja) —  o  1030, 12.10, 13.50, 
1530, 17.10, 18.50, 2030. II sala —  
„Robot-policjant-3”  (U S A )  —  O 
10.10, 12, 13.50, 15.40, 1730, 19.20. 
N ocn y  seans —  „Gorące głowy-2”  
(U SA, komedia) —  21.10.

P E R G A L E  —  „P o rach u n k i”  
(U SA, melodramat) —  o 12,14,16, 
18.20.

AUŚRA - —  „E m a n u e lla -5 ” 
(Francja, dla dorosłych) o  1030, 12, 
1330, 17.20, 18.50, 20.10. „Jedna 
chwila”  (Indie, 2 serie) o  15.

DRAUGYSTĆ —  „M ały światek”  
(Indie) o  19. „Zawsze kochałem kow­
bojów”  (U S A ) o  15,17.

Ir
Wileńska Szkoła Średnia 9  

im. Władysława Syrokomli 3  
zapraaza absolwentów na || 
tradycyjną Studniówkę 12 iu- j| 

i tego o godz. 16.00.

kąpielisko i port we Włoszech (L ), 
waleń arktyczny (N ), cecha, przymiot, 
objaw (O ), wiosenny sok brzozowy 
(O ), śródpolny drzewostan, w  którym 
zakładana jest osłona dla zwierany 
(R ), ozdobny wóz procesyjny do prze­
wożenia świętego posągu (R ), książę 
Niemiec, zabiegał-erękę Wandy córki 
k ró la  K ra ka  (R ) ,  bardzo żyzna 
próchnkzna gleba (R ), zakład pro­
dukcyjny (R ), według Biblii syn bez­
dzietnej Anny i Elkany (S), zlot lub 
wesele czarownic (S), pasożytnicza, 
zakaźna choroba skóry (S), miasto 
znane z  powieści „O gniem  i  mie-

LHożył Kazim ierz WOŁODKO

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI Z  22 S TY C ZN IA
POZIOMO: dziiyt, oszust, rarytas, kolebka, taktyka, nasturcja, wiata, harfa, 

pajda, allegro, patefon, arkadia, sekunda, gracz, kwota, świta, kominiarz, fuptura, 
metryka, Czerski, Tomasz, areszt.

PIONOWO: drobnica, iperyt, trasat, dyskusja, ostoja, ustawa, taksofon, zgoda, 
posag, apasz, etyka, akwedukt, garncarz, antrykot, tam-tam, rogacz, premia, wiarus.

ZnodWito
Radio 7334 I 103.8 FM

Radio „Znad W ilii”  codziennie 
proponuje następujące pozycje progra­
mu:

— Serwis informacyjny, od 6.00 do 
23.00 co godzinę.

—  Radio-budzik: 6.05.
■ . —  Kalendarium historyczne: 7.15.

—  Konkurs poranny: 730.
—  Serwis B B C : 8.00,19.00,23.00.
—  Horoskop: 8.15,9.15..
—  Gość radia „Znad W ilii” : 8.30 

(poniedziałek, środa, piątek).
—  Kursy walut: 930,1030,1130, 

1230.

—  Przegląd prasy: 9.45. _•
—  G odzin a  rosyjska: 10.00, 

15.00.
—  Koncert życzeń: 11.05,1930.
—  Serwis kulturalny: 1130,1430. 

■ —  Kuferek radia „Znad W ilii” :
12.05.

—  Sport: 1330,2130.
— Program „Astrologia dla każde­

go” : 1530 (wtorek i czwartek).
—  Konkurs „3 x  tak” : 17.05.
—  Dzisiaj w telewizji: 1730.
—  Godzina litewska: 18.00.
—  Dobranocka: 2030 (sobota, 

niedziela —  konkurs dla najmłod­
szych).

—  Wiadomości dla dzied: 2030 
(sobota).

—  Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna noc 24.00.

D z ia ł rek lam y  rad ia  „Z n a d  
W ilii” : 2056Yilnius, aL Laisvts 60, teL 
42-94-57.

SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYH 
ROZLICZAM Y SIĘ 00 RAB,

Pracujemy każdy.dzicń ot) godi94 ,  
Vrubtevskio Z, koło placu Katedra^ 

Vtfnius, teL 2 2  7 0  17

KALENDARIUM
*  Sobota (5JI) jest 36 dniem lftl 

r. D o końca roku 329 dni
*  Znak Zodiaku— Wodnik.
*  Imieniny: Adelajdy, Agaty, 

dora, Justyniana.
*  Wschód Słońca— 8.03, adj 

— 17.04. Długość dnia 9 godz. 01
*  Niedziela (6.II)
*  Imieniny. Angela, Bohdana. D» 

roty.
*  Wschód Słońca— 8.01, add 

— 17,06. Długość dnia 9 gpdz.05
*  Poniedziałek (7.II)
*  Imieniny: Jana, ZaUiny.
|  Wschód Stolica — W ,  aKI 

—  17.08. Długość dnia 9 godi W

POGODA
Litewska Służba Hydroman** 

giczna przewiduje na 5 lutego 
rżenie, z przej aśnieniaini, bezistoBr 
opadów, wiatr wschodni Temp®1*  ̂

6 - 8  stopni mrozu.
W  ciągu następny^ * * * 1 

nieduże lokalne opady in i^  

peratura w nocy 7 -12*
18 stopni mrozu, w dzieli 4 f  “  

mrozu.

Dyżurni wydania-'

Jerzy SURWItO 
Marian BOGDZIUn 
Teresa ŻARK 
Teresa STRUMfcO ^
Bronisława MICHA*
Loreta BORKOWSKA^

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje ale od 1 Hpca 1953 r.

Nasz adres:
Lalavta pr. 60. 2044Vilnlus, 

Uetuvos Reapubllka

Kod 67218 

Cena 20 ct (w  Polsce -1000 zł.) 

Nr rejestracji —  322. Zam. 352

Drukuje Państwowe
P rze d s ię b io rs tw o  „S p a u d a ”

TELEFONY: red ak to r  —  42-79-01 f z a s tę p c y  red ak to ra  —  
42-79-04, 42-79-48, a ek re ta rz  o d p o w ied z ia ln y  —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu teren ow ego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa 1 m łodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
żyd a  Wal —  42-79-68, 42-78-90, etołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
fe lietonów  l aportu—  42-90-63, listów—  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny —  42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki— 52-780, święclańaki— 44-21 -46, trocki i azyrwinc- 
ki —  62-42-67, fotokoreepondenci —  42-90-81, tłumacze —S 42-90-60, 
42-72-92, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

R e d a k t o r .  

Z b i g n i e w B t f j * ^

Biuro 

11 P^tro,


